
vi,'®i<spll

PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE.
Uo. 37. Chicago, Illinois, Czwartek, 10-go Września, 1896 roku.

ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.
Wi 24.

OT Fan Wawrzyniec Radomski, podróżujący agent 
“Gazety Polskiej”, “Tygodnika” i Księgarni Polskiej, 
ma prawo kolektować abonament od starych i no­
wych abonentów . Każdy, który zapłaci panu Ra­
domskiemu za Gazetę na rok z góry ma prawo do 
premii w pełnej cenie za Sl.oo książek. A kto opłaci 
Gazetę do Igo Stycznia 1898 r. ma prawo wybrać 
sobie na premią książek w cenie $1.50.

Pan Radomski obecnie kolektuje w Pittsburgh i po 
calem Alleghany County.

PRZEGLĄD
c

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Car i caryca ze świtą wyje­
chali dnia 3 bm, z Kijowa w 
drogę do Wrocławia, gdzie 
Spotkają się z cesarzem nie­
mieckim Wilhelmem i ucze­
stniczyć będą w manewrach 
wojskowych.

** *
Z Wrocławia donoszą dnia 4 

bm.: Cesarz Wilhelm z mai 
żonką przybył tutaj dzisiaj o 
1130 po południu i przyjęci zo­
stali przez oficyalistów cywil­
nych i wojskowych. Ich ce 
sarskie moście zaraz się udali 
oboje odsłonić pomnik cesarza 
I. wśród zagłuszających okrzy 
ków wojska i ludności, salwy 
z 101 armat i odgłosu muzyki 
kapel wojskowych.

Następnie oboje cesarstwo 
udali się do ratusza, gdzie przy­
jął ich burmistrz wypowiedze 
niem mowy i podaniem puhara 
miłości, za co podziękował ce­
sarz i wypił na zdrowie Wro­
cławian.

*
Obiegają pogłoski, — jak 

donoszą z Londynu — że król 
włoski Humbert zamierza 
abdykować tj. zrzec się korony 
na rzecz syna swego zaraz po 
zaślubieniu jego z księżniczką 
Heleną Czarnogórską.

* * *
Hiszpania ma coraz to wię­

cej kłopotów. Tym razem kło­
poty te są domowemi—w wła­
snym kraju. Z Madrytu dono 
sza do Londynu, że deputowa­
ni karliści i republikanie usu­
nęli się z Kortezów jako pro 
test przeciw uchwaleniu bilu 
ubssy dyzującego koleje żela­
zne. Piętnują oni bil ten jako 
uchwałę korupcyjną najgorsze­
go koloru. Zarzucają przekup 
stwo i łapownictwo w ka­
żdym oddziale zarządu i o 
świadczają, że nie tylko admi 
nistracya rządu jest sprzedaj- 
ną, lecz że administracye miast 
są “zgniłemi” aż do korzenia. 
Przekupstwo zarządu municy­
palnego stolicy Madrytu ma 
być nieslychanem. Jest oba­
wa, że wykrycia te pobudzą 
ludność do buntów przeciw 
rządowi. Markiz De Cabrini- 
na, który stoi na czele partyi 
reformowej w Madrycie, jest 
zdania, że rewolucyi nie da się 
na długo opuźnić.

* **
Rosya wysłała pancernik 

“Benjamin” na morze Śród­
ziemne. W Berlinie uważają 
ten krok jako rezultat porozu­
mienia się cara rosyjskiego z 
cesarzem niemieckim w sprawie 
tureckiej.

Niemcy nie wyślą żadnych 
statków wojennych na wody 
tureckie, lecz interesa Niemiec 
reprezentowane będą przez flo­
tę rosyjską.

Cesarz Wilhelm mianował 
cara admirałem “la suite” nie­
mieckiej floty.

Wrocław, 5 go września. Po 
paradzie wojskowej wydano 
obiad w Landeshaus a wieczo­
rem odbył się bankiet w zam­
ku. Cesarz Wilhelm wniósł 
toast na cześć carycy Rosyi i 
podziękował monarszym go­
ściom za ich odwiedziny w 
imieniu prowincyi i w imieniu 
całych Niemiec. Do cara wy­
raził się, że wita go jako 
przedmurze pokoju i że błaga 
Boga, aby Ten chronił i czu­
wał nad carem dla dobra Eu­
ropy. Cesarz zakończył toast 
temi słowy:

“Piję na pomyślność jego 
cesarskiej mości, cara Rosyi i 
carycy Aleksandry”.

Car odpowiedział na ten to­
ast w języku francuzkim, mó- 
wtąc: “Zapewniam Waszą ce 
sarską mość, że jestem oży­
wiony temi samemi tradycyj- 
nemi uczuciami ku Wam i Wa­
szemu domowi, jak je żywił 
mój ojciec i natchniony tym 
sentymentem wznoszę moją 
szklenicę ku pomyślności jego 
cesarskiej mości, cesarza Wil­
helma i jej cesarskiej mości 
cesarzowej”.

* **
Wielkie parady poprzedza­

jące ogromne manewry jesien­
ne niemieckiej armii odbywa 
ly się cały tydzień ubiegły na 
Szlązku. Cesarz Wilhelm i 
król saski zrobili przegląd sa 
skiego korpusu wojskowego, 
liczącego 50,000 ludzi.

“Dzień Sedanu” przeszedł 
bardzo .spokojnie w calem ce­
sarstwie niemieckiem. Tylko 
tu i owdzie były dekoracye — 
lecz wogóle pamiętny ten dzień 
dla Niemiec przeszedł bez ża­
dnych nadzwyczajnych demon- 
stracyj.

* * e *
W Dublin, stolicy Irlandyi, 

odbyła się konwencya irland- 
ska, na której miały się pogo­
dzić i porozumieć wszystkie fa- 
kcye Irlandczyków. Tymcza­
sem nie tylko do zgody nie 
przyszło, lecz rozdział jeszcze 
się zwiększył, tak że nie może 
być ani mowy, aby Irlandczy­
cy stali jako jedna silna partya 
w parlamencie angielskim. U- 
bolewają nad tern bardzo pa 
tryoci irlandzcy tak w starym 
kraju jak i w Ameryce, lecz 
uważają, że chwilowo tak musi 
być, aż nie wypłynie na wido­
wnię polityki irlandzkiej taki 
silny mąż, że mógłby godnie^ 
zająć ster dawniej spoczywają­
cy w mistrzowskiej ręce Par- 
nell’a.

** *
Królowa angielska w pry­

watnej komunikacyi do sułta­
na tureckiego, wręczonej przez 
pana Philip Currie, ostrzega 
władzcę osmańskiego, że zbli­
ża się nad jego głową burza, 
którą może odwrócić jedynie 
zastósowaniem się do żądań 
mocarstw europejskich i ener- 

gicznem zapobiegnięciem dal 
szym rzeziom chrześcian.

Sułtan Abdul Hamid powa­
ża bardzo królową i bardziej ją 
zwykle słucha jak któregokol­
wiek innego monarchy euro 
pejskiego.

* **
Świeże nowiny z Matabe- 

land, w Afryce Poludn. opie 
wają, że bunt krajowców by­
najmniej nie został uśmierzo­
nym. W górach Matoppo znaj­
duje się jeszcze kilkunastu ka 
cyków, którzy nie porzucili 
broni, lecz chcą dalej się bić z 
Anglikami.

Dziesięć mil od Buluwayo 
w kierunku północno zacho­
dnim znajduje się 2,000 uzbro­
jonych Matabelów gotowych 
każdej chwili uderzyć na mia­
sto.

Admirał Beranger, hiszpań­
ski minister marynarki, posta­
nowił kupić w Szkocyi pan­
cernik 10,500 ton i krążownik 
6 500 ton, kosztujące $3.750,- 
000 i $1,575,000 i dwa statki 
do łowienia torpedosów. Ró­
wnież postanowił zamówić w 
Anglii jeden krążownik 1500 
ton registru. Okręty te wojen­
ne zostaną wysłane do Kuby.

*
Depesza z Wiednia do lon­

dyńskiego “Chronicie” dnia 8 
bm. opiewa jak następuje: U- 
trzymują, że hr. Kapnist, tu­
tejszy ambasador rosyjski, bę 
dzie następcą Łabanowa Ro- 
stowskiego jako rosyjski mini­
ster spraw zagranicznych. Hr. 
Kapnist wyjeżdża do Paryża, 
aby tam spotkać się z carem.

* **
Rewolucya na wyspach Fi­

lipinach przeciw rządowi hisz­
pańskiemu szerzy się. Depe­
sza z Manilla, stolicy tych 
wysp, do Madrytu opiewa, że 
rewołucyoniści oszańcowali się 
w Novaletta i na międzymorzu 
Cavite. Rząd wysłał kanonier- 
ki, które zaczną bombardować 
oszańcowane obozy i operacye 
przeciw rewolucyonistom na 
wielką skalę po całych wy 
spach rozpoczną się w bieżą­
cym tygodniu.

Prywatne depesze opiewają, 
że wielu Niemców jest zamie­
szanych do rewolucyi.

Do tego czasu w Manilla 
rozstrzelano 4 rewolucyoni- 
stów a 200 przetransportowa­
no do wysp Marianna i Karo 
linów.

* **
Jak donoszą z Madrytu do 

Londynu, w Hiszpanii lada 
dnia może wybuchnąć brato­
bójcza wojna karlistów i in­
nych niezadowolonych żywio­
łów z teraźniejszym rządem.

Dowiedziano się, że siły 
karlistów po całej Hiszpanii 
odebrały tajemne instrukcye 
od Markiza Cerralbo, główne­
go przedstawiciela pretenden­
ta do tronu hiszpańskiego — 
lecz treści nie wiadomo.

Jeden z deputowanych, 
Sainz, publicznie się chełpił, że 
karliści są zupełnie dobrze zor­
ganizowani na stopie wojen­
nej niemal w każdej prcwincyi 
państwa i że skorzystają z pier 
wszej lepszej pomyślnej sposo 
bności do rozpoczęcia akcyi, 
tj. do obalenia obecnie istnie­
jącego rządu i tronu.

** *
Z Manilla donoszą telegra­

ficznie do Madrytu dnia 6 bm., 
że urzędnicy odkryli spisek o- 
ficyalistów w fortecznem mie­
ście Cavida, na wyspie Luzon, 
na mocy którego miasto to 
miało być oddane w moc spi 
skowców w chwili gdy garnizon 
miał wykonać wycieczkę. Gar­
nizon w San Indro, w prowin 
cyi Nueva Ecija, został zastą 
piony wojskiem. Miejscowość 
ta jest otoczona ze wszystkich 
stron filipijskimi rewolucyoni- 
stami.

* * ,*
W dniu 7 bm. o godz. 8ej 

rano car i caryca ze swemi 
świtami wyjechali z Wrocławia 
do Kiel (Kilonii), gdzie odbę 
dzie się parada floty niemie 
ckiej.

** *
Depesza z Kassala do rzym­

skiej “Tribuna” opiewa, że 
krążą pogłoski, iż dowódzca 
derwiszów Kalifa Abdullahi i 
rządzca Sudanu umarł w Kar- 
tum.

Rewolucya Kubańska.
PHILADELPHIA, PA., 5 

września.— Rząd hiszpański 
zrobił kontrakt z kilku firmami 
tutejszemi posiadającemi sta­
tki transportowe na przewie 
zienie 20,000 wojska z Hiszpa­
nii do Kuby przed lym paź 
dziernika.

Kubańczycy wyrazili się — 
gdy się o tern dowiedzieli — 
że nowe te siły nie wiele co po­
mogą albowiem świeżemu woj­
sku jest trudno się w tej porze 
zaaklimatyzować i w krótkim 
czasie zostanie zdziesiątkowa­
ne żółtą febrą i innemi choro 
bami, którym muszą uledz 
wszyscy cudzoziemcy w tym 
czasie.

KEY WEST, Fła„ 5 wrze­
śnia.— Władze hiszpańskie w 
Havanie nie ustawają w oka 
zywaniu swojej nienawiści A- 
merykanom.

Według wiadomości tutaj 
otrzymanych parowcem “Ma- 
scotte,” pewien L. Someillau, 
który kilka miesięcy temu zo­
stał aresztowany jako syrnpa- 
tyzator kubańczyków — został 
dzisiaj skazany na dożywotne 
więzienie do wyspy Isle-of 
Puies.

Someilau jest Amerykani­
nem i ma w naszem mieście 
brata, który jest księdzem me- 
todyskim.

Konsul amerykański zapro­
testował, lecz władze hiszpań­
skie na to wcale nie zważają.

KEY WEST, Fia., 6 wrze­
śnia.— Odebrano tutaj list, 
z którego się dowiedziano, że 
władze hiszpańskie w Havana 
zrobiły spisek na wzburzenie 
Key West.

Autor listu donosi, że do­
wiedział się, iż Weyler posta­
nowił spalić i zniszczyć do 
szczętu to “gniazdo powstań­
czych wężów” i że uczyni to 
przez wysłanie do Key We- 
sfu rzekomo sympatyzorów 
kubańczyków, którzy podpalą 
miasto w rozmaitych miejscach.

Obywatele miasta uwierzyli 
tej wieści i utworzyli już “ko 
mitet pilnujący,” który uwa 
źać będzie na ruchy wszystkich 
podejrzanych ludzi.

HAVANNA,'5 września.— 
Candelaria, wojskowy guber 
nator prowincyi Pinardel Rio, 
zawiadomił kapitana generała 
Weyler’a, że dowiedział się 
napewno iż Antonio Maceo, 
dowódzca rewolucyjny, nieda­
wno temu umarł wskutek ran 
odniesionych w ataku na po­
ciąg wojskowy w blizkości Ta- 
co-Taco.

HAVANNA, 6 września.— 
Rewołucyoniści spalili planta-

cyą tytoniu Santa Izabel w 
Matanzas i właściciel jej Juan 
Nenninger oblicza stratę na 
$225,000.

Z POLITYKI.

Jeffersońscy czyli złoci de- 
mokroci na swojej narodowej 
konwencyi w Indianapolis, 
Indiana, mianowali następują­
cych na swoich kandydatów:

Na Prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
John M. Palmer, 

z Illinois.
Na Wlce-Prezydenta Stanów Zjednoczonych,

Simon B. Buckner, 
z Kentucky.

Pełne imiona są:
Generał i senator John 

McAuley Palmer 1 general 
Simon Bolivar Buckner.

Przedstawiono konwencyi 
dwóch tylko kandydatów na 
prezydenta: senatora Palmer’a 
z Illinois i gen. Bragg z Wis 
consin. G<osy padły: 757% 
głosów na Palmer’a, 124^ na 
Bragg’a — razem 882.

Nominacyą gen. Buckner’a 
z Kentucky uczyniono jedno­
głośną.

Delegaci jednogłośnie in- 
dorsowali pana Grover’a Cle- 
veland’a i jego administracyą 
a jeden z delegatów z entu- 
zyazmem wyraził się, że “nasz 
prezydent Grover Cleveland 
jest największym człowiekiem 
naszych czasów”. Wszyscy 
delegaci przyjęli ten wyraz 
uwielbienia dla Cleveland’a ' 
grzmiącymi oklaskami.

*

Za Jackson’em, dem. 13,983.

Z Jamestown, N. Y,, dono 
szą, że pewna wróżka przepo­
wiedziała panu Bryan, iż nie 
zostanie wybrany prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych. 
Wróżka jest piękną młodą nie­
wiastą, pochodzi z Chicago i 
wywróżyła przyszłość kandy­
datowi popokratycznemu we­
dług linii na jego dłoni pod­
czas jego pobytu w Jamestown. 
Młoda osoba powiedziała, że 
linie dłoni p. Bryana wskazują 
iż posiada magnetyzm, zdol­
ność dramatyczną, dar wymo­
wy, liberalność w poglądach, 
jest odważnym, czułym, skraj­
nie szczerym i czasem jest za 
otwartym w wypowiadaniu 
swych opinii. Dalej oświad­
czyła, że p. Bryan zostałby 
wybrany prezydentem Stanów 
Zjednoczonych bez żadnej 
wątpliwości, gdyby stał na in­
nej platformie.

* *
Popokratyczna konwencya 

Stanowa w Omaha, Nebraska, 
mianowała następujących ob. 
na swych kandydatów:

Na Gubernatora,
Silas A. Holcomb.

Na Wice-Guberuatora, 
John E. Harris.

Na Sekretarza Stanu, 
W. F. Porter.

Na Audytora*Stanu, 
John F. Cornell.

Na Skarbnika Stanu, 
J. N. Meserve.

Na Rzeczni a General ego, 
O. J Sny-be

Na Superintendenta Nauki, 
W. R. Jackson.

Niektórzy politycy są zda 
nia, że najlepszą zmianą czasów 
dla Ameryki byłaby wojna z 
któremkolwiek innem mocar­
stwem. Cały naród jest za 
nadto zajęty biznesem i pie­
niędzmi a wojna wstrzyknęłaby 
nową krew życia w materyalny 
organizm amerykański.

*
* *

W Wisconsin demokraci 
połączyli się z populistami i 
zamianowali wspólnie jeden 
popokratyczny tykiet.

** *
Nominat demokratyczny na 

wice-prezydenta pan Sewall, z 
Maine, oświadczył listownie 
popokratycznym manażerom, 
że cofnie się z tykietu na rzecz 
populisty Watson’a, jeźli do­
bro partyi i Bryan’a tego wy­
maga.

W przyszłym tygodniu od­
będą się wybory Stanowe w 
Maine. Jeźłi partya Sewall’a 
zostanie pobitą — o czem nie 
ma wątpliwości — to tak czy 
siak Sewall cofnie się z kan­
dydatury na wice-prezydenta.

*
* *

W Stanie Vermont w prze­
szłym tygodniu odbyły się 
wybory urzędników Stano­
wych. Cały tykiet republi­
kański został wybrany nie by­
wałą dotąd w tym Stanie 
większością 39,000 głosów. 
Wybrani zostali:

Gubernatorem,
Josiah Grant.
Wice-Gubernatoreni, 

bjelson W. Fisk.
Skarbnikiem Stanowym,
Henry F. Field,

Sekretarzem Stanu,
Chauncey W. Brownell.

Stanowym Audytorem, 
Franklin D. Hale.

Kongresmanami: 
iszj dystrykt - H. Henry Powers 
2gi dystrykt - William H. Grant.

Gdy wiadomość o tern świe- 
tnem zwycięztwie republikań 
skiern zakomunikowano p. 
Bryan, odmówił wyrażenia ja 
kiejkolwiekbądź opinii.

Ogólna liczba głosów była: 
Za Grant’em, rep. 53,076 

Na Komisarza Publicznych Gruntów,
V. Wolfe.

Na Regenta Stanowego Uniwersytetu, 
Thos. Rawlings.

Na Zależnych Sędziów, 
William Neville, 

J. S. Kirkpatrick.
Na Elektorów-at-large, 

I. J. Hale, 
X. Piasecki,

N. O. Alberts, 
M. F. Harrington,
O. W. Palmer, 
Frederick Metz,
L. Kostrzyźa, 

J. M. Campbell. - 
Konwencya odbyła się w 

Creighton hali. Nominaci zo­
stali wybrani z obydwu partyi: 
demokratycznej i populisty­
cznej.

Nad estradą pomiędzy por­
tretami Jeflerson’a i Jackson’a 
zawieszony był wielkiego roz­
miaru portret pana Bryan, a 
pod flagą krajową znajdował 
się napis: “We are democrats” 
(jesteśmy demokratami). Plat­
forma konwencyi Stanowej 
popiera całą platformę chica- 
goską.

(W spisie elektorów prezy 
dentowskich znajdujemy dwa 
nazwiska polskie. Przyp. Red. 
“G. P.”)

*
* *

Anarchista Most, w New 
Yorku, oświadczył się przeciw 
wolnemu srebru w stosunku 16- 
do 1. Swoją perorę zakończył 
słowami: “Ja wierzę w rewo- 
lucyą a nie w żaden humbug.”

** *
Nominat populistów na wi­

ce prezydenta “Tom” Watson 
oświadczył, że przybędzie na 
północ aby prawić ludowi 
doktryny populistyczne.

*
* * ’

Ożywione dysputy po ca­
łym kraju nad kwestyą “złota” 
i “srebra” są na porządku 
dziennym. Objęła ona tak 
całą ludność, że o niczem in­
nem się nie mówi jak o tern. 
Raz poraź krewkość dysputu- 
jących weźmie górę nad rozu­
mem i taktem i z pouczających 

rozpraw i ‘argumentów przy­
chodzi do porwania się za 
czupryny i wzajemnego “wy- 
grzmocenia się” pięściami. 
Tak się stało dnia 6 bm. w 
Stromsburg, Nebrasce. Z dy­
sputy politycznej na ulicy 
przyszło do awantury. Dla 
zaprowadzenia porządku zjawił 
się marszałek t miasteczka i 
“gorętszych” począł areszto­
wać. Na to wmieszało się 
dwóch obywateli różnych prze­
konań politycznych i wkrótce 
przyszło do ogólnej bitki w ca­
łej gromadzie. Cała ulica za­
walona była tłumem kłócących 
i bijących się obywateli; każdy 
jeden wrzeszczał i tłukł po 
twarzy i głowie kogoś innego. 
Krew polała się obficie z orga­
nów powonienia po ulicy a 
krzyk i hałas słyszeć było mo­
żna na kilka bloków.

Nareszc;e gdy mieszkańcy 
zmęczyli się bójką, marszałek 
zabrał śię do aresztowania 
najbardziej “gorących” i po­
między innymi zapakował do 
kozy jednego bankiera, boga­
tego kupca i kilku najznako­
mitszych obywateli miasteczka. 
Aresztowania mają pociągnąć 
dalej.

* * 
“Tammany Hall” demokra- 

cya w New York’u wysłała do 
nominata Bryan’a zaproszenie, 
aby powtórnie przybył na 
wschód i wypowiedział mowy 
w New Yorku.

im, że zastosuje się do ich ży­
czenia i po wypoczęciu w Lin­
coln, Nebr., pojedzie do New 
York City.

* * *
Republikanie mają nadzieję, 

że w wyborach zwyciężą w na­
stępujących Stanach południo­
wych: Delaware, Maryland, 
Virginia, West Virginia, Ken­
tucky i Missouri.

*♦ *
W Chicago 1000 klerków w 

składach bławatnych (Dry 
Goods) zorganizowało się w 
jedno stowarzyszenie w celu 
pracowania dla nominatów re 
publikańskich. Organizator 
klerków, p. Józef Willik ma 
nadzieję, że stowarzyszenie to 
w paru dniach będzie liczyło 
najmniej 2000 członków.

* 
* *

“Sewall jest brodawką, Se­
wall jest sękiem na drzewie”, 
w taki grzeczny sposób wyra­
ził się populistyczny nominat 
na wice-prezydenta o swym 
rywalu Sewall’u, w mowie do 
5000 słuchaczów w Dallas, 
Texas, w dniu 7 bm. “Tom” 
Watson w piorunujących sło­
wach domagał się przed siu 
chaczami, aby Sewall zrezy­
gnował z popokratycznego 
tykietu a jemu pozwolił to 
miejsce zająć — jako godnemu 
towarzyszowi i koledze Bryan’a 
nominata popokrafców na pre­
zydenta.

Tom Watson dalej wyraził 
się jak następuje:

“Czyż Sewall może być wy­
branym? Nie! On nawet me 
posiada głosów swojej własnej 
familii. Gdyby mój syn miał 
przeciw mnie występować z 
politycznemi mowami, to 
schowałbym się w najciemniej 
szy kąt pod łóżkiem. A prze­
cież syn Sewall’a występuje 
przeciw ojcu.

“Pan Sewall nie może 
przejść w swojej wardzie. Nie 
może przejść w swojem mie­
ście. Nie może przejść w 
Stanie, w którym mieszka. 
Jest on brodawką na partyi. 

(Dokończenie na etr. 8mej.)



INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 

jest następującym:

W. DYNIEWICZ

Kur» '* * * D,'rtoryuni

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24% 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 42 25

Rubel do Carstwa Russkieso, Litwy i
Polski pod Moskalem 53% 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 40i '25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25‘

WANTEDyANIDEA of some simple
thing to patent ? Protect your ideas ; they may
bring you wealth. Write JOHN WEDDER- 
BURN & CO., Patent Attorneys, Washington*
D. C., for their $1,800 prize offer.

SEVERY BALSAM ŻYCIA.
Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75c.

SEVERY Olej św. Gottharda
wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta­
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro­
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 
zwiclrnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50c.

SEVERY Proszek na Bbl Głowy
działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole­
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. Cena 2oc

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa.

Aug. CtrOSS,
980-683 Wells Street,

CHICAGO, - . - . ILLINOIS.
TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

-------- JAKO TO--------

W

DECKER,
GABLER,

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

KALENDARZ TYGODNIOWY.
Wrzesień.

10 C. Mikołaja z Pol., Cy-
pryana.

11 P. Piotra i Jacka męcz.,
Pulch.

12 S. Winanda, Gwidona.
13 N. Tobiasza, Maternusa.
14 P. Imienia P. M. Pod w. ś. f.
15 W. Nikodema m., Eufemii.
16 Śr. Ludmiły, Korneliusza.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Warszawska adwokatura. W 
Warszawie wszystkich obroń 
ców sądowych znajduje się 
512, A mianowicie: 295 adwo­
katów przysięgłych, 196 po­
mocników adwokatów przy­
sięgłych i 31 obrońców pry­
watnych. Według wyznań 
podział jest ■ następujący: w 
gronie adwokatów przysię­
głych prawosławnych jest 3, 
katolików 214, luteran 12, re­
formowanych 9, oraz żydów 
57; pomiędzy pomocnikami 
adwokatów przysięgłych jest 1 
prawosławny, 83 katolików, 5 
luteran, 3 reformowanych i 161 
żydów; pomiędzy obrońcami 
prywatnymi jest 1 prawosła­
wny, 11 katolików i 19 żydów. 
Warszawa posiada więc zna­
czny zastęp obrońców sądo­
wych, ale też liczba spraw, 
rozstrzygających s?ę przed 
kratkami sądowemi, jest bar­
dzo poważna. W ciągu roku 
1895 izba sądowa warszawska 
osądziła 1587 spraw karnych i 
2245 cywilnych; sąd okręgowy 
1521 spraw karnych, 2294 cy­
wilnych; zjazd sędziów pokoju 
2439 spraw karnych, 3537 
spraw cywilnych; w 25 sądach 
pokoju osądzono 24,507 spraw 
karnych i 63 891 cywilnych. 
Ogółem osądzono w Warsza­
wie w roku ubiegłym 30,054 
sprawy karne i 71,877 spraw 
cywilnych, czyli razem 101,931 
spraw. Na każdego więc 
obrońcę warszawskiego przy­
pada około 200 spraw, nie licząc 
spraw, które prowadzą po za 
obrębem Warszawy i w ró­
żnych instytucyach administra­
cyjnych. Wobec półmiliono­
wej ludności miasta okazuje 
się, że na każde pięć osób 
wypada jedna sprawa.

— Rusyfikacya instytutu 
głuchoniemych i niewidomych 
w Warszawie dokonywa się 
obecnie. Był to instytut nie­
omal jedyny, który nie ulegli 
dotychczas rusyfikacyinym za­
pędom satrapów. Wszystko 
odbywało się tam w języku 
polskim — pod umiejętnem 
kierownictwem renomowane­
go specyalisty, Jana Papłoń 
skiego — aż do tegoż śmierci. 
Walkę niejedną on staczał dla 
dobra powierzonej mu instytu- 
cyi — a wszelkie zakusy prze­
kupstwa ze strony władz od 
pierał stanowczo i z wielką 
odwagą cywilną. Jeżeli oczy­
wistą jest rzeczą, że wykraczają 
przeciwko naturze i przeciw 
zasadom pedagogii ci, którzy 
narzucają język obcy dzieciom, 
żyjącym w normalnym stanie, 
cóż się stanie, gdy zmuszać za 
czyńają nieszczęśliwe istoty, 
pozbawione wzroku i słuchu, 
do nauczenia się języka nie­
zrozumiałego dla otoczenia. 
Papłoński nigdy na to barba 
rzyristwo nie chciał się zgodzić. 
Pod jego dyrekcyą każdy na­
uczyciel miał powierzoną sobie 
grupę osób, nad których 
wykształceniem pracować mu- 1 

siał przez cały przeciąg kursu 
(lat 6.)

Obecnie mianowano dyre­
ktorem zakładu Rosyanina, p. 
Zieńca — i w tej chwili naka­
zał Apuchtin, aby utworzono 
t. zw. paralelki, z językiem ro­
syjskim i z zadaniem krzewie 
nia “ducha ruskiego”. Klasy 
te wcale nie prosperowały — 
bo rodzice polscy nie chcieli 
im powierzyć swych dzieci, a 
rosyjskich kandydatów nie ma 
wcale, zwłaszcza w obec istnie­
nia podobnych instytucyi w 
Moskwie i w Petersburgu. 
Naturalnie winę tego przypi­
sano dr. Zieńcowi —i usunięto 
go, oświadczając mu bez o- 
gródki, że zawiedziono się na 
jego zdolnościach do kierowa­
nia podobnym zakładem.

Apuchtin postarał się wre 
szcie o odpowiednie indywi 
dyum w osobie fanatycznego 
rusyfikatora dr. Blagowie 
szczeńskiego, którego zada­
niem jest moskwiczenie wszy­
stkiego, per fas et nefas. Z 
chwilą objęcia zakładu zakazał 
w murach jego używania 
“obcej” mowy.

Aby zdobyć jak najwięcej 
uczniów chwycił się środka 
niemal wszędzie praktykowa­
nego w Królestwie, tj. posta­
rał się o legata i subwencye, 
których użycie dostępnem jest 
tylko dla tych uczniów, którzy 
naukę pobierać będą w języku 
rosyjskim.

Zamach ten oburzył natu­
ralnie do żywego wszystkich, 
a jednak znaleźli się tacy Po 
lacy, którzy dzieci swe w myśl 
Apuchtina do oddziału rosyj­
skiego posyłają. Nieszczęśli­
we te dzieci, gdy wrócą na 
łono rodziny, nie będą umiały 
czytać i pisać jak tylko po ro 
syjsku — a najbliżsi ich nie 
zrozumieją ich wcale. Religii 
wcale nie poznają, bo wykładu 
rosyjskiego dla katolickich 
dzieci nie ma.

Pan B. posunął się tak da­
leko, że uczniom polskiego 
oddziału pierwszej klasy wogó 
le zakazał rozmawiać po pol­
sku, — czem naturalnie nie 
rozradował serc tych nieszczę­
śliwców. Rzeczywiście trudno 
znaleść dostatecznie silne wy­
rażenie na potępienie tak ohy­
dnego postępowania. Wsku­
tek podobnego systemu zakład 
mający mieć na celu złagodzę- < 
nie nieszczęścia, kpi sobie po 
prostu z nędzy ludzkiej, fał­
szuje intencye fundatorów — 
staje się pawet narzędziem tor­
tury.

Nie koniec na tern. — Do­
tychczas wolno było uczniom 
wychodzić z instytutu celem 
uczenia się jakiegoś rzemiosła 
— u swoich. Obecnie nowy 
system zrywa wszelką łączność 
tych biedaków z własnem spo 
łeczeństwem, bo tak chce pan 
Apuchtin.

Rusyfikacya szkół porywa 
się zatem do granic niemoźli 
wości, — gdzie wszelkie uczu 
cia ludzkości nikną, gdzie 
skrupuły moralności nie od­
grywają żadnej roli, gdzie 
nauczyciel rosyjski zostaje ty­
ranem wyrafinowanym, tortu­
rującym bez obawy karą nie­
szczęśliwe kaleki, których stan 
budzić powinien litość każdego 
człowieka upzciwego.

Bóg sprawiedliwy — choć 
nie rychliwy.

— Wyjątkowa siła. Wy 
jątkową siłą obdarzony jest p. 
W., inżynier w Warszawie, 
człowiek liczący już piąty krzy­
żyk. Zgiąć w palcach srebrna 
monetę, złamać podkowę, za 
trzymać w biegu powóz cią­
gniony parą koni, to zwykle 
figielki p. W., które wyprawia

bez żadnego wysiłku. Nic to 
jednak nie znaczy wobec na­
stępującego faktu, który opo­
wiada “Gazeta Warszawska”. 
Niejaki p. X., chcąc wystawić 
na szwank sławę p. W. jako 
siłacza, proponował zakład, że 
tenże p. W. nie będzie mógł 
podnieść w górę bilardu (np. 
bilard był do podłogi przy 
szrubowany o czem p. W. nie 
wiedział). Dzielny siłacz przy­
jął wyzwanie. Zakład stanął 
o kosz szampana. Wobec li­
cznie zgromadzonej galeryi p. 
W. podsuwa swe tęgie bary 
pod bilard — daremnie jednak, 
bilard ani drgnął. Pan X. za­
czyna tryumfować — na kró 
tko jednak, gdyż dzielny inży­
nier jeszcze raz podsunąwszy 
się pod bilard, wytężył swe 
muszkuły i po chwili wszyscy 
zgromadzeni ze zdziwieniem 
ujrzeli wyprostowanego siłacza 
dźwigającego na barach olbrzy­
mi bilard. Szruby co prawda 

„nie puściły, ale za to kilka tafii 
posadzki zostało wyrwanych. 
Niezwykły ten objaw przyjęto 
hucznym oklaskiem. Dodać 
należy, że p. W. jest dobrego 
wzrostu, więcej niż średniej 
tuszy, apetyt ma doskonały, 
niezgorsze pragnienie i hu­
mor wyśmienity. Pomimo 
olbrzymiej siły, człowiek ten 
jest łagodny i potulny jak ba­
ranek.

— Tragiczny wypadek zda­
rzył się przed kilku dniami w 
majątku Lopuszewie pod Kiel­
cami. Niejaki Baleski, zarzą 
dzający lasami w Lopuszewie, 
człowiek w pełni sił młodzień­
czych, jak pisze “Gaz. Kiel.”, 
nagle dostał pomieszania zmy­
słów, z nożem rzucił się na 
syna rządcy, dozorującego 
żniwiarzy, i boleśnie go skale­
czył; ludzie dworscy ubezwła- 
dnili nieszczęśliwego i odpro­
wadzili go do domu. Baleski 
po pewnym czasie uspokoił się 
zupełnie.

Widząc to jego żona, kobie­
ta 19 letnia, poślubiona żale 
dwie przed 10 miesiącami, 
błagała rodzinę, aby zdjęto 
więzy, męża krępujące. Za­
ledwie Baleskiego uwolniono, 
tenże pod wpływem nowego 
ataku szalu pochwycił nóż i 
przebił nim żonę. Działo się 
to w oczach całej rodziny, 
zgromadzonej przy łóżku po 
łożnicy. Następnie Baleski 
wybiegł z mieszkania, dosiadł 
konia i popędził drogą, jedno­
cześnie zadając rany koniowi. 
Cała służba popędziła za szalo 
nym i po długich usiłowaniach, 
wpędziwszy jeźdźca do sa­
dzawki, zdołała go ubezwła 
dnić.

— Zawsze oni. Z Kamionki 
St-umiłowej donoszą: Do 
proboszcza ruskiego w Susznie 
zgłosił się żyd, oświadczając 
chęć wychrzczenia się. Dla 
przygotowania w wierze, wstą 
pił tymczasowo do służby za 
parobka na plebanii. Pewnego 
dnia wypadało słomę wywieść 
na pole żeńcom. Żyd naparł 
się tego i założył aż cztery ko­
nie do wozu. Ksiądz kazał 
zaprządz tylko parę koni. Kan 
dydat na chrześcianina wyje­
chał więc parą koni i — więcej 
nie wrócił. Konie i wóz prze- 
padły bez śladu. Wszelkie 
poszukiwania są dotąd dare­
mne. Słychać, że złoczyńca 
pochodzi z Krystonopola i na 
leży do szajki koniokradów, 
operującej z powodzeniem w 
powiatach pogranicznych.

— Zginął pod batami. Ko 
respondent łódzki “Przeg. 
Wszech.” pisze: “Wszystko, 
co nosi uniform, czczonem jest 
służalczo. To też władze po- 
zwalają sobie wszystkiego. W 
połowie czerwca rb. zdarzył się 
następujący fakt. Pomocnik 
komisarza, Pilipenko, spo­
strzegłszy na ul. Piotrkowskiej 
kobietę, sprzedającą mleko, 
zawezwał ją do opuszczenia 
miejsca, na którem sprzedawać 
nie wolno, a gdy go nie usłu 
chała rozkazał stróżowi domu, 
przed którym to się działo, 
wylać babie mleko. Gdy ten 
rozkazu nie usłuchał, Pilipenko 
uderzył go w twarz; stróż je­
dnak obelgi płazem puścić nie 
chciał, wskutek czego wywią 
zała się bójka. Przybyli na 
pomoc policyanci zawlekli 
stróża do cyrkułu i tam kazali 
go bić kozakom. Pod batami 
człowiek ten skonał, lecz oni 
zostawili go w celi, udając, że 
o tern nie wiedzą, dopiero żo­

na stróża, przyszedłszy w po­
łudnie do męża, gdy została do 
zajmowanej przez niego celi 
wpuszczoną, narobiła krzyku. 
Komisya lekarska, po zbada 
niu trupa orzekła dosłownie: 
“umier po starosti” (umarł ze 
starości.”)

POD PRUSAKIEM
W. KS, POZNAŃSKIE.

Nieszczęście. We wsi Ra­
ciborowic, w pobliżu Kroto­
szyna, spaliło się dwoje dzieci. 
Ojciec tychże Piasecki jest 
stróżem sadu i wystawił, jak to 
zwykle ludzie tacy robią, szałas 
ze słomy, w którym mieszkał 
z rodziną. Wieczorem o go­
dzinie 7% oddalił się Piasecki 
na krótki czas od szałasu swo­
jego, gdy nagle po oddaleniu 
się jego powstał ogień, który 
w momencie intermistyczne 
mieszkanie w perzynę obrócił. 
W tym czasie 7 i 3 letni Pia­
seccy już zasypiali w szałasie i 
na widok ognia pospieszył 
kmiotek Kasprzak z pomocą 
dla nieszczęśliwych dzieci. Ale 
niestety za późno — wydobył 
dzieci, ale te były już zwęglone 
i bez ducha. Zdaje się, że 
ogień złośliwą ręką byl podło­
żony.

— Poznań. P. dr. Jerzy - 
kowski nabył od kupca p. 
Bacha kamienicę przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. 18.

— Poznań. Zlot wszech- 
sokolski odbył się w Poznaniu 
w piątek, sobotę i niedzielę 
(14, 15, 16 sierpnia) ściśle we­
dług przygotowanego progra­
mu przy nader licznym udziale 
druhów i publiczności, a zwła­
szcza jawnych i tajnych poli- 
cyantów. Połączone ze zło 
tern zebranie delegatów uchwa­
liło regulamin organizacyi 
okręgowej. Wniosek wydziału 
związku, aby zloty ogólne od­
bywały się zawsze w Poznaniu 
odrzucono. Ze sprawozdania 
rocznego wyjmujemy następu­
jące szczegóły. Do związku 
należy 33 towarzystw, liczą­
cych razem 2224 członków tj. 
o 722 więcej, niż przed rokiem. 
Członków, biorących czynny 
udział w gimnastyce jest 750, 
umundurowanych 450. Cyfry 
powyższe nie obejmują gniazd 
do związku nie należących, 
których jest siedm. Razem 
więc mamy w państwie nie- 
mieckiem 40 towarzystw so 
kolich, z których 28 powstało 
w przeciągu ostatnich dwóch 
lat.

— W Trzemesznie umarła 
26 sierpnia 120 letnia staru­
szka panna Paulina Daszkie- 
wiczówna. Urodziła się jeszcze 
za wolnej Polski i pamiętała 
położenie kamienia węgielne­
go pod kościół trzemeszeński, 
który już 103 lat na miejscu 
stoi.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

Lubawa. Obecnie toczą się 
narady względem założenia tu 
cukrowni. Skoro dostateczna 
liczba mórg do hodowania bu 
raków będzie zapewnioną, chcą 
Kapitaliści wyoudować fabrykę.

— Gołdap. Tutejszy nowy 
kościół katolicki zupełnie jest 
ukończony i konsekrowany w 
przeszłym roku. Choć mały, 
robi na widza jak najlepsze 
wrażenie. Chrzcielnica, am 
bona, kratki i trzy ołtarze pię 
knie polyrhromowane kosztują 
cztery tysiące marek. W du­
żym ołtarzu znajdują się figury 
św. Leona i św. Bonifacego, 
patronów kościoła. Cały ko­
ściół gustownie wymalowany, 
nad presbyteryum nie bardzo 
zręczne Przemienienie Pańskie 
al fresco (tj. malarstwo na 
świeżej ścianie murowanej.) 
Plebania kilkopiętrowa mieści 
w sobie na dole mieszkanie'dla 
księdza, u gófy różne mieszka­
nia dla obcych familii. Pierw- 
wszym księdzem katolickim po 
reformacyi jest tu ks. kuratus 
Lilienweiss, dawniej w Jezio­
ranach (Zyborku.)

W powiecie gołdapskim trzy 
panują mowy: niemiecka, lite­
wska i polska (mazurska), oso­
bne i inięszane. Tak np. w 
kościele luterskim w Dube- 
ninkach, o dwie mile od Goł­
dapią odprawiają się nabożeń­
stwa we wszystkich trzech mo­

wach. — Język polski od lite­
wskiego rozłączają rominckie 
bory, 12 mil długie, jezioro 
gołdapskie i rzeka Gołdap, 
przerzynająca powiaty goł­
dapski i węgoborski, w któ­
rych kończy się na północ ję­
zyk polski w narzeczu mazur- 
skiem. Graniczący z nimi po­
wiat darkemski jest już zupeł­
nie litewski i niemiecki.

Trzy mile od Gołdapią w 
rominckiej puszczy leży zamek 
królewski w Smolanach 
(Theerbude), dokąd cesarz co­
rocznie przyjeżdża na łowy. 
Katolickie nabożeństwa od­
prawiają się dla tej okolicy we 
wsiach Koziejgórze (Ziegen- 
berg) i Macznokemach.

POD AUSTRYAKIEM
CALICYA.

Lwów, 18 sierpnia# (Wy­
klęty kapłan.) Od wieków 
zdarza się w Polsce po raz 
pierwszy ten bolesny fakt, iż 
kongregacya św. urzędu w 
Watykanie widziała się spowo­
dowaną obłożyć kapłana pol­
skiego wielką klątwą, stoso 
waną wogóle niesłychanie 
rzadko.

Klątwie takiej popadł — jak 
już wam niezawodnie wiadomo 
ks. Stanisław Stojałowski, były 
członek zakonu OO. Jezuitów, 
a po wystąpieniu z tej kongre- 
gacyi proboszcz kulikowski i 
prałat papieski. Co go obe­
cnie spotkało jest tylko na­
stępstwem niezmiernie długie­
go szeregu jego wichrzyciel- 
skiej, demoralizującej, antiko- 
ściełnej, a w ostatnich czasach 
także antinarodowej działalno­
ści, jest to ostatni akt dramatu, 
którego bohater, tracąc sto­
pniowo świadomość złego i 
dobrego, zrywając święto- 
kradzko węzły łączące go z 
kościołem i narodem, staczał 
się tak szybko po pochyłej 
drodze, na którą wstąpił w 
chwili nieszczęsnegozapomnie- 
nia, iż grom, jaki obecnie w 
niego uderzył, był prawie na 
pewno przewidywany. Ks. 
Stojałowski już wtedy, gdy był 
proboszczem w Kulikowie pod 
Lwowem, a więc przed sie­
dmioma laty, budził swojem 
postępowaniem zgorszenie i 
sprawiał wiele kłopotu władzy 
kościelnej, a także zajęcia wła 
dzom sądowym. Wplątany w 
różne procesy, po większej 
części natury skandalicznej, 
pozbawiony został ostatecznie 
po odbytej w jego parafii wi- 
zytacyi kanonicznej ówczesne­
go biskupa sufragana, ks. Pu­
zyny, urzędu plebańskiego i 
skazany na rekolekcye.

Ks. Stojałowski pokuty na 
znaczonej nie odbył, wyprawił 
gorszącą scenę ks. biskupowi 
Puzynie i wyjechał do Wiednia 
ze skargą do nuncyusza pa­
pieskiego na ks. arcybiskupa 
Morawskiego i biskupa-sufra 
gana. Tymczasem wyszły na 
ja w sprawki, z powodu których 
sąd karny widział się zniewo­
lonym zarządzić dochodzenie 
przeciw ks. S. Na rekwizycye 
sądu lwowskiego policya wie­
deńska aresztowała nieszczę­
snego kapłana, paradującego 
ostentacyjnie w fioletach i do­
stawiła pod konwojem do na 
szego miasta. Prokuratorya 
wytoczyła mu proces o szereg 
sprzeniewierzeń i lekkomyślne 
bankructwo, ks. S. bowiem był 
mistrzem w zaciąganiu długów 
i nadużywał nielitościwie zau­
fania najrozmaitszych osób, 
firm kupieckich, banków itp.

Zasądzony na miesiąc wię­
zienia odwołał się do najwyż­
szego trybunału w Wiedniu i 
sam przed nim w sposób nie­
słychanie zręczny prowadził 
obronę. Przy tej sposobności 
wystąpił po raz pierwszy w ro­
li trybuna i agitatora, chociaż 
nie było to bynajmniej miejsce 
po temu. Powiedział on, że 
dla tego, iż był zawsze obroń 
cą uciśnionego przez szlachtę i 
duchowieństwo ludu, że starał 
się podnieść jego poziom inte­
lektualny, że pismami swemi 
propagował zasady ewangeli­
czne, jest tropiony i okładany 
hańbiącymi wyrokami. Try­
bunał wysłuchał to wszystko i 
zatwierdził wyrok sądu Iwo 
wskiego.

Odtąd ks. Stojałowski roz­
począł częścią otwartą, częścią 
podjazdową kampanią przeciw 
swojej przełożonej władzy,
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1O KO O B RONCZE
Cliicagoskich Właścicieli

566 N. Ashland Ave.,
3 drzwi na północ od Milwaukee Ave.

Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? < 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę­
dzimy wam pracy, przykrości 1 wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x

Z[S MIAw POLSKIEJ KOLONII 

w Sturgeon Lako, MimissU.
TAN! AMEIYIIA.

Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 159 Polskich familii żyje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁO­

WIEKA BIEDNEGO.
Ziemia tylko $5.00 za akler, łoi piąć do dzie- 

s’ąć lat czasu jest na wypłacenie jej.
DARMO. Mapy i książeczki wy śle Wam darmo

HOPEWELL“CLARKE,“

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopf,
— GKOSERNIK — 

Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul.
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach:
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 

Ser Edamski i Ser Parmesański, 
Fromage de Brie i ser Roąuefortskl, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wądzone i marynowane wągorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwą, 
Niemieck e szparagi, krajany fasolę, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszka pszenna, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszą tata/czanną, kaszę owsianą, 
Mąkę kartoflany, mąką ryżową, 
Świeże suszone grzyby, papryką, 
Niemieckie powidła, mak, 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane tizewiki i pantofle (drewniaki), 
a wieże siemię waizywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, siemie kbnopniane i 
rzepiaowe,

Land Commissioner St. P. A D. R. R.,
8t. Paul, Minn. 

lub FRANCISZEK LE.MKA,
Polski Agent Emigracyjny,

^713 Ploner Press Buildiug, St. Paul, Minn.
(Tan 1-1897)

AIŁSEKSANDBA dfiOMKI dokisan;

SŁO W^NIEL
POLSKO-ANGIELSKI IANGIELSK0-P0LSKI 

wstał wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
HzIbIc to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierając 

924 stronnic wyraźnego, druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dziele 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędo wym i biznesowym w Ameryce jest język angiel­
ski i bez znajomości tego języku nie można tu prowadzić żadnego Interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprGei 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i Interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę 1 łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach b.z języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumlejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angieio^i” cena 65 centów; petem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języ su angielskim 1 słowo angiel­
skie Co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce jhee po­
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy tc robotnik, 
rzemieślnik, farmer, bfznesJsta, handlarz lub urzędnik, powinno to cx.eło znajdo 
wad się pod ręką, Czy Kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma­
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło­
wnika Polako^lngielskiego i Angielsko-Polskiego. Hlzka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce uiytecznem dla byzneslstów nie umiejących 
po po'aku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byzneaist* podług Słowniki 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajda po 4 dolary a wyślamy każdemu i przesyłkę sami ojAacimy. 
Wasz ziomek 1 sługa

WŁAHY811W DYNIEWICZ. 
AMX. CHOBZKO’S Complet.

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous woik for every Businessman who has buslneil with Pole® 
Containing 224 pages in hard binding. Price only 84.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,

jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf.



głosząc, źe ta go prześladuje 
za jego wolnomyślne zasady, 
ożywione gorącą miłością ludu 
wiejskiego. Im bardziej po­
padał w kłopoty materyalne, 
tern gwałtowniejsze były jego 
wichrzenia demagogiczne. Po­
siadając wielki dar wymowy, 
nie mniej umiejętność obcho­
dzenia się z ludem i przema­
wiania do niego, potrafił sobie 
pozyskać po wsiach dość zna­
czny zastęp zwolenników, a w 
tej mierze oddawały mu cenne 
usługi redagowane przez niego 
i przenoszone z miejsca na 
miejsce pisemka “Wieniec” i 
“Pszczółka”. — Uważając 
wszelkie środki, gdy chodziło 
o szerzenie agitacyi, za godzi­
we, popadł wielokrotnie w za 
targ z władzami sądowemi, a 
nawet był nieraz aresztowany i 
skazywany na grzywny i wię­
zienie. Wszelkie upomnienia 
władz kościelnych i zagrażanie 
karami nie odnosiły żadnego 
zgoła skutku.

Wspólnym listem biskupów 
galicyjskich zabroniono wpra­
wdzie włościanom czytywania 
pism wydawanych przez nie­
poprawnego kapłana i prze­
strzeżono ich przed nim jako 
odpadłym od Kościoła i pozo­
stającym w otwartej walce z 
arcypasterzami, ks. Stojało­
wski wszakże zawsze znajdo­
wał sposoby do bałamucenia 
prostaczków, przedstawiając 
przytem siebie jako prześlado 
wanego niesłusznie i jako mę­
czennika za sprawę ludową. 
Był nawet tak zuchwałym, iż 
wniósł do stolicy skargę na 
biskupów. W tym stanie 
rzeczy episkopat wystosował 
zbiorowe pismo do Stolicy św., 
w którem przedstawił w wła- 
ściwem świetle cale postępo­
wanie ks. Stojałowskiego i 
uzyskał to, że kapłan ten zo­
stał suspendowany a divinis 
et a sacris.

Dla Stojałowskiego jako 
agitatora, było to ciężkim cio­
sem, gdyż takie zarządzenie 
najwyższej władzy kościelnej 
musiało ludowi otworzyć oczy 
i pouczyć go, kim właściwie 
jest ten, który narzucał się mu 
na apostoła. Stojałowski 
wszakże nie złożył kart, lecz 
udał się osobiście do Rzymu, 
tam odegrał rolę skruszonego, 
odwołał formalnie swe błędy, 
oświadczył gotowość poddania 
się wszelkim karom kościel­
nym, uzyskał warunkowo prze­
baczenie i z miną tryumfującą 
powrócił do kraju. Dane 
przez siebie przyrzeczenie, iż 
nie będzie już więcej wydawać 
“Pszczółki” i “Wieńca” wy­
pełnił w ten sposób, iż w ich 
miejsce począł puszczać między 
lud wiejski “Nową Pszczółkę” 
i “Nowego Wieńca”, lecz re­
dagowane w zupełnie tym sa­
mym duchu, co poprzednie, 
tylko ton ich przeciw bisku 
pom był jeszcze zjadliwszy. 
Nie zaprzestał też agitacyi, 
owszem prowadził je podczas 
ostatnich wyborów do sejmu z 
większą jeszcze zaciekłością, 
naigrawał s-ę z zarządzeń 
władz kościelnych i z niesły­
chaną furyą napadał na bisku­
pów. Celem uniknięcia kon­
fiskaty swych pisemek prze 
niósł je do Cieszyna a później 
do jednego z miasteczek na 
granicy węgierskiej. Dojeżdżał 
jednak nieustannie do kraju, 
myszkował po rozmaitych po­
wiatach był — jak to mówią 
wszędzie i nigdzie — podbu­
rzał lud przeciw władzom świe 
ękim i duchownym, siał złość 
i nienawiść a przytem raz po 
raz puszczał w obieg broszury 
i pisma ulotne, przesiąknięte 
godnemi potępienia tenden- 
cyami. I znowu biskupi ogło­
sili wspólny list pasterski, w 
którym zwrócili uwagę na nie­
bezpieczeństwo socyalne, na 
jakie wystawiony jest kraj 
skutkiem nieszczęsnej działal­
ności Stojałowskiego. W tym 
mniej więcej czasie uciekł się 
ks. Stojałowski do niegodzi 
wego fortelu dla podtrzymy 
wania wśród włościan upada­
jącego swojego wpływu. Ba­
wiąc w Wiedniu wysłał do 
Ojca św. z okazyi rocznicy 
jego urodzin telegram z życzę 
niami. W kancelaryi waty­
kańskiej niedopatrzono się w 
mnóstwie innych podobnych 
gratulacyi i przesłano telegra­
ficzne podziękowanie ks. Sto- 
jałowskiemu z podpisem se 
kretarza stanu Rampolli. Tego 

też było potrzeba ks. Stojało- 
wskiemu.

Natychmiast doniósł o tern 
w swoich pisemkach, przed­
stawiając rzecz tak, jakoby 
Stolica św. aprobowała jego 
działalność. Nuncyusz papie­
ski w Wiedniu Agliardi potę­
pił w słowach najostrzejszych 
ten fortel agitacyjny i zagroził 
Stojalowskiemu najsurowszemi 
karami. Czując gorący grunt 
pod stopami w Galicyi i całej 
Austryi, wziął się zbłąkany ka 
plan na nowy sposób. Oto 
udał się do Antivari i umiał 
tak omotać tamtejszego sędzi 
wego arcybiskupa, iż tenże 
przyjął go do swej dyecezyi. 
Jako kapłan dyecezyi antivar- 
skiej powrócił do kraju i dalej 
prowadził swoją wichrzycielską 
pracę, czepiając się pól to 
stronnictwa ludowego, to par- 
tyi chłopskiej, to kokietując ze 
socyalistami, a zawsze pioru­
nując na szlachtę, biskupów, 
rząd i podburzając przeciw tym 
czynnikom lud wiejski. Swoją 
drogą odprawiał po chatach 
wiejskich, stodołach a nawet 
na czystem polu msze święte i 
prawił kazania, których treścią 
bywało zazwyczaj wzywanie 
słuchaczy, aby nie dawali po­
słuchu biskupom, urzędnikom, 
panom, inteligentom, bo to 
wrogowie ludu.

Przed mniej więcej trzema 
miesiącami otrzymał ks. Sto­
jałowski dekret z nuncyatury 
wiedeńskiej, że w razie gdyby 
się poważył nadal spełniać 
funkcye kapłańskie, spadnie na 
niego wielka klątwa kościelna. 
Pomimo tak ciężkiego zagro­
żenia nieszczęsny ten kapłan 
nie zaprzestał świętokradzkich 
czynności a nawet chełpił się 
z nich publicznie. Zuchwałość 
swoją posunął tak daleko, iż 
niedawno przybył do Kuliko­
wa, gdzie był przed laty pro 
boszczem i tam w na pół roz­
walonej szopie ku ogólnemu 
zgorszeniu i pomimo sprzęci 
wiania się miejscowej ludności 
odprawił mszą św., przyczem 
kilkakrotnie ją pizerywał, aby 
kłócić się z tymi, którzy usiło­
wali go odwieść od tej święto- 
kradzkiej czynności. Konsy- 
storz Iwcwski doniósł o tem 
wszystkiem kuryi rzymskiej, a 
kongregacya św. urzędu po 
zbadaniu rzeczy nadesłała de­
kret wielkiej klątwy.

Dekret ten został ogłoszony 
w kurendach do duchowień­
stwa wszystkich dyecezyi gali­
cyjskich i odczytany z ambon.

Dekret zakomunikowano 
urzędownie także biskupowi 
wrocławskiemu i arcybiskupo­
wi antivarskiemu.

— Nie ma może drugiego 
miasta w Galicyi, któreby po 
szczycić się mogło taką staro 
żytnością i takiemi kolejami, 
jakie Przemyśl przechodził. 
Nestor już w drugim wieku 
wspomina o nim jako o potę­
żnym grodzie ruskim. Grodu 
tego potężnego i silnego w 
roku 1098 dobywał Koloman, 
król węgierski. Później kiedy 
Tatarzy zaczęli zapuszczać swe 
zagony do Polski w r. 1498, 
złupiony i w perzynę obrócony 
został. Następnie w’ latach 
1502, 1524 i 1575 powtarzane 
najazdy niszczyły i paliły mia­
sto i okolice. Po najazdach 
tatarskich zaledwo miasto z 
ruin podźwignąć się zdołało, 
Kozacy pod wodzą Chmielni­
ckiego oblężeniem zdobywali 
twierdzę tutejszą na Capiej gó­
rze. W roku 1640 znowu 
Szwedzi szczerbili mury tego 
grodu. Zamek istniał tu już 
w X wieku z drzewa a w XIV 
został z kamienia i cegły 
wzniesiony. Przemyśl, różne 
przechodząc koleje, z czasem 
zatracił swoją starożytność, 
tak że dziś, gdyby nie parę 
domów w Rynku i dwa ko­
ścioły dawniejsze, pamiętające 
wieki, niemal żadnych nie po­
siadałby starszych zabytków. 
Resztki zamku i wśród miasta 
ruiny obronnych murów, to 
pamiątki jego świetności i 
chwały, równie jak i to może, 
że jak był przez wieki twierdzą, 
tak i nadal mimo zmian pano­
wania twierdzą pozostał.

On. Patrz żono! widziałaś pię­
kniejszą okolicę nad tę, która tam 
w dole się rozściela?

Ona. Ach!... więc na to trzeba 
było się tak długo piąć pod górę, 
żeby zobaczyć jak ładnie — na 
dole?...

Niemiec polonizatorem!
W prowincyi nadreńskiej okupił 

się niejakiś Dr. Z. Niemiec, który 
swego czasu miał posiadłość w 
W. Ks. P. i odznaczał się życzliwo­
ścią dla Polaków. Nową posiadłość 
swą przezwał dr. Z. “Piła”, nie za­
pominając o kresce nad literą “1”. 
Uczciwy ten Niemiec zamawia do 
dziś dnia niektóre wyroby u kupców 
Polaków w Poznaniu, nienajlepiej 
świadczy o jego uczuciach fakt, iż 
corocznie przysyła on gminie, do 
której niegdyś należał, 50 marek 
na naukę języka polskiego.

Jedyny ratunek dla Francyi!
Obecnie, gdy wynik liczenia lu­

dności we Francyi urzędowo ogło­
szonym został, umieścił dziennik 
“Temps” dłuższą rozprawę, w któ­
rej udowadnia, że jedynie tylko 
powrót do cnoty, wstrzemięźliwo­
ści i powściągliwości zbawić jeszcze 
może Francyą. Otóż i nasze to 
hasło dla skołatanej Ojczyzny!

Środek przeciw opilstwu 
wypróbowany i zalecany jest jako 
tani a dobry przez Dr. Tripletta. 
Recepta tegoż brzmi:

“Ofite spożywanie świeżych ja­
błek przykażdem jedzeniu.” Wielu 
powszechnie znanych pijaków wy­
leczyło się zupełnie po zastosowa­
niu tego środka. W braku jabłek 
używać można gruszek, wisien, śli­
wek, borówek, itp. A zatem niech 
że spróbują tego środka wszyscy, 
którzy nie cbcą być dalej niewol­
nikami swego nałoga a którzy je 
sscze wszelkiej chęci do rozumnego 
życia nie stracili. Otóż pora teraz 
najlepsza. Zaręczamy, że chętka do 
wódki jako też i piwa i wina a na­
reszcie może też i do cygara sama 
powoli zaginie.

Dłuższe życie kobiet.
Jest rzeczą dostatecznie udowo­

dnioną, że kobiety żyją w przecię­
ciu dłużej od mężczyzn. Na czem 
to zależy? Przecież ustrój kobiet 
jest słabszy, budowa wątlejsza, 
skłonność do chorób większa. Ży­
cie dłuższe zapewniają kobietom 
przymioty obyczajowe: cierpliwość, 
poddanie się (rezygnacya), wesołe 
usposobienie jako też siła woli; 
przymioty te pozwalają im skute­
czniej opierać się burzom życiowym. 
Przy tem nie trzeba zapominać, że 
kobiety tak dużo nie palą, nie piją, 
a zapewne także nie spożywają tyle 
mięsa co mężczyźni.

Szczęście w nieszczęściu.
Przed dwoma laty zniknęła z 

Warszawy 17-letnia urodziwa panna 
**, córka biednego rzemieślnika. 
Poszukiwania rodziców nie dopro­
wadziły do żadnych rezultatów. Po 
roku dopiero stroskani rodzice otrzy­
mali głuchą wieść, iż córka ich dała 
się namówić jakiemuś agentowi, 
który obiecując jej hojnie wyna­
grodzoną posadę, wywiózł do Bra-' 
zylii, czy Argentyny. Naturalnie, 
dziewczę popadło w nieszczęście, 
brak zaś środków materyalnych nie 
pozwalał ojcu wyratować dziecka. 
W tych dniach dopiero córka dała 
znać o sobie. W obszernym liście 
opisuje całą swoją niedolę i stra 
szne męczarnie, jakie przechodziła 
dostawszy się do Buenos Ayres. 
Dwa razy usiłowała pozbawić się 
życia, lecz ją uratowano. W szpi 
talu, w którym leżała, poznała le­
karza Polaka, człowieka żonatego, 
który zajął się jej losem i wydarł 
z szajki nikczemników. Wyzdro 
wiawszy, urodą swoją zwróciła u 
wagę przyjaciela doktora, bogatego 
plantatora, który się też z nią wkrót­
ce ożenił. W końcu córka prosi o 
przebaczenie, a przysławszy zna­
czną zapomogę, obiecuje w roku 
przyszłym odwiedzić z mężem ro­
dzinę. Jest to jedyny wypadek na 
tysiące ofiar, jakie pochłonęła po­
łudniowa Ameryka.

Kto więcej zyskuje przez małżeństwo 
czy kobieta czy mężczyzna? Nad 
tą kwestyą niejednokrotnie się za 
stanowiono, lecz najlepiej rozstrzy 
gnięcie jej zostawić faktom staty­
stycznym. Tak więc n. p. wedle 
statystyki m. Warszawy:

Pod względem stanu cywilnego 
wypada, że więcej panien wychodzi 
za mąż, niż żeni się kawalerów, 
ale znów dwa razy więcej wdow­
ców, niż wdów zawiera powtórne 
związki małżeńskie. Mężczyźni roz- 
wiedzeni częściej się żenią powtór 
nie, niż kobiety rozwiedzione wy­
chodzą za mąż.

Jeżeli komuś coś raz smakowało 
to drugi raz spróbuje tego, a jeśli 
dwa razy tyle mężczyzn wstępuje 
powtórnie w związki małżeńskie 
niż kobiet, to z całą słusznością 
można przypuszczać, że małżeństwo 
dla mężczyzn jest dwa razy koizy- 
stniejszem niż dla kobiet. Przynaj­
mniej w Warszawie...

Zasztyletowany na scenie.
Okropny wypadek wydarzył się 

w tych dniach na przedstawieniu 
w teatrze Novelty w Londynie. 
Dawano sztukę pod tytułem “Grze­
sznicy Nocy,” która kończy się za 
sztyletowaniem złoczyńcy. Skutkiem 
nieostrożności użyto do przedsta­
wienia sztyletu prawdziwego który 
przebił serce nieszczęśliwego aktora.

Ze zbyt naturalnym jękiem ru­
nął złoczyńca na ziemię, a że w 
tej chwili spadła kurtyna, publi­
czność rozeszła się spokojnie do 
domów i dowiedziała się dooiero 
dnia następnego o okropnym fakcie.

Wpływ słońca na zdrowie.
Światło słońca szczególniejszy 

wpływ wywiera na zdrowie i życie 
ludzkie. Bez światła nie mieliby­
śmy łąk i borów zielonych, radu­
jących serca nasze Jak wielkie 
skutki wywiera pierwszy promień 
słoneczny wiosennego poranka na 
chorych i słabych! Cała przyroda 
ożywia i orzeźwia się promieniami 

różowego słońca — tam, gdzie cie 
mno i ponuro, wszystko się skłania 
do snu. Wiadomem, jest, iż u An 
glików często zachodzą samobój 
stwa; jestto w związku z powie­
trzem mglistem i stęchłem, przy- 
gnębiającem człowieka. Anglicy 
mawiają też: “Dom bez światła 
słonecznego jest domem lichym.” 
Włoskie zaś przysłowie powiada, 
“że gdzie słońce nie zagości, tam 
lekarz na pewno zawita.” Istotnie: 
mieszkania bezsłoneczne są ciemne, 
zimne, wilgotne i stęchłe: ztąd po­
jawiają się w nich rozmaite choro 
by. Dom bez słońca znaczy tyle, 
co oblicze bez ócz, co głowa bez 
rozumu, co życie bez ideała. Z 
doświadczeń lekarzy wiemy, że u- 
lice ciemne i ponure więcej cho­
rych i umarłych dostarczają, podo­
bnie jak więcej tam ubóstwa i nę­
dzy.

' Dawniej używano promieni słoń­
ca w rozmaitych kolorach do oży­
wiania i leczenia duchowo cierpią­
cych, a mianowicie gwałtownych 
i obłąkanych umieszczono w poko 
ju niebiesko oświetlonym — me- 
lancholików i idyotów w czerwono 
oświetlonym pokoju. Czyniono to 
w pierwszym rzędzie, aby ich uspo­
koić, dalej, aby wywołać w nich 
duchowne wzruszenie i energię ży­
cia pobudzić. Próby te dawały 
bardzo dobre wyniki. Sposobu ta­
kiego leczenia używał szczególnie 
dr. Davis i dr. Erlenmeier.

Statystyka Greków świadczy o 
długiem życiu ich z powodu czy­
stego, bezchmurnego nieba Grecyi, 
gdzie więcej dni słonecznych, jak 
w innych krajach Europy. Przed 
kilkuset laty już zauważono, że 
słońce działa odmładzające na oso 
by wiekowe, później uważano to 
za bajki i nie uznawano innego 
wpływu słońca, jak ciepło. Dziś 
zaś dowiedziono, że są trojakie pro 
mienie światła słonecznego: grze- 
jące, oświetlające i chemicznie roz­
kładające. Na wiosnę występują 
szczególnie rozkładające; później 
pomnażają się oświetlające i grze- 
jące, które w porze letniej na ró­
wni stoją z pierwszymi; około je­
sieni zaś zmniejszają się promienie 
oświetlające i rozkładające, a grze- 
jące przybierają.

W końcu załączamy przykład, co 
światło swoim wpływem dokazać 
może. Przed wielu laty pan bar­
dzo zamożny w podeszłym wieku 
doszedł do przekonania że gdy sia­
dywał tam, gdzie słońce słało wię­
cej promieni, czuł się nadspodzie­
wanie czerstwym i rzeź wy m. Ka­
zał przeto w ogrodzie swym zbu­
dować okrągłą wieżę, której ściana 
i sufit z jednej strony były szklan- 
ne. Całą wieże zaś można było za 
pomocą osobnego urządzenia obra­
cać w rodzaju wiatraka albo wieży 
astronomicznej. Zwracając ją za­
wsze po kilka godzin ku słońcu, 
bez ubrania siedział starzec ów w 
świetle słonecznym. Pomimo 90 
lat cieszył się siłą ducha jako też 
czerstwością ciała; sam przypisy­
wał swe zdrowie dobroczynnemu 
wpływowi słonecznej wieży.

Małżeństwa mieszane na kresach.
Wychodząca w Czerniowicach 

“Gazeta Polska” porusza w osta­
tnim czasie ważną bardzo na kre­
sach sprawę małżeństw mięszanych. 
Z trafnemi w tej mierze wywoda 
mi warto zaznajomić naszych czy­
telników, gdyż można je odnieść 
także do dzielnic polskich pod pa­
nowaniem pruskiem. Oto czytamy 
tutaj:

“Największem dla siebie i naro­
du nieszczęściem są tak zwane mał­
żeństwa mięszane, czy to pod wzclę 
dem wyznania, czyli też pod wzglę­
dem narodowości. Jeżeli gdzie, to 
na kresowe życie naszego społeczeń 
stwa wpyływ ich jest najgorszym. 
Polak czy Polka katolicy, wiażący 
się w stadło małżeńskie z osobni­
kiem innej narodowości lub wy­
znania, to nietylko ludzie nieszczę­
śliwi we własnem sumieniu i uczu­
ciu narodowem, ale zarazem ludzie 
straceni najczęściej dla Kościoła i 
Narodu. Walka o byt, chęć zape 
wnienia sobie chleba, połączyły ich 
razem, ale jakaż może być współ 
ność nawyknień, poglądów, marzeń, 
wierzeń pomiędzy Polakiem a ży­
wością Rumunki, lub tkliwym sen 
tymentalizmem Niemki? Jak bole­
sne uczucia budzą się w sercu pol­
skiej niewiasty, kiedy widzi, że 
mąż i dzieci nie podzielają jej wie­
rzeń religijnych lub naśmiewają się 
z drogiej jej sercu tradycji naro­
dowej?

“Aby uniknąć nieporożumień w 
życiu codziennem jedna strona za 
zwyczaj kapituluje na rzecz drugiej, 
silniejszej moralnie lub intelektual­
nie, zrzeka się swoich od dzieciń­
stwa jej wpajanych zalet, cnót, 
wierzeń, ideałów, obojętnieje dla 
religii i wynaradawia się zwolna. 
Pomimo sławionego przez obcych 
patryotyzmu Polaków — pomimo 
stwierdzonej gdzieindziej siły mo­
ralnej Polak obserwacya naszego 
społeczeństwa na Bukowinie prze­
konała nas, że stroną kapitulacyjną 
u nas właśnie są Polacy i Polki w 
stadłach mięszanych.

Konsylium lekarskie.
Doktor A.: Powiadam szano­

wnemu koledze, że trzeba zrobić 
to a to...

Doktor B.: Przepraszam szano­
wnego kolegę, ale mojem zdaniem 
właściwsze byłoby to a to...

Doktor A.: Mylisz się szanowny 
kolega.

Doktor B.: Pomyłka po stronie 
szanownego kolegi... jaobstaję przy 
swojem ..

Doktor A.: No zobaczymy; po- 
każe się to za kilka dni przy se 
kcyi, kto z nas dwóch miał racyą.

Gadajom, co panna była z pa­
niom w tyjatrze.

— A byłam.
A na czem?

— A na aksamitnym fotelu.

Dwie Sieroty. «/
Dramat w 5-cin Aktach a 8-miu 

Obrazach
----- PRZEZ -----

A. $)’finneryat (źornion.

(“DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie­

mieckich, i t. d.)

(Ciąg dalszy.)

Henryka.
Słuchaj mnie pan, rozumiem jak szkara­

dnie nastawiłeś na mnie sidła, ale sam nie 
pojmujesz do jak wysokiego stopnia ohydnym 
jest czyn, którego się dopuściłeś, — porwa­
nie, napad, zamiar uwiedzenia, — to zbrodnia, 
to podłość, ale to coś pan uczynił stokroć 
ohydniejsze! Rozłączyłeś mnie z biedną isto­
tą, której ja jedyną byłem podporą. Porwa­
łeś jej przewodnika i opiekuna, a ona nie 
może ani jednego kroku zrobić bezemnie, bo 
jest ślepa!

Wszyscy.
Ślepa!

Henryka.
Tak ślepa! i została sama, sama w Pa­

ryżu, gdzie nie ^na nikogo, bo przyjechały­
śmy po raz pierwszy, — błąka się bez po­
mocy, bez pieniędzy i narażona jest na tysią­
czne niebezpieczeństwa! w pobliżu rzeki, w 
pośród obcych, w pośród powozów przyjeż­
dżających — sama ślepa, czy słyszycie pano­
wie!

Floretta.
Biedna dziewczyna!

Roger (na stronie).
To okropnie!

Margrabia.
Uspokój się pani, wydam rozkazy, wy- 

ślę ludzi, znajdą ją i przywiozą tutaj!
Henryka.

Ona! w tym domu wraz ze mną? Dwie 
obelgi zamiast jednej? dwie ofiary zamiast 
jednej? i to jedyna twoja odpowiedź, mój pa­
nie? Czyż tu się nikt nie znajdzie, ktoby się 
ujął za mną, ktoby przeciw tobie śmiał po­
wstać? A więc ja wam powiem, źe w po­
śród całej waszej zgrai rozpustników, nie ma 
ani jednego szlachcica!

Roger (rzuca kieliszek o ziemię). 
Margrabia.

Mylisz się piękna pani, wszyscy jeste­
śmy tutaj szlachcicami!

Henryka.
A więc pomiędzy wszystkimi tymi szlach­

cicami, nie ma ani jednego człowieka z ho­
norem !

Roger (zbliża się do niej).
Mylisz się pani! (podaje jej rękę). Po­

daj mi rękę i wychodźmy ztąd!

Henryka (z radością). .
O dzięki panie! wychodźmy!

Margrabia (zastępuje drogę).
Za pozwoleniem! Jestem w swoim do 

mu, i sprzeciwiam się temu kawalerze!
Roger.

Puszczaj Pan!
Margrabia.

Nie puszczę (zegar bije dwunastą). Słu­
chajcie północ! Nikt jeszcze o tej godzinie 
nie wyszedł z mojego domu!

Roger.
My będziemy pierwsi; z drogi!

Margrabia.
. Czy wiesz kawalerze, źe przemawiasz do 

mnie jak do lokaja!
Roger.

Gdyby lokaj tak postępował jak ty Mar­
grabio, nic nie mówiłbym do niego, lecz u- 
żyłbym szpicruta!

Margrabia.
To słowo może cokolwiek opóźnić twoje 

wyjście kawalerze!
Roger.

Być może!
Margrabia (dobywa szpadę).

Spróbój pan wyjść!
Roger (dobywa szpady).

Spróbujemy!
Wszyscy.

Margrabio! kawalerze! zastanówcie się! 
stój cie!

Margrabia.
Po podobnej zniewadze, ani słowa moi 

panowie! (biją się).
Henryka.

Boże! zlituj się! czuwaj nad nami!
Margrabia (uderzony szpadą Rogera chwieje się

i pada).
A!

Wszyscy go podtrzymują.
Roger (do Henryki).

Służę pani! (jyt/prozratZza Ją).
Zasłona spada.

----------- t

AKT DRUGI.'
Obraz trzeci.

Gabinet Naczelnika Policyi.

SCENA PIERWSZA.
DeLInieres, Marest i Urzędnicy.

(Przy podniesieniu Linieres siedzi przy stole zarzu­
conym papierami, które czyta i podpisuje. Urzę­

dnicy stoją za nim i oczekują rozkazów w 
milczeniu.
Linieres.

Jeszcze przez kilka dni zatrzymywać będą 
panów dłużej od mego przewodnika, bo o- 
trzymawszy dopiero wczoraj nominacyą na 
naczelnika policyi, muszę rozpoznać sprawy.

Marest.
Jesteśmy na rozkazy pana naczelnika!

Linieres (wstaje).
Podpisałem rozkazy najpilniejsze, oto są! 

Czuwajcie pilnie nad domami gry i szynka­
mi; polujcie na szulerów i złodziei.

Marest.
Ta zwierzyna mnoży się okropnie. 

Linieres.
Król życzy sobie, ażeby skandale po­

przedniego panowania nie ponawiały się o- 
becnie. Trzeba położyć tamę owym nocnym 
napadom i zbrodniczym porywaniem, które 
przynoszą hańbę i nieszczęście całym rodzi­
nom. Jak to może być, ażeby w Paryżu o 
ósmej godzinie wieczorem porwano młodą 
dziewczynę, i nikt temu nie przeszkodził?

Marest.
Są łotrzy tak zręczni i odważni....

Linie fes.
A więc nasi ojcowie nie posiadaja tych 

zalet....
Marest.

Oni to właśnie odkryli wspólników. 
Linieres.

Już trzy miesiące jak popełniono tę zbro­
dnię, a dotąd nie wymierzono sprawiedliwo­
ści.

Marest (uniżenie).
Ta sprawa panie naczelniku, połączona 

jest z pewnemi okolicznościami.
Linieres.

Z jakiemi okolicznościami?... Mów pan! 
chcę wiedzieć wszystko! Do kogo należy ów 
pałacyk w Belle-Aire?

Marest.
Do Margrabiego de Presles.

Linieres.
De Presie? znakomita rodzina, której o- 

statni potomek wsławił się tem, źe otrzy­
mał pchnięcie szpadą od jakiegoś rozpustni­
ka w walce o podejrzaną dziewczynę. Cóż 
się stało z tą dziewczyną po owym poje­
dynku?

Marest.
Została wyprowadzoną przez przeciwnika 

Margrabiego de Presles.
Linieres.

Jego imię? Mów pan!
Marest.

Siostrzeniec pana naczelnika.
Linieres.

Jesteś pan pewnym źe się nie mylisz? 
Marest.

Najzupełniej panie naczelniku, znam do­
brze wszystkich panów, którzy się-w owej 
nocy znajdowali w tym domu, tudzież wszy­
stkie damy, które tam zaproszono.

Linieres.
Dobrze! Ci panowie pojmą wkrótce, że po­

dobna rozpustka cierpianą być nie może, źe to 
to zniewaga dla szlachcica, i że w naszych cza­
sach nie dosyć jest nosić piękne imię, lecz trze­
ba je nosić godnie. Co się zaś tyczy owych dam, 
dla których nasi synowie się rujnują i zabijają, 
wskażemy im bezpieczne schronienie w wię­
zieniu poprawczem, lub za granicami kraju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła­
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łaćw 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym.

iż

l

podaje

milionów.

Rękopisów nie zwraca się.

Ograniczać naszą potęgę i 
możność potęgą i możnością 
Meksyku jest ponownym oka 
zem nieuznania naszej narodo- 
dowej wielkości— co zdaje się 
być bardzo modnem w pe 
wnych kołach wschodnich. 
Skromność jest cnotą, lecz u 
podlenie siebie samych i po-

$42,000
. $33,000

$25,000

tam zdrowy 
duch, 

kto słabym 
był!...

Po przejściu uchwały pona­
wiającej wypłaty brzęczącą mo­
netą, mieliśmy sezon prawdzi­
wej pomyślności i ceny znów 
spadły a myto się podniosło, 
aż zakupna potęga myta, któ­
ra w r. i860 była 100, jest te­
raz znacznie więcej niż 170. 
Historya naszego własnego 
kraju wykazuje nam, że w cza­
sach dobrobytu ceny zawsze 
były nizkiemi a zakupna potę­
ga myta wysoką, podczas gdy 
po takich panikach jak w r. 
1857 i 1873 zakupna potęga 
myta się zmniejszyła. Panika, 
jaką mieliśmy niedawno, nie- 
spokój, jaki dzisiaj istnieje w 
kraju, pochodzi ze zmiany wa­
runków, które istniały, gdyś- 
my stali na podstawie złotej i 
pochodzi również z obawy, 
która panuje nad obiegiem 
pieniędzy, ponieważ decyduje 
ona dyspozycyą ludzi oddają­
cych się przedsiębiorstwom— 
a obawa jest ta, że ludzie sre­
brni, którzy p. Bryan’a uczynili 
swym kandydatem, sprowa­
dzą ten kraj do podstawy sre-

przeciw srebru.
było więcej wartającem około 
33 procent niż myto w r. i860. 
Wtedy przyszła panika r. 1873, 
powstała z naszej długiej hula- 
tyki w nieuczciwych pienię- 
dzach i wtedy ceny się pod­
niosły a myto spadło.

Wino buraczane.
W guberniach południowych 

Rosyi Z3»ięzuje się Towarzystwo, 
które ma zamiar zbudować fabry­
kę, produkującą wino z buraków. 
Co do smaku i zapachu wino bu­
raczane zbliżone jest bardzo do win 
hiszpańskich, jedyna zaś ujemna 
strona jego produkcyi polega na 
tem, iż wino wymaga dłuższego 
czasu dla wyklarowania się.

Głos redaktora
W mowie swojej w Madison 

Square garden, przyjmując no- 
minacyę chicagoską, p. Bryan 
obiecał większy dobrobyt za- 
rabiaczom myta w całym kra­
ju z chwilą przyjęcia wolnego 
bicia srebra. Utrzymywał on, 
że wtedy będzie więcej dola­
rów w kraju i źe przeto łatwiej 
będzie można te dolary dostać. 
Ta przyczyna była jedyną, ja­
ką dał w swojej obietnicy do­
brobytu.

Przeciwko tej obietnicy sze­
regiem stoją fakta i doświad­
czenia historyi. W tym i w 
innych krajach, obecnie i w 
innych czasach, uczynionem 
było doświadczenie z tanim 
pieniędzem — i zawsze to do 
świadczenie okazało się kata­
strofą dla robotnika. Żadne 
jedynie utrzymywania nie po­
winny zaważyć przeciw faktom 
i doświadczeniom tak historyi 
jak i naszych czasów. A te fa­
kta i doświadczenia nauczają, 
źe niech którykolwiekbądź in­
ny ucierpi od przyjęcia wolne­
go srebra—to zarabiacz myta 
z pewnością ucierpi a do liczby 
zarabiacy myta dodaję wszy­
stkich tych, których dochody są 
ustanowione, wszystkich, któ­
rzy dostawają stałą płacę za 
pracę lub stały dochód z ulo­
kowali kapitału a do tych o- 
statnich zalicza się wszystkie 
majątki, spadkobierców wszy­
stkich dobroczynnych fundu­
szy, wszystkich pobierających 
pensye i wszystkich depozyto­
rów banków oszczędności.

P rzypuśćmy, że ceny będą 
wyższemi na mocy wolnego 
bicia srebra — jak to przysłuży 
się człowiekowi, który dostaje 
pewną stałą sumę pieniędzy 
za swoją pracę? Jestto przecież 
utrzymywaniem obrońców wol­
nego bicia, źe nizkie ceny są 
znakiem ciężkich czasów i że 
wysokie ceny sprowadzają do­
brobyt—i p. Bryan powtórzył 
to zdanie w swojej mowie no- 
woyorskiej. Czyż jest w tymtu 
kraju jaki zarabiacz myta, któ­
ryby żądał droższego odzienia, 
droższej żywności i droższego 
opału? Myto zacznie się pod­
wyższać na mocy systemu ob- 
tanionych pieniędzy, lecz nie 
będzie się podwyższać tak szyb­
ko jak ceny będą się podwyż­
szały; to jest, przypuściwszyźe 
ceny się podwyższą, jak pan 
Bryan przepowiada.

Mieliśmy nasze własne do­
świadczenie z upośledzonym 
pieniędzem a było to doświad­
czenie bardzo smutne dla zara 
biacza myta.

Niedawno temu sprawdzo­
no w krajach cudzoziemskich 
prawdę, źe zarabiacze myta 
najwięcej cierpią w czasie u- 
pośłedzonych pieniędzy. W r. 
1878 Japonia przyjęła podsta­
wę srebrną i od tego czasu 
myto w tym kraju się nie pod­
niosło, chociaż potrzeby życia 
stały się droższemi. To prze­
mówiło do imaginacyi pana 
Teller, apostoła ludzi wolno- 
srebrnych, a który przeszłej zi­
my przedstawił pismo w sena­
cie, w którem fabrykanci tego 
kraju zostali nakłaniani, aby 
oświadczyli się za upośledze­
niem podstawy pieniężnej a 
przyjęciem zasady wolnego 
srebra. Argument był ten, że 
myto tym sposobem nie zosta­
nie pod wyźszonem, leczźemar- 
ginez zarobków fabrykanta zo­
stanie powiększonym, tak źe 
będzie mógł konkurować z fa­
brykantami Japonii, którzy do­
stawają nagrodę od 15 do 35 
na rok za zasadę, która czyni 
życie droźszem dla ich pracu­
jących mężczyzn i niewiast.

Chile również przeszło przez 
doświadczenie ze srebrem a to 
doświadczenie było tak cięż- 
kiem, źe jeszcze w przeciągu 
roku kraj ten postanowił po­
wrócić do waluty złotej. W r. 
1875 gdy peso, pieniądz ró­
wnający się naszemu dolaro­
wi, był wartym 435^ pensa (1 
pens=2 centy czyli 87 cen­
tom), rzemieślnik dostawał od 
3 do pesos na dzień a ro­
botnik odi^doi^. W r. 
1895 rzemieślnik dostawał od 
4)4 do 6j4 pesos a robotnik 
od 2)4 do 3 pesos. Zdawało­
by się, źe myto się powiększy­
ło, lecz w r. 1895 peso był wart 
tylko 17 pensów, tak więc rze­
mieślnik, którego myto na o- 
ko podniosło się z 3 na 4^, 
zamiast dostawać potęgę zaku- 
pną 3, dostał zakupna potęgę 
1.79, podczas gdy ten, którego 
myto na oko podniosło się z 
4% na 6% pesos, znalazł, że 
potęga zakupna jego myta 
spadła z blizko 6)4 na 2.46, 
podczas gdy robotnik, który 
w r. 1875 był wstanie kupić 
potrzeb życia za 1 % pesos zna­
lazł, że mógł teraz kupić tylko 
za około 0.85 pesa..

Meksyk przedstawia drugą 
ilustracyą. Myto jest tamtakiem 
jakiem było, podczas gdy me­
ksykański dolar kupi jedynie 
połowę tego co kupi złoty do­
lar. Spekulanci bogacą się, 
zmieniacze pieniędzy zarabiają 
a robotnik cierpi.

* * *
Czasem pytają się: dla cze­

go zmieniacze pieniędzy i ban­
kierzy są przeciwnymi obta- 
nieniu pieniędzy, kiedy mogą 
zarobić na spekulacyach, któ­
re zostaną wzbudzone upośle­
dzonym pieniędzem i przez flu- 
ktuacye w cenach wymiany?

z 1 _ 
szkolnego ministeryum oświaty 
przystąpi do zreformowania szkół 
w koloniach niemieckich gubernii 
wołyńskiej i kraju południowo za­
chodniego. Zamiast istniejących 
obecnie, będą urządzone dwuklaso- 
we i jednoklasowe szkoły męzkie, 
pozostające w zupełności pod opie­
ką ministerstwa oświaty. Wykła­
dy, z wyjątkiem nauki religii, 
prowadzone będą w szkołach tych 
wyłącznie po rosyjsku. Główny 
dozór nad szkołami powierzono 
gubernatorom, którzy pod tym 
względem otrzymają nowe prawa i 
atrybucye.

Niemieckim gazetom oczywi­
ście strasznie się to nie podoba. 
Ale te same gazety niemieckie, któ­
re gniewają się o to i drą szaty na 
sobie, że język niemiecki po gu- 
beinii wołyńskiej nie doznaje ró­
wnouprawnienia, tryumfują, gdy 
tu u nas wyrzucają z szkół język 
polski. Co tobie nie miło, nie czyń 
drugiemu!

Raźno, rumaku,
Trzeba nas nieść, 
Bo tam u mety 
Sława i cześć!

A myśl tak czystą, jak nieba toń, 
Wyniesieni wszyscy z życiowych 

szarż,
Więc w górę serca! i w górę dłoń! 
I śmiało naprzód odważnie marsz!

Raźno, rumaku,
Trzeba nas nieść, 
Bo tam u mety 
Sława i cześć!

Za lub przeciw “wolnemu srebru.”

Wszelkie listy, korespondencje i pieniądze, 
winne być adresowane:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - Chicago, 111.

0 wpływie pożywienia
mięsnego i roślinnego na obycza­
jowy i umysłowy rozwój narodów 
zakomunikował na ostatniem po­
siedzeniu Towarzystwa etnografi­
cznego w Paryżu kilka ciekawych 
szczegółów francuski uczony Ver- 
rier,. który jest zwolennikiem po­
żywienia mięsnego i uważa je za 
niezbędne do prawidłowej działał 
nośoi organów ludzkich, oraz do 
normalnego rozwoju tkanek nerwo­
wych i zdolności psychicznych. 
Zdaniem uczonego francuskiego, 
gdyby mieszkańcy Indyi, zamiast 
żywić się wyłącznie pokarmami ro- 
ślinnemi, jadali mięso, nie doszliby 
nigdy do gnuśności, w jakiej się 
znajdują. Tę samą teoryą można 
zastosować w ogóle do narodów 
wschodnich, żywiących się przewa­
żnie produktami państwa roślinne­
go i pozostających pod względem 

1 rozwoju umysłowego znacznie w tyle 
I po za narodami zachodniemi. Ver- 

rier przyczynie tej przypisuje pod­
rzędne stanowisko, jakie od lat 
wielu zajmują Irlandczycy, żywią­
cy się przeważnie kartoflami. Na 

i potwierdzenie swych dowodzeń Ver- 
rier przytacza, że ocknięcie się Ja! 
pończyków z długoletniego zastoju 
przypadło na czas rozszerzenia się 
handlu mięsem na archipelagu 
wschodnioazyatyckim. Z drugiej 
jednak strony Verrier utrzymuje, 
że pożywienie wyłącznie mięsne 
wpływa również szkodliwie na or 
ganizm ludzki.

Ludność Grenlandyi.
Przestrzeń tej wielkiej a tak ma­

ło znanej wy8Py przedstawia wiel­
ką pustynią lodową. Jeden tylko 
Nansen w roku 1888 przebył tę 
przestrzeń. Na południowej części 
wybrzeża wschodniego mieszkają 
plemiona eskimosów, zajmujące się 

I polowaniem i rybołóstwem. “Revue 
Scientifique” zamieszcza następują­
ce dane, dotyczące ludności Greń 
landy i. W roku 1721 ludność skła­
dała się z 10,000 dusz, z których 
w roku 1789 pozostało tylko 5000, 
połowa bowiem mieszkańców umar­
ła na ospę. W początku bieżącego 
stulecia ludność znów wzrastać za­
czyna, a w roku 18»0 dochodzi do 
10,207 dusz, w tem 309 Europej­
czyków. Kobiet na Grenlandyi jest 
więcej niż mężczyzn, wielu bowiem 
tych ostatnich ginie przy połowie 
ryb, przedstawiającym wielkie i 
częste niebezpieczeństwa na wodach 
grenlandzkich.

Tegoroczna kampania polityczna 
jest naprawdę “kampanią nauki” 
— jak to ogłoszono kilka tygodni 
temu. I w rzeczywistości, jeszcze 
za żadnej minionej elekcyi, wybor­
cy tyle się nie uczyli — tj. nie 
zostawali pouczani — co tego ro 
ku. Każdy wyborca, który tylko 
chce czytać lub słuchać, może się 
naczytać i nasłuchać gruntownych 
faktów i cyfr, jak jeszcze nigdy 
przedtem. A skutek tego będzie 

■ bardzo pożądany i pochwały go­
dny: oto każdy wyborca rzuczając 
swój głos naprzód będzie miał wy­
robioną opinię jak ten głos rzucić. 
W innych minionych kampaniach 
i wyborach, bywało, że wielu gło­
sowało, a nie wiedzieli na co, po 
co i o co.

Tego roku — będzie inaczej.

Coraz bliżej jesteśmy zapowiada­
nego kongresu polsko katolickiego 
w Buffalo. Nie będzie tak świe­
tnym jakby jego inicyatorzy tego 
sobie życzyli — takimi są oznaki; 
lecz niech tam wypadnie jak chce, 
kongres ten może dla nas Polaków, 
zwłaszcza w stosunkach kościelno- 
parafialnych bardzo wiele dobrego 
zdziałać. Na najpierwszym planie 
obrad powinno być obmyśleć spo­
soby na zapobiegnięcie często po­
wtarzającym się awanturom i kłó 
tniom parafialny!®. Jestto rzecz 
znana każdemu z nas, że “wojny 
parafialne” którym towarzyszą pro 
cesy, zapakowania do kozy a często
i rozlew bratniej krwi, strasznie
nas poniżają u Amerykanów i wszy­
stkich obcych. Każda awantura taka
okrywa nas hańbą i coraz bardziej
stajemy się pośmiewiskiem innych.
Dobrze myślący i dbający o imię
kapłańskie jak i polskie księża poi
scy uznają, że najczęściej sami 
księża są przyczynami tych “wojen 
parafialnych”. Otóż na tym kon 
gresie polsko katolickim w Buffalo 
bardzo na miejscu byłoby pouczyć 
parafian i księży jakiemi są prawa 
i obowiązki parafian względem 
księży proboszczów i jakiemi są j 
prawa i obowiązki proboszczy wzglę­
dem swych owieczek, oraz co pa 
rafianie powinni czynić gdy ksiądz 
przestąpi swoje obowiązki i nadu­
żyje władzy względem swoich pa 
rafian, i do kogo się ze skargami 
należy udawać. Dokładne wyłu 
szczenię obowiązków i praw tak 
rządzącym jak i zarządzanym i za- | 
stosowanie się do nich, poskutkuje j 
tak, że nie będziemy mieli tyle 
awantur i wojen parafialnych na I

A więc stronnictwo demokratyczne 
rozdzielone jest na dwa łamy. Je­
dna fakcya, posiadająca “regu’ar 
ny tykiet” a znana jako “srebrna” 
i jako “popokraci”, ma jako swego 
nominata na prezydenta pana Wil­
liama Jennings Bryan, z Nebraski, 
a druga fakcya —demokraci “zło­
ci” czyli “jeffersońscy” jak się pó­
źniej sami nazwali — wystawiła 
jako swego nominata sędziwego i 
ogólnie szanowanego generała i se­
natora Illinois’u John’a McAuley 
Palmer.

Srebrni demokraci czyli właści­
wie popokraci oświadczyli, że no- 
minat ich Bryan ma teraz lepsze 
widoki na obranie, albowiem “zło­
ci” demokraci zamierzali z początku 
rzucić swoje głosy na republikań­
skiego nominata majora McKinley, 
lecz teraz głosować będą na własny 
“złoty” czyli “jeffersoński” tykiet.

Bądź jak bądź — popokraci i 
demokraci przepadną w listopado­
wych wyborach z kretesem i przy­
szłym naszym prezydentem będzie 
major William McKinley.

Śpiew cyklistów.
Z Królestwa Polskiego nadesłano 

wiersz następujący:
Baczność! za chwilę da starter znak 
I wszyscy razem pomkniemy w dal— 
Będziem tak lotni jak wolny ptak, 
A tak hartowni, jak u cyklu stal!

Raźno, rumaku, 
Trzeba nas nieść 
Bo tam u mety 
Sława i cześć!

Praprawem życia wszelkiego ruch, 
On da nam zdrowie, przysporzy sił... 
Gdzie zdrowe ciało

Ten będzie mężnym

przyszłość, ani włóczenia się po 
sądach na hańbę polskiego ogółu, 
a tem samem zachowamy szacunek 
i poważanie swoich i obcych jeźli 
się niemi cieszymy.

Dobrzeby było, aby nasze pisma 
parafialno-kościelne, które się wy­
stawiają za organy religijne, poda­
wały paragrafy koncylium balti- 
morskiego i te paragrafy opatry­
wały swemi wyjaśnieniami i nau­
kami. To lepiej się przysłuży pa­
rafianom jak kilku kolumnowe ar­
tykuły polemiczne, których zwykły 
człowiek nie rozumie.

Moskwiezenie Niemców. 
“Now. Wr.” do w ad uje się, 
początkiem nadchodzącego roku 
1"'* 1 * * * * * * 2"! ministeryum oświaty

Jeźli potrzebnym jest przy 
kład z rzeczywistego doświad­
czenia na przekonanie w tem 
co wystarczająco przekonywu- 
ją zasady handlowe, spojrzyj­
cie na Francyą. Nie będziemy 
tutaj powtarzali danych, lecz 
jedynie powtórzymy fakt, że 
przez 70 lat Francya utrzyma­
ła stosunek 15% do 1 stale i 
niezmiennie dla' całej Europy. 
Mimo wielkiej przeważającej 
obfitości produkcyi i bicia sre­
bra w jednym a złota w dru­
gim czasie, mimo demonetyza- 
cyi srebra przez Anglią a de- 
monetyzacyi złota przez Bel­
gią, Austryą i Prusy, fakt, źe 
Francya sama utrzymała wol­
ne bicie obydwu kruszców o 
ustanowionym stosunku — u- 
trzymy wał ich wartość niemal 
akuratnie w tym samym sto­
sunku podczas wszystkich fiu- 
ktuacyj (spadania i podwyż 
szania się). Ludność Francyi 
nie liczyła ani połowy ludności 
Stanów Zjednoczonych; jej 
rząd był zmiennym i często 
zniesionym: przez obce najście, 
jak w r. 1815, lub przez rewo- 
lucye, jak w r. 1830 i 1848; 
był cesarstwem, potem abso­
lutną monarchią, potem kró­
lestwem konstytucyjnej, re­
publiką, znów królestwem itd., 
lecz mimo to, przez czas tych 
trudnych przejść, które łatwo 
niszczą zaufanie, jćj niepopie- 1 
rana przez nikogo akcya za­
chowała stosunek bez żadnych 
zmian dla całego kontynentu.

Jakżeż tedy każdy nieprze- 
sądny człowiek może nie wie­
rzyć, że Stany Zjednoczone — 
z ich ogromną ludnością i pro- 
dukcyą, z rządem, który oka 
zał się najsilniejszym w święcie, 
posiadające zaufanie całej ludz­
kości— nie umiałyby przecho­
wać normalnego stosunku w 
całości, jeźliby ten został przy­
wrócony uchwałą kongresu?

L. Bradford Prince.
Były główny sędzia i były gu­
bernator New Mexico, Albu­
querque, N. M.

die poniżanie własne jest tchó- 
rzliwem i obrzydliwem. Lu­
dność Stanów Zjednoczonych 
równa się połączonej ludności 
Wielkiej Brytanii, Hiszpanii, 
Portugalii, Holandyi, Belgii i 
Szwajcaryi. Wedługcyfer Mul- 
hall’a, wielkiego eksperta an­
gielskiego w statystykach, bo 
gactwo najgłówniejszych na­
rodów świata jest jak następu 
je:
Stany Zjednocz. $64,000 milionów. 
Wielka Brytania $47,000 “
Francya .
Niemcy . 
Rosya .

Tak więc, w tym względzie, 
Stany Zjednoczone przodują 
wszystkim. Jeźli mamy sądzić 
według wartości rolniczych 
produktów, to takież same 
przodowanie znajdziemy, albo­
wiem p. Mulhall tak podaje 
ich wartość:
Stanów Zjed. na $3,800 
Rosyi na . . . $3,000 
Francyi na . . $2,300 
Niemiec na . . $2,100 
Wielkiej Brytanii 
i Irlandyi na . $1,250

Aby przytoczyć tutaj jesz­
cze jednę ilustracyą: fabry 
kąty Stanów Zjednoczonych 
wykazują podobneż przodowa­
nie, albowiem ten sam biegły 
statysta oblicza roczny produkt 
fabryk
Stanów Zjed. na $7,200 milionów. 
Wielkiej Brytanii 
i Irlandyi na . $4,ICO 
Niemiec na . . $2,900 
Francyi na . . $2,400

Z takimi wykazami, jak po­
wyższe, każdy taki musi być 
naprawdę ślepym, który nie 
widzi i me uznaje naszej potę­
gi handlowej.

Każdy światły człowiek wie, 
że w przeciągu 24 godzin po 
remonetyzacy i srebra za uchwa­
łą kongresu — tak szybko jak 
tylko elektryczność może po 
nieść wiadomość do krańców 
ziemi — każda uncya srebra w 
świecie będzie wartą $1.29, 
mniej kwoty kosztu przewie 
zienia do mennicy amerykań­
skiej. Aktualnie srebra nie zo­
stanie tutaj przysłanem, lecz u 
siebie w kraju będzie miało tę 
wartość, ponieważ może być 
każdego czasu tudotąd przy­
słanem i wybitem.

Od r. i860 do 1865 mieli­
śmy upośledzoną monetę. Mi­
mo utrzymywania p. Bryan’a, 
źe rząd może uczynić cokol- 
wiekbądź pieniędzem przez de 
klarowanie go legalno płatnym, 
“grynbaki”, które zostały u- 
czynione legalno płatnemi, tak 
spadły w wartości, źe jednego 
razu $100 w złocie były więcej 
wartającemi jak $200 w “gryn- 
bakach”. W tych czasach “u- 
pośledzonego pieniędza”, ceny 
poszły dosyć w górę aby i sa­
mego pana Bryan’a i jego sre­
brnych przyjaciół zadowolnić. 
Ilość żywności jaką było mo­
żna w r. i860 kupić za $100, 
w r. 1865 kosztowała $2 16. O- 
dzieź, którą kupowano w r. 
i860 za $100, w r. 1865 ko­
sztowała $299, a opał podniósł 
się z $100 do $238. W tym 
samym czasie myto również 
się podniosło. Praca, za którą 
człowiek w r. i860 dostał $100, 
w r. i860 przynioła mu $149. 

j Była to widoczna zwyżka w 
1 mycie—lecz cóż to rzeczywiście 
oznaczało?

Zjioowr. i860 zarabiacz 
myta njógł kupić za $100 war­
tości żywności, odzienia i opa 
łu; w r. 1865 jego $149 były 
o $68 mniej jak dosyć na ku­
pienie tej samej ilości żywno­
ści, którą kupił był w r. i860 
swymi $ioo, a $150 mniej niż 
dosyć do kupienia, które w r. 
i860 było wartem $100.

Po roku 1865 mieliśmy erę 
spekulacyi i dobrobytu. Pie­
niądz nasz papierowy wart był 
więcej, lecz ceny zamiast się 
podwyższać — spadały w erze 
dobrobytu a myto podwyższa­
ło się do takiego stopnia, źe

PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie

Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

Chicago, Ills 10 Września, 1896- 

własny lud przeciw szkodliwej 
konkurencyi innych krajów. 
Jest ono baryerą postawioną 
przeciw sprowadzaniu ich pro­
duktów.

O ile się to dotyczy straty 
handlowej, to jest wprost prze- 
ciwnem ich interesom. Jestto 
poprostu prawodawstwo nie­
przyjacielskie. Lecz czyż kto 
kiedy słyszał o opóźnianiu 
przejścia bilu taryfowego, do­
póki się nie uczyni “międzyna­
rodowego porozumienia” co 
do jego rozporządzeń? Jasnem 
jest, że nigdy nie mielibyśmy ża­
dnej ochrony taryfowej, gdy- 
byśmy na to oczekiwali. Re- 
monetyzacya srebra jest aku­
ratnie w tej samej linii. Zało­
ży ona baryerę przeciw wwo 
zowi tanich produktów srebro- 
uźywających krajów za pomo­
cą podwojenia ich kosztu w 
naszych pieniędzach; podnie­
sie ona cenę pszenicy i baweł­
ny o 100 procent i zmusi An­
glią zapłacić nam jak również 
i Zachodnie Indye podwójnie 
tyle co teraz płacą za te wiel­
kie potrzeby życia. Nie zaprze­
czamy, źe będzie to z niejako- 
wąś korzyścią dla naszego 
własnego ludu a ze szkodą na 
szych angielskich kuzynów. 
Czyż więc mamy czekać aż oni 
przystaną na akcyą, która wi­
docznie i wyraźnie jest szko 
dliwą dla nich? Idea ta jest 
tak śmieszną jak idea, aby 
przywołać mordercę i rabusia 
dla omówienia rozporządzeń 
proponowanego prawa na po­
konanie ich ulubionych zbro­
dni, lub jak idea, aby ogłosić, 
źe nie uchwalimy żadnego kry- 
minalego kodeksu, dopóki ten 
kodeks nie okaże się zadawal- 
niającym dla wszystkich za po­
mocą ogólnego porozumienia 
się. ** . *

Lecz mimo to, czyż nie ma 
już więcej patryotyzmu w na 
szym kraju? Czyż narodowy 
szacunek dla samego siebie i 
narodowa pycha—są rzeczami 
przeszłości? Czyż naprawdę 
jesteśmy tak słabymi, źe nie 
jesteśmy wstanie nic sami u- 
czynić, tylko musimy dostać 
łaskawe pozwolenie Wielkiej 
Brytanii, zanim zabierzemy się 
do czynu? Czyż nasz lud za­
pomniał już, źe w r. 1776 była 
deklaracya niepodległości i że 
to właśnie było z pod kontroli 
tej samej Wielkiej Brytanii, 
żeśmy ogłosili się swobodny­
mi? Wtenczas było tylko kil­
ka słabych kolonij wzdłuż wy 
brzeża Atlantyckiego z tylko 
3 milionami mieszkańców — a 
przecież odważyły się one wal­
czyć o swoje prawa i byt prze 
ciw olbrzymiej potędze brytyj 
skiego cesarstwa, wówczas bę­
dącego u najwyższego stopnia 
chwały. Dzisiaj mamy blizko 
70 milionów ludności i jeste­
śmy najpotężniejszym narodem 
na świecie—lecz duch roku ’76, 
który zagrzewał naszych pra­
ojców, zdaje się znikł.

** *
Tchórzliwa, niepatryotyczna 

gadanina zwolenników złota o 
bezsilności i biedocie Stanów 
Zjednoczonych jest dosyć wiel­
ką, ażeby nawet zniewolić bo­
haterów Rewolucyi do powsta­
nia z grobów. Ą jest tak bez 
podstawną co do faktu, jak 
jest niepatryotoczną co do u- 
czucia. Ich najgłówniejszym 
argumentem jest, źe Meksyk 
ma wolne bicie, lecz że Meksyk 
nie był wstanie wpłynąć na 
rynki świata, zatem i Stany 
Zjednoczone nie mogą. Z 
wszelkim szacunkiem dla na­
szej siostry-republiki i z uzna­
niem jej obecnego dobrobytu, 
takie porównanie jest głup­
stwem. Meksyk nie jest wiel­
kim handlowym narodem; 
jego ludności są Indyanie; je 
go fabryki są nic nieznaczące- 
mi a jego wywozy bardzo ma 
łemi. Nikt nie liczy go do 
wielkich mocarstw świata.

Głos byłego głównego sędziego za srebrem.
Nikt nie zaprzeczy, że było­

by rzeczą bardzo pożądaną, a- 
by wszystkie narody świata 
porozumiały się co do waluty 
pieniężnej. To uprościłoby 
transakcyę biznesu i uwolniło­
by od obawy lękliwe dusze. 
Lecz są trudności i zwłoki na 
zawadzie, które dokonanie po 
rozumienia uczyniłyby sprawą 
długich lat. Na przykład, nie 
można wcale mniemać, aby 
Anglia, z jej ogromnem posia­
daniem cudzoziemskich zadłu­
żeń, zechciała dobrowolnie po­
zbawić się ogromnego wzro­
stu w ich wartości i w rocznych 
odsetkach zbieranych z tako­
wych — spowodowana zetnię- 
ciem na dół srebra i podroże­
niem pieniędzy złoto-podsta- 
wrtych. Mówiąc to, nie ceni­
my nizko wysokiego stanowi 
ska 1 wpływu bimetalistów 
Wielkiej Brytanii, którzy to 
czą zaciętą walkę o przyjęcie 
tamże poprawnej monetarnej 
zasady; lecz wszyscy przyja­
ciele dwu-kruszcowych pienię­
dzy zgadzają się, źe ich rządy 
będą bardziej przygotowanymi 
do przyjęcia bimetalizmu, gdy 
Stany Zjednoczone dadzą przy­
kład—a nie ażeby sami wprzód 
dali pochop do takiej akcyi.

* **
Jeszcze dotychczas nigdy 

tyle względu niezwykłego nie 
okazywano dla opinii cudzo­
ziemców, gdy uchwalano pra­
wa bicia pieniędzy, czy to w 
naszym lub jakimkolwiekbądź 
innym kraju—co teraz.

W r. 1792 gdy kongres u- 
chwalił pierwsze prawo mone­
tarne, Stany Zjednoczone li­
czyły mniej jak 5 milionów lu­
dności; co dopiero wysunęły 
się jako nowy naród pod kpn- 
stytucyą i były jednem z naj­
słabszych państw ziemskich. 
Mimo to nie przyszło nikomu 
na myśl, źe nie powinniśmy 
byli działać bez “porozumienia 
międzynarodowego”, chociaż 
rozporządzenia prawa były 
wielkiej wagi i zakładały fun­
dament amerykańskiego syste 
mu monetarnego. We wszy 
stkich Stanach stara podstawa 
funtów, szylingów i pensów 
była wciąż w użytku, lecz pa- 
tryoci r. 1792 nie zapomnieli, 
że zdobyli niepodległość za po­
mocą wojny 8 letniej i zatem 
przyjęli zupełnie nowy system 
z nową nazwą, mający srebrny 
dolar jako swoją jednostkę— 
postąpując dalej w górę do or 
ła i na dół do daj ma i centa. 
Był to początek dziesiętnego 
(decymalnego) systemu pie­
niędzy i od owych do tera­
źniejszych czasów tenże został 
przyjęty przez większą połowę 
świata. W każdym razie, było 
to “nowe odejście”—nawet już 
wtedy, w naszem niemowlę­
ctwie, uchwaliliśmy nasze wła ­
sne prawo, dla korzyści nasze­
go własnego ludu, nie pytając 
się o przyzwoleństwo żadnego 
z wielkich mocarstw świata. 
Więcej jak 40 lat później, za 
czasów generała Jackson’a, 
zmieniliśmy stosunek naszego 
jicia z 15 do 1 na 16 do 1 i 
nigdy nawet nie wzmiankowa­
no, że nie powinniśmy ani nie 
mogliśmy tak działać bez po­
radzenia się Anglii lub Frań 
cyi albo Niemiec. Można so 
bie owszem wystawić sposób 
jakby zachował się “stary hi­
ckory” (Jackson), gdyby kto 
nawet śmiał napomknąć, źe 
nie możemy działać sami na 
leżycie w własnym interesie 
bez wprzód uzyskania przy­
zwolenia innych europejskich 
narodów.

W r. 1873 uczyniliśmy fa­
talny krok zdemonetyzowania 
srebra, lecz jeszcze i wtenczas 
nie było napomknięcia ażeby- 
śmy poradzili się Anglii lub 
Niemiec i aźebyśmy stósowali 
się podług ich życzeń.

* * *
Powinniśmy zremonetyzo- 

wać srebro dla dobra naszego 
własnego ludu. Kongres Sta­
nów Zjednoczonych powinien 
ustanawiać prawa w interesie 
amerykańskiego narodu a nie 
dla innych. Przypuśćmy, że 
zabieramy się do uchwalenia 
prawa taryfowego. Zamysłem 
tego prawa widocznym i nieu 
krywanym jest: ochronić nasz



GAZETA POLSKA.

Odpowiedź jest ta, że ten mą­
dry człowiek interesów jest 
przeciwnym dowolnemu biciu 
srebra, albowiem wie, że po 
chwilowych zarobkach w okre 
sie szalonych spekulacyj, na­
stąpi z pewnością nieszczęśli­
wa panika, ta jak było z naszą 
pohulanką z papierowemi pie­
niędzmi podczas Wojny (Do- 
mowei) z towarzyszącemi jej 
spekulacyami i paniką r. 1873.

* *

*) “Fiat” pieniądze są to pienią­
dze 1) papierowe pieniądze niepo- 
kryte czyli wydane bez żadnej po 
za niemi podpory lub podstawy me­
talowej i 2) srebrne pieniądze, w 
których jest mniej kruszcu jak je­
go okaz pieniężny przedstawia. Np. 
dolar srebrny zawiera czystego sre­
bra za 53 centy a reszta jest “fiat” 
tj. urojoną, jednakowoż uchodzącą 
wartością. Papierowy dolar, na 
który w skarbcu nie ma złożonego 
złota lub srebra, jest cały “fiat” 
dolarem. Takie papierowe dolary 
nazywają się “grynbakami” (zielo- 
noplecnemi) i za nie w skarbcu 
nie ma żadnych kruszcowych pie­
niędzy lub bulionu złożonego. “Bu­
lion” jestto czyste złoto lub czyste 
srebro w masie lub prochu, nie wy­
bite na pieniądz. (Prz. R. “Gaz. P.”)

Tragedya familijna w Bloomington, 
Indiana.

Bloomington, Ind., 4 wrze­
śnia. — W miejscowości około 
10 mil na południe-wschód 
ztąd odległej, William J. Hall 
postrzelił swą córkę panią Ja 
kóbową Hooshower a potem 
zranił sam siebie niebezpie­
cznie.

Córka liczyła tylko lat 18 i 
niedawno temu wyszła za mąż 
przeciw woli ojca. Prosił ją, 
aby u niego pozostała w do­
mu, czego córka odmówiła i 
dzisiaj ojciec ponownie udał 
się do niej prosząc o powróce­
nie do rodzicielskiego domu. 
Odmówiła. Wtedy wydobył 
rewolwer i strzelił do córki i 
gdy zobaczył, że runęła na 
ziemię, przytknął broń do 
swojej skroni i dał ognia. Cór 
ka będzie żyć lecz Hall umrze.

Zakusy spalenia całej familii.

Chadron, Nebr , 4 września. 
— Jakaś o$oba nieznana wczo­
raj napełniia petrolejem na­
czynie używane do polewania 
i polała tym płynem podłogę 
sypialni i łóżka w których sy­
piali asystent pocztmistrza W. 
A. Danley, jego żona i dwoje 
małych dzieci i następnie za­
paliła.

Gęsty dym przytłumi) plo 
mienie krótko po ich wy­
buchnięciu a tymczasem przy­
była straż pożarna.

Strażakom udało się wy­
nieść wszystkich członków ro­
dziny — lecz obydwa dzieci 
były już bez życia, zaduszone 
dymem. Rodzice byli nie 
przytomnymi.

Wszystkim cała ta sprawa 
wydaje się bardzo dziwną. 
Ogień wybuchł wewnątrz, 
wszystkie drzwi domu były 
zamknięte na klucz a w jednym 
pokoju paliła się lampa i wcale 
nie eksplodowała. Mieszkańcy 
niektórzy są zdania, że żona 
asystent pocztmistrza chciała 
zgładzić całą rodzinę; od pe 
wnego czasu cierpi na szał re­
ligijny.

Nie chciał wisieć razem z negrami.

Paris, Texas, 4 września. — 
George L. Wheeler, biały, 
został powieszony tutaj dzisiaj

*
Dla robotnika nie ma le­

pszego pieniędza jak: najle­
pszy pieniądz na świecie. Jeźli 
p. Bryan zostanie wybranym i 
jeźli jego teorye staną się pra 
wami kraju, to nastąpi — jak 
sarfi to przypuszczał— panika, 
która nie tylko położy koniec 
wszelkim przedsiębiorstwom, 
lecz zamknie wiele obecnie e- 
gzystujących instytucyj, w któ­
rych robotnicy są zatrudniani. 
To byłoby najpierwszą stratą, 
jakąby pracownicy uczuli; po 
tern kapitał zastosowałby się 
do sytuacyi i pracownicy do­
staliby zatrudnienie po mycie 
takim jak w okresie złotym, 
lecz robotnicy znaleźliby, że 
ich myto nie zakupi tyle co 
przedtem mogło zakupić i na­
uczyliby się gorzkiem doświad­
czeniem o fałszywości propo- 
zycyi pana Bryan’a, że nizkie 
ceny znaczą ciężkie czasy.

Henry Loomis Nelson. 
Redaktor “Harper’s Weekly”, 

New York.

WASHINGTON.
Washington, D. C., 4 wrze­

śnia. Dług narodowy powię­
kszył się w miesiącu sierpniu 
o $12,342,684.

Skarbiec zawiera w monę 
cie brzęczącej: $139 825,200 w 
zlocie, w srebrze $513,647 700, 
lecz płatne zażądania wynoszą 
tyle, że rząd posiada właści­
wie tylko $243,346,400 w go 
tówce na “prowadzenie bizne­
su”.

Ludność za 100 lat.
(New York World.)

Jeden pisarz podaje nastę­
pujące cyfry jako ludność roz­
maitych krajów za 100 lat od 
dzisiaj a obliczenie zrobił na 
fundamencie cyfr za przeszłe 
100 lat. Ludność więc za 100 
latbędzie wynosiła:

Rosyi 250 milionów
Wielkiej Bry­
tanii i Irlandyi 100
Niemiec 90
Austro-Węgier 75 ,f 
Francyi 45
Włoch 45
Angielscy poddani w innych 

częściach świata wzrosną o 
tyle, że dorównają liczbie Ro­
syi — i tym sposobem będą 
dwa wielkie mocarstwa w Eu­
ropie.

Stany Zjednoczone Amery­
ki Północnej prześcigną wszy­
stkie kraje albowiem będą 
miały 700 milionów ludności.

Kopalnia w Hurley pali się.

Hurley, Wis., 2 września.— 
Kopalnia “Superior” pali się. 
Ogień spostrzeżono w szybie 
No. 1 i wkrótce potem cały 
szyb się spalił.

Ogień znajduje się blizko 
czwartego pokładu i rozszerza 
się w obydwa kierunki. Kłęby 
dymu wydobywają się na po 
wierzchnią i nie ma innego ra­
tunku, jak pozatykać wszystkie 
otwory i ogień zdusić. To 
zajmie najmniej miesiąc czasu.

Kopalnia Superior jest je­
dną z najbogatszych w tymtu 
okręgu żelaznym.

Zastrzelił żonę, dziecko i siebie.

Wyoming, Ills., 3 września. 
— Louis Wilson, jeden z 
najlepszych naszych farmerów, 
mieszkający w północno- 
wschodniej części powiatu 
Stark, dzisiaj zastrzelił swoją 
żonę, potem 4-letnią córeczkę 
a naostatku samego siebie.

Parobek znalazł ciała wszy­
stkich 3 osób rodziny w stajni, 
gdy wrócił do domu z pracy 
na polu.

Ponieważ cierpiał na obłą­
kanie kilka lat temu, więc jest 
mniemanie że zbrodni dopuścił 
się w napadzie chwilowego 
szaleństwa.

Gdy przyszedł z pola paro 
bek, Wilson trzymał jeszcze 
rewolwer w ręce. Liczył lat 
35 a jego żona około lat 40.

Skoczek wybił chłopcu oko.
Topeka, Kansas, 5 września. 

Tommy McCandless, 10-letni 
syn farmera w powiecie Ma 
non, w czasie bawienia się na 
polu został tak silnie uderzo­
ny przez skoczka w oko, że 
całe wypłynęło.

Chłopiec został dzisiaj przy 
wieziony do Topeka po ulgę 
lekarską, lecz przekonano się, 
że nic nie można mu było po- 
módz i będzie miał tylko jedno 
własne oko.

Skoczek był dużego gatun 
ku szarańczy, znany ze swej 
siły w nogach.

Wielkie bankructwo w Kansas.

Topeka, Kans., 4 września,
— “J. B Watkins Land & 
Mortgage Company” w Law 
rence, Kansas, wielka firma 
gruntowa i finansowa ogłosiła 
bankructwo i niewypłacalność. 
Długi wynoszą $4,200,000 we 
formie “bond”, które są w po 
siadaniu kapitalistów na wscho­
dzie. Stan majątku firmy 
niewiadomy. Krytyczne czasy 
są przyczyną bankructwa.

Bankructwo banku narodowego w 
Montana.

Helena, Montana, 4 wrze­
śnia. — Dzisiaj rano dyrekto­
rzy First National Banku w 
Helena oznajmili niewypłacal­
ność. Kapital i nadwyżka 
wynosiły okrągły 1 milion do­
larów. Cofanie pieniędzy i 
niemożliwość ściągnięcia kapi­
tałów wypożyczonych są przy­
czyną upadku.

Nowe pola olejowe i gazowe w 
Indiana.

La Forte, Ind., 4 września.
— Podczas wiercenia studni na 
farmie J. W. Weisjohn’a w 
Wanatah, dzisiaj rano robo 
tnicy natrafili w głębokości 
1 16 stóp na olej i gaz natural­
ny. Gaz zapalono dla przeko­
nania się i pali się wielkim i 
stałym płomieniem. Jest na 
dzieją, że tutejsza okolica obfi­
tuje w olej i gaz.
Lokomotywy elektryczne ‘‘Baltimore 

& Ohio” kolei żel-
Baltimore, Md., 6 września. 

Nowe gmachy terminalne i 
warsztaty Baltimore & Ohio 
kompanii kolei żel., w Cum 
berland, Md., zostały wczoraj 
wykończone. Wybudowane 
zostały pod kierownictwem o- 
sobistem p. Mayera, prezy­
denta kompanii i budowa trwa­
ła 3 lata.

Gmachy kolejowe włączają 
jeden olbrzymi “round-house” 
360 stóp w średnicy z 54 miej­
scami na tyleż lokomotyw po 
dwie pary szyn na każdą loko­
motywę. Nowe jardy frachto­
we pomieszczą z łatwością 
1,000 wagonów.

Kompania postępuje nieu­
stannie w pracy nad zaprowa 
dzeniem siły elektrycznej w 
miejsce parowej. Z dniem 1 
paźdz., wszystkie pasażerskie 
pociągi do i z miasta będą pę­
dzone w tunelach siłą elektry­
czną.

Lokomotywy elektryczne 
pracowały dobrze zaraz od sa­
mego początku. Zastąpią one 
zupełnie lokomotywy parowe.

-,‘Fajt” w kościele negierskim o pija­
nego kaznodzieję-

Muncie, Indiana, 5 wrześ. 
Dzisiaj odbyła się tutaj bardzo 
burzliwa konferencya człon­
ków metodyskiego-episkopal- 
nego murzyńskiego kościoła, 
na której komitet-do porządku 
zdał swoje sprawozdanie o ka 
znodziei kościoła, Rev. S. M. 
Smothers. Udowodnili, że ka­
znodzieja ich kilka razy przy­
był prawić słowo Boże w sta 
nie tak podpiłym, że musiano 
go wynosić jak kłodę z kościo­
ła do rezydencyi kaznodziej­
skiej. Z tego powodu nastało 
wielkie zgorszenie pomiędzy 
czarnymi wiernymi i nareszcie 
“parafianie” wybrali komitet 
do-porządku aby całej kongre- 
gacyi przedstawić sprawowa­
nie się “księdza”. Na konfe- 
rencyi przyszło do bardzo gło 
śnych rozpraw, z której przy 
szło do formalnej bójki na pię- 
ście. Nareszcie po natłuczeniu 
się po nosach, łbach itd., kon 
ferencya przyszła do porożu 
mienia aby ich kaznodzieję za- 
suspendować na jeden rok.

Fabryki stalowe i szklanne stoją 
bezczynnemu

Pittsburg, & września.— O- 
bawa przed wolnem srebrem i 
populizmem sparaliżowała ope- 
racye największych przedsię­
biorstw miasta Pittsburga i o- 
kolicy i dzisiaj przeszło trzy 
czwarte wszystkich stalowni i 
szklarni są zamkniętemi. Prócz 
tych koksiarnie i kopalnie wę­
gla są w zastoju i sytuacya jest 
gorszą niż w czarnych dniach 
paniki roku 1893.

W samym okręgu Connells 
ville przeszło 1000 koksiar- 
niówjest zamkniętych. Wszy­
stkie fabryki stalowe i żelazne 
wielkiej firmy Carnegie są bez­
czynnemi.

Robotnicy dziesiątkami ty­
sięcy przymusowo świętują.

W przeszłym tygodniu za­
przestały operacyj lejarnie w 
Duquesue, zatrudniające 2500 
ludzi. W zobotę dnia 5 zam­
knięto fabryki Edgar Thom 
son w Braddock, w których 
pracowało 5000ludzi.

Ceny za żelazo i stal są tak 
nizkiemi — jak jeszcze nigdy 
dotąd.
Zanadto wielki urodzaj w winnicach 

w Stanie Ohio.
Cleveland, O., 6 września.— 

Właściciele winnic w półno­
cnym Ohio obarczeni są za 
obfitym urodzajem. Winne 
macice aż są czarnemi od wiel 
kiej ilości owocu, który się 
sprzedaje 5 centów za 10 fun 
towy koszyk na miejscu. Po 
tej cenie, nie mają właściciele 
żadnego zarobku, albowiem 
sam koszyk kosztuje 2^ cen­
ta a obrywanie tyleż a czasem 
i więcej. Donoszą z winnic, że 
już więcej winogron nie 
będzie wysełanych tutaj na 
targ lecz cały zbiór zostanie 
sprzedany fabrykantom wina. 
Urodzaj tegoroczny jest tak 
obfitym jak jeszcze nigdy w 
history i uprawy winnych ma­
cic w Stanie Ohio.

Nieszczęście kolejowe.
English, Indiana, 6 wrze­

śnia.— Pociąg ekskursyjny z 
St. Louis wykoleił się dzisiaj 
rano w Taswelł, albo z powo­
du złej szyny, lub rozszerzenia 
się szyn, i wagon bagażowy 
i trzy wagony pasażerskie skul 
nęly się z toru do niziny. Dwie 
osoby zostały fatalnie po­
ranione a 8 lekko. Prócz 
tych wielka liczba odniosła po 
ranienia i potłuczenia lekkie, 
lecz tych nie. liczono.

W czasie nieszczęścia jechał 
konno farmer E. A. Allen. 
Koń wypadkiem kolejowym 
spłoszył się i zrzucił jeźdźca na 
ziemię i potratował go tak sil­
nie, że wątpią aby żył.

11 strażaków utraciło życie a 4 inne 
osoby zostały uszkodzone.

Benton Harbor, Mich., 6 
września.— O północy wy­
buchł ogień w gmachu Yore’s 
Opera-House Błock i wkrót- 
kim czasie zgorzał do ziemi. 
Na gaszenie ognia przybyli 
strażacy z St Joseph i z Ben­
ton Harbor. Niespodzianie za­
walił się mur palącego się gma 
chu i 11 strażaków zostało na 
śmierć zasypanych pod gruza­
mi a z ludności przypatrującej 
się pożarowi 4 osoby zostały 
poranione. Strata wynosi 
$50,000. Tak St. Joseph jak 
i Benton Harbor znajdują się 
w wielkiej żałobie z ogromne 
go nieszczęścia.

Przyczyny krachów i panik — pomy­
ślności i dobrobytu-

Pan T. B. Reed, kandydat 
na kongresmana w Maine i 
były mówca izby na przeszłym 
kongresie, objeżdża po Stanie 
Maine i wypowiada mowy po­
lityczne. W jednej z nich ode­
zwał się jak następuje:

Jakie są przyczyny dobro­
bytu i jakie są przyczyny pa­
nik? Czy to tajemnicze rzeczy 
nie do pojęcia przez człowieka ? 
Jeźli zrobicie analizę ich, to 
znajdziecie, że natychmiasto- 
wemi przyczynami dobrobytu 
jest zaufanie całego ludu, je­
dnego do drugiego i do sytu- 

• acyi na przyszłość. Gdy lud 
wszystek pracuje razem, gdy 
wszyscy mają jeden do drugie­
go zaufanie, wtedy panuje do­
brobyt. Gdy dobrobyt kwi 
tnie przez pewien czas, dłużej 
lub krócej, ludzie myślą, że 
ciężkie czasy już się na dobre 
skończyły i dziczeją — i wtedy 
nad-dobrobyt nastaje. Wtedy 

niektórzy mądrzy ludzie ry­
chlej jak inni widzą, że świat 
nie może pochłonąć wszystkie­
go co jest zrobione, że nie mo­
że podtrzymać stale wszystkich 
przedsiębiorstw, które zbytna 
ufność ludzi wprowadziła w 
bieg i poczynają wątpić, po­
czynają odmawiać dyskontów, 
zaczynają chować pieniądz i 
wołają “stój” Ispekulacyi. Wte­
dy zabieramy się do pracy do 
wygramolenia się z naszych 
kłopotów a proces ten jest po­
wolnym. Podczas gdy się gra­
molimy—cierpimy. Co za śli­
czny czas podczas gdy się gra­
molimy jest dla fuszerów-do­
ktorów finansowych i profeso 
rów krasomówstwa. Jak oni 
się roją! Czyż ja i Wy nie wi 
dzieliśmy ich nawet tu w tym 
Stanie Maine i to tu w tern 
mieście York? Jak się oni 
zwalili na nas w r. 1878! Co 
za ogromną karyerę miał prof. 
Leo Miller pod temi właśnie 
niebiosami! Gdzież jest teraz 
ten profesor Miller? Nazwisko 
jego zginęło z powierzchni zie­
mi i z nim poszły w zapomnie­
nie setki głośnych mówców, 
którzy gniewali powietrze swe 
mi krzykami, że “fiat” pie­
niądz jedynie może zbawić ten 
nasz zrujnowany naród. Lecz 
zostaliśmy zbawieni bez tych 
“fiat”*)  pieniędzy wtedy, tak 
jak zbawieni zostaniemy teraz, 
nie przez krasomówców i pro­
fesorów, lecz przez zdrowy 
rozsądek uczciwego narodu.

Pan Reed przemawia za “u- 
czciwym pieniędzem”. 

za zamordowanie Robert’a 
McCabe w dniu 12 czerwca, 
1895, w narodzie Chicka- 
saw’ów. Wówczas ukryty w 
zaroślach, zastrzelił swoją ofia­
rę w obecności 5-letniegojego 
synka.

Po powieszeniu Wheeler’a, 
tą samą drogą pozbawiono ży­
cia negrów Silas’a Lee i Hick 
mana Ferdynand, dwóch 
morderców. '

Z początku wszyscy trzej 
mieli być jednocześnie powie­
szeni, lecz Wheeler prosił, aby 
tej “hańby” mu nie wyrządzo­
no i jego i negrów powieszono 
osobno.

Straszna śmierć.
St. Louis, Mo., 7 września. — 

Lizzie Eversmon, bardzo urodna 
młoda dziewczyna, licząca lat 22, 
poniosła straszną śmierć na farmie 
8 mil od East St. Louis, dzisiaj 
rano. Wstała rychło i swojej sio 
strze oznajmiła, że idzie napić się 
wody. W pół godziny później w 
domu dowiedziano się, że palą się 
dwa stogi siana. Niemiła woń pa­
lącego się ciała rozchodziła się po 
całej okolicy i gdy stogi spaliły 
się do ziemi, znaleziono zwęglone 
ciało dziewczyny. Cała rodzina 
nie może sobie wytłomaczyć dla 
czego dziewczyna odebrała sobie 
życie. William Eyersmon, ojciec, 
jest człowiekiem bardzo zamożnym.

Wielu zaś jest mniemania, że 
dziewczyna została zamordowana i 
dla pokrycia zbrodni została spalo­
na z sianem. Kroki jej z domu 
do studni są bardzo wyraź nemi, 
zaś od studni do stogów siana są 
ślady jej kroków i jeszcze jednej 
osoby i przytem ślady tej drugiej 
osoby są bardzo wyraźnemi od 
■togów siana aż do domu. Cała oko­
lica o niczem innem nie rozprawia 
jak o tajemniczej strasznej śmierci 
pięknej dziewczyny.

Li-Hung-Chang.
Li-Hung Chang (wymawia się Li- 

Hung-Czang) z New York wyje­
chał do Philadelphii a następnie 
do Washingtona. W Philadelphii, 
pomiędzy innemi, zwiedził olbrzy­
mie warsztaty budowy okrętów fir­
my Cramp’a.

W Washingtonie zwiedził wszy­
stkie główne departamenty rządo­
we.

W poniedziałek wyjechał do 
Niagara Falls, zkąd pojedzie na 
zachód.

Wilki w Wisconsin.
Farmer P. A. Parter, w Mount 

Morris, Wis., wiosną posiadał trzo 
dę liczącą 94 owiec. Dzisiaj trzoda 
ta liczy tylko 60 sztuk, reszta sta­
ła się ofiarą żarłocznych wilków.

Śnieg w Iowa.
Dubuque, Iowa, 7 września. — 

Donoszą wiarygodnie z Monastery, 
miejscowości ztąd 12 mil odległej, 
że w ubiegłą sobotę spadł tam 
śnieg — pierwszy jaki tylko kiedy 
spadł w miesiącu wrześniu w tym­
tu Stanie.

Konwencya listonoszów.
W Grand Rapids, Mich., w 

przeszłym tygodniu odbyła się kon­
wencya delegatów stowarzyszeń li­
stonoszy z całych Stanów Zjedno-

Róże wróciły. — Fattawana, 
Pa., 3 września, 1895. Dr. P. Fahr- 
ney, Chicago, Ills. — Szan. Panie! 
Córka moja Marya miała chorobę 
krtani tak, że nie była wstanie wy­
konywać pracy domowej. Leczyło 
ją trzech doktorów i zażyła wiel­
ką ilość oleju wątrobowego sztak- 
fiszowego i patentowych medycyn, 
lecz wszystko bez skutku. Nareszcie 
zaczęła używać Dra Piotra Gomo 
zo. W trzech miesiącach kaszel zu­
pełnie ustał i znów mogła wykony 
wać wszelką pracę. Jej chude, jak 
śmierć wyglądające policzki, zaczę­
ły się wypełniać, aż cała twarz sta­
ła się pełną i różową.

Zużyła tylko pięć butelek Gomo 
zo i to w połączeniu z Olejo czyli 
linimentem na piersiach. Poleca 
ona Gomozo każdemu, albowiem jej 
życie ocaliło.

Z szacunkiem Marya Fricka.

Wesoły kącik.
Chłop i adwokat.

Adwokat: Cóż wam sędzia po­
wiedział?

Chłop: Odesłał mię do djabła. 
Adwokat: A wy co na to?
Chłop: Przyszedłem do pana.
Adwokat: Dobrzeście zrobili, bo 

20 bm. mamy termin.
Chłop: Termin?
Adwokat: Czy chcecie iść sami, 

czy mam iść za was?
Chłop: Chciałem sam stajać, 

alem się inaczej rozmyślił.
Adwokat: Jakże więc?
Chłop: Staj pan za mnie, panie 

odwokacie, bo oni ta przed panem 
zawsze mają więcej strachu i obrzy­
dzenia!

Półsłówka feministyczne.
Nad czem rozmyślasz?

Nad spolszczeniem słowa “fe- 
minista”.

— Zbyteczny mozół! Słowo to 
już oddawna spolszczone.

— Gdzie? jak? przez kogo?
— Przez kogo, nie wiem — ale 

zapewniam cię, że w pierwszym le­
pszym słowniku języka polskiego, 
pod literami: B, K, N i P, znaj 
dziesz z łatwością co ci potrzeba.

— Cóż takiego?
— Wyrazy: baba, babiarz, ko­

bieciarz, niewieściuch, i pantofel.

Ludność miasta' Chicago-
Statystyka niedawno doko 

nanego szkolnego spisu lu­
dności wykazuje, że ludność 
miasta Chicago składa się z 
ludzi w liczbie:

332 883 urodzonych w Ame­
ryce z amerykań­
skich rodziców;

645 029 urodzonych w Ame­
ryce z cudzoziem­
skich rodziców;

40,740 urodzonych w Ame 
ryce z cudzoziemców: 
jedno amerykańskie 
2 gie cudzoziemskie;

580,623 urodzonych w obcych 
krajath.

L599 -75 razem.
Z powyższych cyfr, niemie j 

cki żywioł liczy 424,537 dusz i 
z tej liczby 193,487 nie rodzi 
ło się w tutejszym kraju. Dru­
gą z rzędu jest Irlandya z cy­
frą 226,636, z której to cyfry 
95,676 urodziło się za granicą. 
Wszystkich Szwedów jest 100,- 
022, z których trochę więcej 
niż połowa nie urodziła się tu­
taj. Polska reprezentowana 
jest liczbą 87,450, Czechy 80,- 
014, Anglia 56,258, Norwe 
gia 44,780, Szkocya 35,243 
Canada 33,010, Rosya 28,352, 
Włochy 22,346 i reszta roz­
maitych narodów po 20,000 w 
porządku: Francya, Dania, Ho- 
landya itd.

W każdej z tych narodowo­
ści mniejwi^cej połowa się u 
rodziła za granicą Ameryki. 
Cyfry te wykazują dalej, że w 
cesarstwie niemieckiem znaj­
duje się tylko dwa miasta: Ber­
lin i Hamburg, posiadające 
większą ludność niemiecką jak 
Chicago; 2 miasta tylko w 
Szwecyi: Sztokholm i Gote- 
borg mają więcej Szwedów 
jak nasze Chicago; 2 tylko w 
Norwegii: Krystyania i Ber 
gen mają więcej Norwegczy- 
ków jak liczy ludność norweg- 
ska w naszym grodzie. Irland 
skie, polskie, holenderskie mia­
sta taki sam mniejwięcej oka­
zują stosunek co do ludności 
swych największych miast w 
porównaniu do Chicago.

U samego dołu spisu znaj­
dują się: Meksyk z 102 re­
prezentantami swego kraju w 
Chicago, Hiszpania 787, Gre 
cya 714. Chińczyków jest 744 
Negrów w calem Chicago li­
czą na 22,742 dusz — wszyscy 
tutaj w Ameryce urodzeni.

W liczbie urodzonych tutaj 
z rodziców: jedno amerykań­
skie a drugie z obczyzny, znaj­
dujemy, że było 14,557 Przy_ 
padków zaślubienia się z Niem­
cem lub Niemką. Koniec tej 
liczby tworzą Polacy: ci wyka 
zują jedynie 292 zaślubin z A- 
merykanem lub Amerykanką.

Podział ludności w całem 
mieście podług narodowości 
wykazuje wielkie skupienia się 
rarem ludzi i-nej narodowości. 
Najwidoczniejszem jest to z 
Polakami, których w samej 
16 tej wardzie jest 14 626 dusz, 
podczas gdy po innych 21 war- 
dach jest ich mniej niż po 500 
w każdej. Niemcy rozrzuceni 
są “liberalnie” w 14, 151 2óej 
wardzie; liczą ogółem 45 000.

Mimo ludności tak rozlicznej 
zamieszkującej Chicago, panu­
je tu zgoda i spokój jak najle 
pszy i nie słychać nigdy, aby 
ludność jednej narodowości 
walczyła lub kłóciła się i tłukła 
z ludnością innej narodowości. 
Chicago nie tylko przedstawia 
w miniaturze Europę ale—mo­
żna mówić — cały świat. Ta 
zgoda i jedność wszystkich na­
rodowości — dążących do je­
dnego celu: polepszenia do 
brobytu i kształcenia się, po­
kazuję, jak się mogą wszyscy 
dobrze zgodzić, gdy ich nikt 
nie waśni żadnemi różnicami 
narodowościowemi i religijne- 
mi.

Wróżba.
(Djabel).

Co to krzyku i hałasu 
Było ongi swego czasu. 
Kiedy Hurko — tyran znany — 
Przez Warszawę był żegnany. 
Łudzili się Warszawianie, 
Ze gdy kata już nie stanie, 
Krew nie będzie się tak lała: 
Warszawa radością drżała. 
Po przyj-ździe Szuwałowa 
Sprawdziły się starszych słowa, 
Ze ten chytry dyplomata 
Pójdzie przeszłym ś’adem kata; 
Skrył on zrazu swe pazury, 
Bo miał taki nakaz z góry. 
Lecz już słychać jęki w koło, 
Smutek Polkom obiegł czoło, 
Bo przy rządach Szuwałowa 
Już nie jedna spadła głowa. 
Przywiózł z Moskwy mnóstwo 

stryków 

By uśmierzyć buntowszczyków. 
Nie ma jednej pustej celi 
W pawńlonach cytadeli;
Znów tam pełno naszych braci, 
Których na śmierć wiodą kaci, 
Bo pracy! — chleba! — "wołali, 
Bo stóp cara nie lizali.
Krwią zbroczona polska niwa, 
A Warszawa nieszczęśliwa, 
Nie ma prawa łzy uronić 
Ani dzieci swoich bronić 
Przed tyranią straszną kata, 
Który przybył z końca świata, 
1 sprowadził swoje hordy 
Siejąc z niemi gwałt i mordy. 
Ale przyjdzie chwila taka, 
Gdy zajadły wróg Polaka — 
Gdy car z dziką hordą swoją 
Na wieki się uspokoją!
Boć. Bóg wielki — sprawiedliwy 
Spojrzy na lud nieszczęśliwy, 
Skarżę zbrodni pohop podły, ’ 
A nagrodzi łzy i modły!!

Kosa.

Biegun północy.
Kto od nas dalej a dalej dąży 

w stronę południową, dostaje się 
do coraz cieplejszych krajów, aż 
przybędzie wreszcie do bardzo go­
rących w tern miejscu, gdzie jest 
właśnie połowa kuli ziemskiej. 
Miejsce to zowią ludzie podzwro- 
tnikowem. Tam dzień przez cały 
rok miewa jednę długość, godzin 
12 a tyle też i nocy. Słońce świe­
ci tam i pali w południe prosto, 
jakby pod pionem, w sam czubek 
głowy człowieka, a ztąd człowiek 
ma swego własnego cienia tyle 
tylko, ile stopami nog zakryje.

Kto znowu od nas dąży ciągle 
ku stronie północnej, ten za mo­
rzem bałtyckiem, za krajem szwe­
dzkim i Norwegią oraz Laponią 
dostaje się na morze lodowate. Tam 
wieczny mróz i morze zamarzłe al­
bo wielkie, ogromne kry i góry 
lodu połamanego niosące. Dzień 
tam w naszej porze letniej coraz 
dłuższy, w czasie nasze zimy coraz 
krótszy, aż wreszcie jest tam miej­
sce takie, w którem dzień trwa ca­
łe pół roku, a następnie znowu noc 
pół roku. Tam słońca nad sobą 
człowiek nigdy nie widzi. Chodzi 
ono niziuteńko na samym brzeżku 
nieba i mało świeci, a jeszcze mniej 
grzeje. To ostateczne miejsce, gdzie 
raz dzień, drugi raz znowu noc do 
największej dochodzą długości, na­
zywamy krajem podbiegunowym. 
Tam wieczna, sroga zima i lody.

W tem ostatecznem miejscu pod- 
biegunowem pikt jeszcze z ludzi 
oświeconych nie był. Od wiek wie­
ków przecież opowiadają sobie lu­
dzie po wszystkich krajach, że tam 
jest ląd stały, wielki, a choć ze 
wszech stron otoczony lodami za- 
marzłego morza, to w samym środ­
ku tych lodów nie jest tak zimno 
1 źyj^ też tam przeróżne ogromne 
a dziwaczne zwierzęta.

Od dawien dawna pragnęli ludzie 
dostać się w te zamarzłe strony, 
żeby poznać wszystkie zakątki zie­
mi i Boskie na niej urządzenia. 
Od stu lat zaś wybierali się śmia­
li żeglarze i ludzie uczeni w stro­
ny podbiegunowe po prawdę. Je­
dni ginęli bez śladu, bo śmierć 
znajdowali wśród lodów, inni po­
sunęli się daleko ku północy, po­
znali wielkie przestrzenie tvch stron 
lodowatych, ale wracać musieli, 
często w największym niedostatku, 
głodzie, chorobie i nędzy, nie do­
tarłszy jednakże aż pod sam bie­
gun. Wyprawy te kosztowały już 
wiele życia ludzkiego i wiele pie­
niędzy, a jednakże znajdują się cią­
gle jeszcze mężowie odważni ze 
wszystkich narodów, którzy na no­
wo próbują szczęścia.

Wreszcie dnia 24 czerwca 1893 
r. wybrał się w te wieczne lody 
głośny Nansen, Norwegczyk z uro­
dzenia, człowiek jeszcze młody, bo 
lat 35 dopiero, który raz już był w 
tych stronach. Ten obliczył sobie, 
że z krajów rosyjskich w Syberyi 
wielkie rzeki wpadają do półno­
cnego morza lodowatego i ogromne 
masy wody ciepłej w te wieczne 
wody wylewają. Woda ta musi 
więc jako ciepła rozpuszczać lody 
i w ten sposób ryje ona w nich 
rynnę z otwartą praśną wodą, któ­
ra dalej a dalej na półno j się po­
suwa, bieguna północnego (niby 
środka lodowatego morza) docho­
dzi a nawet przechodzi dalej za ten 
biegun ku stronie przeciwnej.

Umyślił więc sobie puścić się na 
okręcie z prądem tej ciepłej wody 
z rzek syberyjskich, a płynąć tą 
wodą, jak tam ona sama go popę­
dzi, płynąć tak, jak tylko będzie 
można najdalej na północ. Gdyby 
zaś woda dalej już okrętu pędzić 
nie miała, natenczas chciał łódką 
ze skóry zwierząt morskich, albo 
też sankami po lodzie, ciągniony 
przez psy do tego wprawne, dążyć 
dalej aż pod biegun i za biegun 
znowu do domu. Miał on na tę 
wyprawę okręt z umysłu na to 
budowany, miał żywności na 5 lat, 
miał z sobą coś 16 ludzi, wypróbo­
wanych żeglerzy po lodowałem 
morzu, miał nadto wszelkie narzę­
dzia do dokładnego poznawania w 
tamtych stronach zjawisk i stosun­
ków.

Najgorszy wróg wasz dotknięty
reumatyzmem, jest człowiekiem, któremu po­
winniście wybaczyć, jeżeli macie ducha chrze- 
ściafi-kiego. Jakiekolwiek byłyby jego wykro­
czenia, jest on dostatecznie ukarany. Nic nie 
da się porównać z jego cierpieniem. Nadto jest 
on w poważnem nitbezpieizefistwift. Choroba 
ta zawsze grozi zaangażowaniem jego serca i 
zabiciem go na miejscu. Jako środek do lecze­
nia tej choroby, HOSTETTER’S STOMACH 
BITTERS ma największą sławę i najpoważniej­
szą autorvzacyą piofesymalną. Używanie jego 
w pierwszych zaczątkach niedomagania jest 
najrozsądniejszym środkiem zaradczym, jaki 
C;erpiący na eumatyzm mogą obmyśleć. Bitters 
również jest środkiem jak najużyteczniejszym w 
ni.domaganiach malaryjnych i nerwowych, prze­
ciw dyspepsyi i chorobie wątroby, zatwardzeniu 
i nerwowości. Przeciwdziała skutkom natężania 
i wystawiania się na wilgotne lub nieczyste po­
wietrze, i znakomicie wzmaga apetyt i sen. 
Sprób jcie tylko używać tego znakomitego środka 
tak, jak na to zasługują wszelkie lekarstwa 
pierwszorzędnego znaczenia.
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gdyż zaledwie wy-

Ciąg dalszy nastąpi.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY

Nowożeńcy!!
Kto dice mieć’?

F. W. KORALESKLK. B. CZARNECKI,

B

20c.

Ten zegarek absolutnie za darmo!

ROZDZIAŁ XI.
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jak Niemki lub Angiel- 
lekkim zaledwie odcie- 
brunatnym. Odmiany te 
części naturalne, w czę-

nad powierzchnię wody; zło­
żyłem na niej swoje odzienie, 
i zanurzyłem się w wodzie; 
kąpiel orzeźwiła mnie znako- 
komicie.

Po południu orzeźwił nas 
znów Mehewi, i okazywał się 
równie serdecznym jak przed­
tem. Posiedziawszy z godzi­
nę, podniósł się z maty, i 
prosił nas, żebyśmy z nim po­
szli. Wskazałem na moją cho­
rą nogę, Mehewi wskazał na 
Kory-Kory. Wierny mój siu 
ga wziął mnie znów na plecy; 
Tobi nam towarzyszył; uda­
liśmy się zą naczelnikiem.

Droga, którąśmy przeby­
wali, uwydatniała lenistwo i 
niedolęztwo krajowców. W ca­
łej dolinie najwięcej była ona 
uczęszczana: kilka innych ście­
żek schodziło się z tym nieja­
ko gościńcem, a przecież nie 
zrobiono nic dla jej ulepsze­
nia; leżały na niej odłamy skał, 
pnie drzew, przecinały ją stro­
me wyniosłości, głębokie pa­
rowy, kamieniste łożyska stru­
mieni, i drzewa, pod których 
zwieszającemi się konarami, 
zaledwie w pochylonej posta­
wie przejść było można.

Znaczną już przebyliśmy 
przestrzeń; widziałem, że Kory 
Kory ledwie dyszy pod swoim 
ciężarem; spuściłem się zatem 
z jego ramion, i podpierając 
się oszczepem Mehewiego, da­
lej szedłem pieszo. Nasz po­
chód niedługo już trwał; wsze­
dłszy na odosobnioną stromą 
wyniosłość, stanęliśmy nagle 
u celu podróży. Tu były gaje 
tabu, scena niejednej długiej 
uroczystości, niejednego krwa­
wego obrządku. Pośród roz­
łożystych gałęzi drzewa chle­
bowego panował uroczysty 
jakiś mrok, półcień, jak w 
kościele katedralnym.

Okropna noc.
Gdy Mehewi oddalił się, ja­

kem to powiedział w przed 
ostatnim rozdziale, Kory-Kory 
natychmiast rozpoczął swą 
służbę. Przyniósł nam roz­
maite potrawy, i uporczywie 
obstawał przytem, żeby mnie 
karmić, jak dziecko.

Goldzier & Rodgers,
ATTORNEYS ANU COUSELLORS AT LAW

CHAMBER OF COMMERCE BLDG
Róg LaSalle i Washington ulic 

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

Nowy Polski Katalog 
Z obrazkami Zegarków. Hanno- 

ników, Klarnetów. Basów, .
i wiele innych rzeczy, 

wyszedł z druku.
Kto nam przyśle 2 centowa markę 
i swój adres temu hedzie wysłany. 

Adresować należy:

Nalepinski Mdse Co.
1574 X. California Ave. Chicago. III.

NA JEDNEJ Z WYSP MAR­
KIZÓW

patrząc na mnie

Żądani są Górnicy
w Wenona, Illinois. Może aią zgłoeić 50cIn 
Mamy kontrakty kolejowe i dobr$ pracę. Ni© 
ma zatargów. Płacimy myto okręgowe. Przy­
bywajcie czemprędzej.

WENONA C0AL1C0.,
Wenona, Ills.

Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy- 
teraz tylko . ’ .

sama.
$2.50

sama.
i z posrebrzaną, klamerką.

Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str. Chicago, III.

“TŁUŚCI LUDZIE.”
Park Obesity Pigułki zmniejszają waszg tusza 

o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło­
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze­
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cen* 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liści® 
zapieczętowanymi 2c.

PARK REMEDY C0M Boston, Mass.
(Sept. 1—96)

Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpis/.ę na 
ogłoszenie i

prześlą $2-50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cygar i absolu­
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rautowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze­
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 
$250-

My jesteśmy opinii, że przez podawanie tej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara. 

CIGAR COMPANY,
Chicago, Illinois.

Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
Ściowo Naukowy,” zawiera­
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je­
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe­
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta­
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienió. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres.

Zwracamy uwagę tym pa­
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Street, - Chicago, 111.

sama. Okute w najlepsze skitogen z 
75c. teraz tylko

sama. Oprawne w morrokko.

Postawił przedemną dynię 
pełną koku, umył ręce, nastę­
pnie robił kulki z tej masy, 
i wsuwał mi je w usta. Zra­
zu stawiałem opór, ale takie 
go narobił krzyku, że w koń­
cu poddałem się cierpliwie tej 
wstrętnej operacyi. Tobi jadł 
sam.

Po skończonej uczcie, siu 
żący mój rozesłał maty, pro­
sił, żebym się położył, przy­
krył mnie wielką kołdrą z 
tappa, i, 
przyjaźnie, zawołał:

— Dużo, dużo jeść; ach! 
dobrze spać!

Nie myślałem sprzeciwiać 
się temu rozporządzeniu. Kil­
ka już nocy strawiłem bez­
sennie, ból w nodze zmniej­
szył się cokolwiek, miałem 
więc nadzieję, że dobrze spać 
będę. Tak się też stało; spa­
łem bez przebudzenia się. Na­
zajutrz czułem się znacznie 
wzmocniony. Kory-Kory za­
proponował mi, żebym się 
wykąpał w rzece: przystałem 
na to chętnie, jakkolwiek o- 
bawiałem się, żeby ruch znów 
mi bólu nie wywołał. Niepo­
trzebnie jednak troszczyłem 
się o to, 
szliśmy przed dom, Kory- 
Kory wskoczył na podwalinę, 
i za pomocą głośnych wykrzy­
kników i mimiki, dał mi po­
znać, że mam mu siąść na 
grzbiet. Zjawienie się nasze 
na werendzie ściągnęło mnó­
stwo ciekawych, po większej 
części chłopców i dziewcząt: 
szli za nami, wydając okrzy­
ki radości, gdy dobry Kory- 
Kory niósł mnie na plecach. 
Wkrótce stanęliśmy nad rze 
ką, oddaloną o dwieście bli- 
zko łokci. Kory-Kory wniósł 
mnie w łożysko: woda sięga­
ła mu już po biodra; wów­
czas posadził mnie na czarnej 
skale, wystającej o kilka cali

tak piękną pamiątkę jaką jest

“PAMIĄTKA ŚLUBU” 
obraz rozmiaru 22x28 cali — nie­
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po­
cztowych OTRZYMA na okaz “PA­
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo­
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 
podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRETY Z FO­
TOGRAFII. Na zapytanie przęśl ę 
dokładne informacye i cennik.
OBRAZA SW. PAŃSKICH 
w przepięknych kolorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów 1 odbiorców we większej 
ilości odstępuję stosowny procent.
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 

J. KWAŚNIEWSKI,
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 

albo do: W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str Chicago, 111.

(Ciąg dalszy).
Niektóre miały skórę cie­

mno-zieloną, inne mocno bru­
natną; wiele było także barwy 
złotawej, a niemała znajdowa­
ła się liczba dziewcząt tak bia­
łych, 
ki, z 
niem 
są w
ści spowodowane sokiem ko 
rżenia papa, którym kobiety 
co dzień ciało nacierają. Dzie­
wczęta, które używają tego 
soku, nie wystawiają się ni­
gdy na promienie słońca, a 
łatwo mogą ich uniknąć, gdyż 
cala prawie dolina ocieniona 
jest drzewami o gęstych, roz­
łożystych gałęziach: można 
więc przejść od domu do do­
mu, nie zbaczając nawet z 
prostej drogi dla uchronienia 
się palącego słońca. Sok ko­
rzenia papa jest jasno-zielony, 
z czasem więc nadaje tęź bar­
wę całej skórze. Wogóle wszy­
scy wyspiarze namaszczają się; 
jedni mniej, drudzy więcej; 
kobiety używają do tego so­
ku korzenia “aker” albo “pa­
pa;” mężczyźni przekładają o- 
lej orzecha kokosowego. Te­
mu zwyczajowi, jak również 
częstym kąpielom przypisywać 
w części należy nadzwyczajną 
gładkość i czystość ich ciała.

Kobiety nie są również 
wolne od tatuowania, które 
tam nie tylko służy za ozdo­
bę, ale jest pewnym rodza­
jem aktu religijnego. Robią 
to one jednak bardzo oglę­
dnie, szczególniej młode dzie­
wczyny. U jednej naprzykład 
z naszego domu, całe malo­
widło ograniczało się na trzech 
punktach wielkości lepka szpil 
ki, na każdej wardze, i na 
dwóch równoległych liniach 
na łopatkach, długich na trzy 
cale, o pół cala oddalonych 
od siebie; pomiędzy temi li­
niami znajdowały się lekko 
narysowane dziwne jakieś fi 
gury-

Krajowcy obojej płci, w 
dzień zwykły, nie inaczej się 
ubierali, jak owi młodzi ludzie, 
których spotkaliśmy przy wej­
ściu do doliny. Gdy jednak 
dziewczęta naszego domu szły 
na przechadzkę w zarośla, lub 
w odwiedziny do swoich zna­
jomych, przywdziewały białą 
tunikę z tappa, która od pa 
sa sięgała poniżej kolan, a 
jeżeli dalszą miały odbyć dro­
gę, mniej ocienioną drzewa­
mi, okrywały się szerokim 
płaszczem z tappa; płaszcz ten 
przytrzymany był węzłem na 
ramieniu, i spływał w kolo 
ich postaci w malowniczych 
zwojach. Lubiły-również bar­
dzo stroić się w liście. W dni u- 
roczyste szczególniej zwykłym 
ich strojem był naszyjnik z 
pięknych białych kwiatów, 
wieniec na włosach i pączki 
kwiatów w uszach. Ręce i no­
gi również często zdobiły 
kwiatami. Flora była ich je­
dynym, a niewyczerpanym ju­
bilerem.

Czas jednak wrócić do dal­
szego mego opowiadania.

POSROD DZIKICH.
----  PRZEZ -----

H. MELVILLE.
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej.

Spóźniony transport.
Zatem sprzedaje się tak samo po cenach bar­

dzo zniżonych, jak następuje:
Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie­

szczący w sobie dwa sposoby słuchania Mszy św., Nanożeństwo 
do Trójcv przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej­
sze uroczystości roczne, oraz Pieśni kościelne. Oprawne w 
piękną cielęcą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi ozdo­
bami i krzyżem. $2.50. teraz tylko . . $1.10.

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne ozdobne w cie- 
lęcą miękką skórkę z wyciśniętymi kwiatami. $2.50 teraz tylko $l.oo

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Ozdobnie oprawne w mor- 
" rokko skórkę z złotym z wyciśniętym krzyżem i ozdobami. 

Cena . . $1-50 teraz tylko . 60c.
Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne ozdobnie w twar­

dą cielęcą skórkę z krzyżem z metalu i z perłowej macicy z 
klamerką. $3.oo teraz tylko . . . $1.20

BądźWola Twoja. Ta sama. Ślicznie oprawne w twardą 
morrokko skórkę, z ozdobami z złota i z perłowej macicy z 
złotym i z perłowej macicy klamerką. $2.oo teraz tylko 80c.

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Ślicznie oprawne w mor­
rokko z krzyżem złotym i z perłowej macicy, upiększone ró­
żno barwnymi kwiatami z perłowej macicy, z złotą i z 
perłowej macicy klamerką. $2.25 teraz tylko . 90c.

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne w białą szagry- 
nową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej maci­
cy, z złotą i perłowej macicy klamerką. $2.oo teraz tylko 80c.

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne ozdobnie w mor­
rokko skórkę z złotym krzyżem. $l.oo teraz tylko 40c.

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne w czarną sza- 
grynową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej ma­
cicy, z złotą i z perłowej macicy klamerką. $2.oo teraz tylko 80c.

Bądź Wola Twoja. Ta sama. W piękną gbdką najle 
pszą cielęcą skórkę z krzyżykiem złotym. $2.50 teraz tylko $l.oo

Bądź Wola Twoja. Ta sama. W piękną czarną szagry- 
nową oprawę z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamer­
ką. $2.oo teraz tylko . • . 80c.

Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
twardą cielęcą skórkę z wyrobami z stali, mosiądzu i perłowej 
macicy, z srebrnemi punkcikami, z pozłacaną i z perłowej ma­
cicy klamerkę. $3.25 teraz tylko . . $1.50

ądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego za 
wierający w sobie Nabożeństwo *przy Mszy św , do spowiedzi 
i komunii św., do Najśw. Maryi Panny, do św. Pańskich, Mo­
dlitwy na główniejsze uroczystości roczne, oraz Pieśni ko­
ścielne. Mały format. Oprawne w angielskie linteum. 50c. te­
raz tylko .......

Cicha Łza Chrześciańska. Książka do Nabożeństwa 
dla Katolików. Napisał i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra­
wne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. $1.50 te­
raz tylko ..•••• 60c.

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w czarną twardą cielęcą skór­
kę z pięknymi wyrobami z szagrynu, mosiądzu i perłowej ma­
cicy z metalową klamerką. $3.oo teraz tylko . $1.20

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w czarną twardą cielęcą 
skórkę z pięknymi wyrobami z perłowej macicy, mosiądzu i 
stali, z wyciśniętym złotym napisem “Wznieśmy serca do Bo 
ga!” z metalową klamerką. $3.oo teraz tylko . $1.20

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w czarną dobrą skórkę z na­
pisem pozłacanym “Bogu bądź cześć i chwała”, i z pozłaca­
nym krzyżem. $1.50 teraz tylko . . 60c.

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła­
canym krzyżem. $l.oo teraz tylko . . 40c.

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 
złotym krzyżem. _ $2.oo teraz tylko . . 80c.

C i c h a Ł z a. Ta sama. Oprawne w dobre skitogen, z wyroba­
mi z metalu, kości i aksamitu z krzyżem, okute i z klamer­
ką. $1.50 teraz tylko .... 60c.

Tkajcie spokój temu wykrjjca- 
niu się

i oszczędzicie ogniwa i siły używając “Green 
Seal Belt Dressing.” Gwarantuje sig, że żaden 
pas nie umknie sig od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa­
czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
lub nie.

THE PHOENIX OIL CO.,
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 

(Oct. 1-96).

Cicha Łza. 
żem. $l.oo

Cicha Łza. Ta 
śniową, skórkę.

Cicha Łza. Ta 
krzyżem, i okute 
tylko

Cicha Łza. Ta 
lowym krzyżem.

Cicha Łza. 
raz tylko

Cicha Łza. 
Cena 75c.

Cicha Łza.

Baczność!
...... Kto? Co?

CZYTAJCIE DALEJ!
Przestańcie napróżno wyizucać pieniądze na 

patentowe środki i udajcie sig do naszego insty­
tutu leczniczego, a nigdy tego n:e pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — 
Nie przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby 
jednem "lekarstwem, lecz przyślemy wam zapy­
tania co do wa-zej choroby, na które musicie 
sumiennie odpowiedzieć a my dopiero wam da­
my znać, co to za choroba, jak atigo weźmie 
j wyleczyć i co będzie kosztować. Zapvtanie 
nic was nie kosztuje. Choroby zastarzałe są 
naszą specyalnością i setki luezi, którzy napró- 
żno szukali u innych pomocy przez nas zostało 
wyleczonych. Na żądanie wysełamy listy ludzi 
przez nas wyleczonych, którzy to co piszemy 
poświadczy.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach eu­
ropejskich i amerykańskich spędzili i którym 
tysiyce ludzi życie" zawdzigeza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie kosztuje, 
i że jest łatwiej zapobiedz chorobie jeżeli w czas 
da się znać, niż jeżeli się z dnia na dzień od­
wleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy w’ecie, że 
tysiyce ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo 1

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a je-eli n;e można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroya jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie­
płodność, białe upławy leczymy 
prędko i tak, że raz wyleczone nigdy 
się nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym 
dozorem dla każdego chorego z osobna 
i na jego szczególną chorobę, bo my 
nie leczymy jak inni jednym lekar­
stwem wszystkiełf chorób, bo to jest nie 
możebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne iho- 
roby są naszą specyalnością, i tysiące 
ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na­
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia.

Przyślijcie jednę 2 centową mar­
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel­
sku lub niemiecku.

Adresujcie:
PEDICURA CO.,

31 North Wright Street, 
CHICAGO, ILL.

40 
Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 

teraz tylko . . $l.oo
Okuta w morrokko z metalowym 

$1.50

Ar moki lenkiszkai?
Jagu moki, ir esi miletojas gra- 

żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, inaldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. r?szikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kuiginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, III.

teraz
60c.

meta-
30c.

te-
40c.

czarną skórkę.
30c.

angielskie lin
26c.

CROWN
South Clark Street

Następujący Panowie
upoważnieni do zapisywania abonentów, od 

blerania obstalunków na książki, robienia kon­
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazetg i za książki.
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Ńebr. Thos. Jamrog.
— BALTIMORE, MD. Jakub Fiałkowski,

428 South Bond Str.
ę- BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób 

Johnson, Józef Majchrzyc<i, F. Knaszak.
— BAY CITY, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kośb.
— CALUMET MICH., L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski,"Staniaław

Budzbanowski.
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. P ą- 

tek.
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga.
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja.
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.

EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski,
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff.
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński
— HOLYOKE, MASS.. Martin Dusza.
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, M. Brzeziński, 635 Henenpin St

i Józef J. Wittlif. K '
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schnlcz.
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski
— MT. CARMEL, L. Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave.
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz.
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski

i Wł. Szewczuga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Chn

dyszewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno­

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Jósa

E. Dudek.
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak,

W. Ki/eliszewski.
— ST ANNA, Minn. Ign. Kierzck.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair eve.
— SOBIESKI, ILlu., i HAMMOND, IND., Adam

S achowicz.
— TOLEDO, O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołatą.
— WINONA. MINN.. M. Daszkowski, Peter

Spiczak, 863 E. Broadway.
YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyk.

W Pierwszej Księgarni Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Str., Chicago, Ills.
— nabyć można —

Żywot Pana i Zbawiciela

JEZUSA CHRYSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY

MARYI,
wydał ks. dr. Łukowski.

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie' płótno, nr rmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce.

Cena 4 dolary.
Żywot Bogarodzicy Naj­

świętszej 
PANNY MARYI

I JEJ OBLUBIEŃCA

ŚW. JÓWA,
połączony z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be^ 
nedyktyna, ks. Beat. Robner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber­
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolcrowemi i przeszło 700 drzewo­
rytami.

Cena 4 dolary.
ttaT Przesyłkę opłacamy sami. 

Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa.

1DTEM

----- --  go zredu
kowania naszego olbrzymiego 
zapHsn Zegarków, postanowili 

zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich ce' ach zegarków 
P zez naetę ujące 60 dni.

Przyślijcie nam tentu anons 
I z Waszym pełnym adresem, a
M i wyjemy Wam ekspresem ten-
1t** tu elegancki, bogato uklejno- 
cony Zegarek darmo na obejrzenie a jeźh uwa- 
ŻPCie. że jest on równym każdemu $ 0 ZŁO­
TEMU ZEGARKOWI, zapłaćci nasz^ WIELCE 
ZNIŻONĄ CENĘ $4.99 i koszta ekspresu—a bę­
dzie Waszym; mac ej kaźcie go zwrócić na nasz 
koszt. Jestto najlepszy, najpiękniejszy i naj­
tańszy Zegarek kiedykolwiek pizedstawiony pu­
bliczności; nie pozwala na konkurencyg i po­
przednio był przez nas sprzfdanym pn $\oo. 
Coś pedobnego jak ten zegarek nie można do­
stać. Wszystkie zegarki gwarantowane. Przy­
ślijcie $1.99 z waszym oi stalunkiem a dostanie­
cie darmo msz sławny, solidny złotem napeł­
niany łańcuszek Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, sprzedacie lub spe woduj ecie sprzedaż 
sześciu. Piszcie dzisiaj, bo uasz zapas może 
nie starczy długo

ROYAL MFG CO. (Dept. 104). 
Star Accident Building, Chicago, Illinois.

(July 2<—1897.)

sama. Oprawne ozdobnie w 
teraz tylko t

Ta sama. Oprawne w najlepsze _ 
teum. Z złotym krzyżem. 65c. teraz tylko

Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w mor­
rokko, w okuciu i z posrebrzaną klamerką. $1.25 teraz 
tylko ....... 50c

Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko.
Z pozłacanym krzyżem. $l.oo teraz tylko

Zdrowaś Marya. Nabożeństwo dla młodego wieku ułożył ks. 
Józef Krośmiński. Oprawne w czarny szagryn. Z wyciskany­
mi wyrobami z złota, metalu i perłowej macicy z klamerką 
pozłacaną i z perłowej macicy. $1.75 teraz tylko . 7oc.

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne miękką, czarną cie­
lęcą skórkę z wyciskanymi wyrobami. $1.50 teraz tylko 60c. 

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w mor­
rokko. $l.oo teraz tylko • . . . • 40c.

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne w morrokko. 7óc.
teraz tylko ... . . • 30c.

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną
skórkę. 65c. teraz tylko .... 26c.
Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format.
Cena $1.75 teraz tylko .... 70c.
Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 
wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką.
Mały format $1.75 teraz tylko . . 70c.

Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po­
srebrzaną klamerką. $1.75 teraz tylko . • 700.

Ołtarzyk Polski. Ta sama. W oprawie białej niebie­
skiej lub w białej czerwonej z wyrobami z kości metalu i 
aksami z złotymi medalami i z pozłacaną klamerką. $1.75 
teraz tylko ...... ’70c.

W y b o r e k czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 
w piękną czarną skórkę. $1.50 teraz tylko • 60c.

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me­
talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. $2.oo teraz 
tylko ..... . • 80c.

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z wyrobami 
z metalu kości i aksamitu przedstawiając dwóch aniołów klę­
czących przed krzyżem św. z posrebrzaną klamerką. $2.oo 
teraz tylko ....... 80c.

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w biały sza­
gryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i perło­
wej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.oo 
teraz tylko ..... . $1.20

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej’ 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.oo 
teraz tylko .... . . $1.20

W y b o r e k. Ta sama. W pięknej białej czerwonej i niebie­
skiej oprawie z wyrobami z srebra, złota, metalu, kości i a- 
ksamitu z wypukłemi różami, trzema złotymi medalami i z 
klamerką pozłacaną. $2.50 teraz tylko . . $l.oo

W y b o r e k. Ta tama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 50c.
teraz tylko ..... 20c

Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z posrebrzaną klamerką. $2.oo teraz tylko 80c. 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne ozdobnie w
piękną czarną skórkę. $1.50 teraz tylko . 60c.

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo­
bnie w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, meta­
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. $3.oo teraz tylko . • . $1.20

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo­
bnie w biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, 
mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. $3.oo teraz tylko . • . $1.20

Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo­
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma­
cicy. $3.oo teraz tylko . - . $1.20

Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w 
biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosią­
dzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy.
$3.oo teraz tylko . . . • . $1.20

Wiara, Nadzieja i Miłość! - Książka do Nabożeństwa
dla wygody katolickich chrześcian. Oprawne ozdobnie w bia 
ło z kości, metalu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 2.oo 
teraz tylko ...... 80c.

Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło­
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format.
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. 25e. teraz tylko 10 

Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie­
ży katolickiej. Mały format. Oprawne w biało w czeskie 
“chasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob 
wódką złotą. 25c. teraz tylko . • . 10c.

Anioł Stróż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości,
metalu i aksamitu z srebrną klamerką. $2.50 teraz tylko $l.oo 

Przewodnik do Boga. Oprawne pięknie w angielskie
linteum z krzyżem. 50c. teraz tylko . . 20c.

Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszy

Wielką Ofertę.

ADWOKACI

W10 *



GAZETA EOLSKA.

PRZYGODY 

Roli Piotasli® 
NA SYBIRZE

Opowiedział dla ludu Ks. Pleban z pod Śremu.

(Ciąg dalszy.)

I nie ma w Syberyi obelżywszego wyrazu 
nad ten wyraz, który mieści w sobie wszelkie 
złe nazwy, jakoto: złodziej, rozbójnik, podły, 
nikczemny itp. Choćby miał kiedy wygna­
niec jakie takie, choćby i dobre utrzymanie, 
czyż to nie smutno być wystawiony lada 
moment na przezwiska haniebne bez pra­
wa poszukiwania sprawiedliwości?

Wysłańcy na Sybir uważają się za 
umarłych politycznie, dla tego żona, która 
pozostała w kraju może iść powtórnie za 
mąż; wysłaniec zaś może się na Sybirze 
żenić. Jeżeli chce, może żona towarzyszyć 
mężowi, ale już jej nie wolno powrócić do 
kraju. Zrodzonych dzieci na Sybirze nie mo­
gą rodzice, gdyby uzyskali pozwolenie po­
wrotu do ojczyzny, zabierać z sobą bez 
wyraźnej na to łaski cara. Co za dzikie i 
okrutne prawo! Czyż podobna bowiem, a- 
by rodzice powrócili do kraju, a dzieci swe 
w Sybirze na pastwę biedy i nędzy pozo­
stawili! Podobny wymysł nie jest już wy­
mysłem ludzkim.

Co do zaspokojenia potrzeb religijnych, 
utrzymuje rząd swym kosztem dwóch księ­
ży, którzy zwiedzają m ejsca, gdzie się znaj­
dują katolicy, odprawiają nabożeństwo, 
słuchają spowiedzi itp. Że zaś dwóch księży 
wcale nie wystarcza, aby pracy po tak wiel 
kim i pustym kraju podołać mogli; dla te­
go wysyłały rozmaite zakony w pomoc 
owym księżom swych zakonników. Jak tam 
dzisiaj rzecz z obsługą religijną stoi, kiedy 
klasztory zniesiono, trudno odgadnąć. Dwa 
kościoły katolickie znajdowały się wówczas 
t. j. w Tomsku i Irkutsku. — Jeden od dru­
giego oddalony blisko 200 mil — przestrzeń 
nielada! Tam przy tych kościołach mieli owi 
księża swoje rezydencye.

Na zakończenie opisu Syberyi dodam 
o męczeństwie księdza Sierocińskiego. 
Ksiądz ten zakonu dominikańskiego był na­
uczycielem w zakonie w Owruczu na Wo­
łyniu. Za to, że należał do powstania w r. 
1831, został wysiany do Sybiru i przezna­
czony do wojska, do kozaków. Na koniu, 
przy pałaszu i z lancą uwijał się po stepach 
za Kirgizami*). W Omsku, gdzie jest szkoła 
wojskowa, potrzeba było nauczyciela. Przy­
pomniano sobie ks. Sierocińskiego i powo­
łano go na tę posadę, do której był zdat­
nym, albowiem obok naukowego wykształ 
cenią posiadał obce języki, jak: francuzki 
i niemiecki. Podczas trzech-letniego swe­
go pobytu powziął ks. Sierociński zamiar 
podniesienia rewolucyi w Syberyi. Do spi­
sku, który się knul w wielkiej skrytości, 
należeli Polacy, Rosyanie, Syberyacy, a 
nawet Tatarzy. Z załogi w Omsku stojącej 
należeli do spisku między innymi trzej woj­
skowi: Knak, Gajewski i trzeci nie wiado­
mego nazwiska. Wszyscy trzej byli Polacy. 
Krew ścina się w żyłach na wspomnienie 
że ci trzej niegodziwcy w wigilią wybuchu, 
poszli do komendata i całą sprawę wykryli 
Na nieszczęście wiedzieli wiele, wiedzieli 
najmniejsze tajemnice, bo im, jako Polakom, 
we wszystkiem zawierzano. Uwięziono za­
raz ks. Sierocińskiego, uwięziono wiele in­
nych osób, których liczba do tysiąca docho­
dziła, spisek bowiem szeroko był rozgałę­
ziony. Dwie komisye, które śledztwo roz­
poczynały, rozeszły się, nie mogąc dojść do 
końca. Wyznaczono z samego Petersburga**) 
komisyą i ta dopiero wykryła winnych. 
Car Mikołaj własnoręcznie napisał, aby pię­
ciu najwinniejszych, a między nimi ks. 
Sierocińskiemu wyliczyć — siedm tysięcy — 
pałek. Innych skazano na mniejszą liczbę, 
innych wysłano w dalsze strony Syberyi, 
innych zupełnie uwolniono.

Przyszedł dzień wypełnienia wyroku. 
Na ten cel przysłał car od boku swego 
jenerała, aby ściśle wypełnienia wyroku do­
pilnował. Ustawiono dwa bataliony wojska, 
liczącego każdy po tysiąc ludzi, w cztery 
szeregi. Jeden batalion bil tych którzy na 
mniejszą liczbę pałek wskazani byli; drugi 
zaś bił tych, którzy karę siedmiu tysięcy 
pałek ponieść mieli. Aby ks Sierocińskie­
mu sprawić tern większą przykrość, bito 
naprzód czterech podobnie, jak on, na tę 
samą ilość pałek wskazanych. Przyszła ko­
lej na niego. Obnażono mu plecy, przywią­
zano ręce do karabina i wprowadzono w

**) Petersburg jest miasto stołeczne Rosyi nad 
rzeką Newą, położone na północ niedaleko morza 
Bałtyckiego.

) Leczy wszystkie choroby zastarzałe, 
ijako to: Duszność, spazmy,paraliż.dy-^ 
tchawicę, wodną puchlinę^reumatyzm,* 
fból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby^ 
iżołądka, gaidłi, piersi, kanałów od-a 
(chodowych; febrę, wyrzuty na głowie" 
jri skórne; choroby maciczne, zboczenia J 
a regularności, krwiotok, białe u pławy, J 
< niepłodność,boleści popołogowe; puch-f 
ylinę, rany, otwory na ciele, różę, che-^ 
Aroby kiszek, ból krzyża i w plecach; j 
(katar, nsuralgią, bronchitis, podagrę,( 
^świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho-^ 
A roby pęcherza, raka,kolki, wysychaniem 
(mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho-f 
froby wątroby i nerek, tyfus, odrę,f 
'a glisty, robactwo, liszaje i t. d. A

Leczy niewiasty, dzieci i mężczyzn. \ 
\ Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję^ 
’wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Hairir 
łpo radę Dr. Ham wyleczył już ty-j 
,siące ludzi, którzy długo cierpieli, aj 
‘ przez innych lekarzy nie mogli byćF 
^wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz-J 
'."łaszają imię Dr. Ham i znajomym goj 
r polecają. Udajcie się do niego to wasf 
^wyleczy. * J
aCHOROHV ZARAŹLIWE, a 
jcbojga płci (czy to nabyte lub z rodzi-a 
rców przekazane), leczy skutecznie," 
^prędko, tak że się nigdy nie odnowią. J 
jNie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, j 
"bo zaniedbywanie takich chorób spro-r 
A wadza złe skutki na przyszłość. j 
a Porada darmo! Dr. Hamkaż A 
"demu udzieli rady darmo. Nie żąda" 
Jteż zapłaty z góry, tylko aż pacyentaj 
a wyleczy; pacyent płaci tylko za le-\ 
rkarstwo. Opiszcie chorobę, podajcier 
J wiek chorego, przyśiijcie w liście tro-f 
\chę włosów’ z głowy i 2-centową markę j 
T pocztową to dostaniecie odpowiedźr 
i natychmiast, czy choroba jest do wy-J 
uleczenia i wiele będzie lekarstwo kosz-i 
Ftować. Można pisać po polsku, an-F 
^gielsku lub niemiecku. Adres taki :4 

i DR. C. B. HAM, < 
JBOX 34, - - TOLEDO, O.j

SŁYNNY Na ''’aIY ŚWIAT

Pr. HAIV
szeregi, gdzie każdy żołnierz stał, uzbrojo­
ny w gruby pręt. Sypnęły się razy. Ks. 
Sierociński zaczął w głos odmawiać psalm: 
“Zmiłuj się Boże nademną, według wiel 
kiego miłosierdzia Twego” i t. d. Na krzy­
ki i wołania pana jenerała tak silnie ude­
rzali żołnierze, iż biedny ksiądz, przeszedł­
szy raz tylko do końca szeregi, upadł w 
śnieg cały krwią zbroczony. Podniesiono 
go i włożono, że się już na nogach utrzy­
mać nie mógł, na przygotowane sanie, na 
których pewien rodzaj rusztowania zrobio­
ny był, do którego go przymocowano — i 
bito. Oddychał jeszcze i jęki boleści wy­
dawał, nareszcie zamilkł, jak śmierć, i po 
czterech tysiącach kijów ducha Bogu oddal. 
Choć już nie żył, nie przestano go bić do­
póty, póki przeznaczonej liczby nie wybito. 
Ciało do kijów przylegało, widać było na­
gie kości i wnętrzności. — Nad grobem 
jego pozwolono postawić krzyż, który po- 
dziśdzień świadczy o męczeństwie biednych 
Polaków — i o tyranii cara Mikołaja.,

Jaką nagrodę odebrali zdrajcy? —Je­
den z nich powracając do kraju na drodze 
zabity został; drugiego, nim zdołał wybrać 
się z powrotem do Polski, w jednej ze rzek 
syberyjskich utopiono, trzeci nazwiskiem 
Knak, nie mając ochoty powrócić do kra­
ju, został mianowany oficerem i mieszkał 
ciągle w Omsku pogardzany i od Moskali.

ROZDZIAŁ VI.

Ucieczka ze Syberyi i przybycie do miasta 

Archangielska.

Nadszedł miesiąc czerwiec 1845 r- R°k 
więc dobiegał, jakem się znajdował w Sy­
birze. Dość długo jęczałem pod jarzmem 
i knutern moskiewskim, trzeba wreszcie, 
pomyślałem sobie, wyrwać się z ucisków 
kochanego cara Mikołaja. Zakład nasz znaj­
dował się nad rzeką, nazwiskiem Irtysz. 
Sam miałem ukryte czółno. Pewnego dnia 
wieczorem przybrawszy się w przygotowa­
ny tajemnie ubiór chłopa rosyjskiego i za­
opatrzywszy się w żywność, pobiegłem do 
rzeki, wyciągnąłem ukryte czółno i wsia­
dłem. Zamiar mój był puścić się wodą kil­
kadziesiąt mil, potem wysiąść na ląd i po­
dróż mą za pomocą boską dalej odprawiać. 
Ujechawszy dość spory kawał, słyszę do­
chodzące mnie głosy i śmiechy. Noc była 
prawdziwie letnia: cicha, ciepła, księżyc 
jasno przyświecał. Tu i ówdzie padały cie­
nie od drzew i krzaków nad brzegiem ro­
snących. Ukryłem się w takim cieniu, wi­
dząc niedaleko od siebie przechodzącego 
dozorcę Aramilskiego wraz z innymi urzę­
dnikami. Wyszli na przechadzkę, aby użyć 
tej pięknej, letniej nocy. Na wielkie moje 
szczęście nie spostrzegli mnie, inaczej by­
łoby źle, bardzo źle zemną. Kiedy ode­
szli , poczekałem dosyć długo, abym ich nie 
spotkał — pokryjemu powróciłem do domu.

Zamiąr mój pierwszy nie udał się. Po­
stanowiłem cokolwiek później spróbować 
po drugi raz. Niedaleko rzeki było jezioro, 
które z nią dość szerokim rowem &ię łą­
czyło. Brzegi jeziora zarosłe sitowiem do­
zwalały mi i dobrze ukryć czułno i potaje­
mnie wsiąść w nie. Jednej nocy w mie­
siącu lipcu wybrałem się tak samo, jak 
pierwszym razem. Jeżdżąc atoli całą pra­
wie noc na około po jeziorze, na żaden 
sposób dla gęstej mgły na ów rów natra­
fić a temsamem i na rzekę wyjechać nie 
mogłem. Poczęło dnieć — jam jazdy mej 
zaprzestać i do domu powrócić musiał. 
Smutny byłem, że mi się moje zamiary 
nie udały. Cha! rzekłem do siebie, widać, 
że taka jest wola boska, abym jeszcze w 
Syberyi pozostał.

Aby dozorców tembardziej złudzić i 
oddalić od siebie wszelkie podejrzenie, za­
cząłem powoli przybierać się w strój chło­
pa syberyjskiego, do czego mi długa bro­
da, której od wyjazdu z więzienia w Ki 
jowie nie goliłem, wybornie posłużyła. Tym­
czasem czytając i słuchając, zbierałem wia­
domości, któreby mi do mojej ucieczki po 
służyć mogły. I tak wyczytałem, że do 
miasta Archangielska*) corocznie na lato 
kilkaset okrętów francuzkich, angielskich, 
holenderskich przybywa dla zboża, drzewa, 
smoły, lnu i t. p. Otóż tedy ułożyłem so 
bie tamdotąd podróż mą skierować, wsiąć 
na który okręt — i Mikołajowi za służbę 
podziękować. To był mój projekt nie ła­
twy do wykonania, bo z miejsca, gdziem 
przebywał, aż do Archangielska było 457 
mil. Przecież to była droga najkrótsza. Da­
lej dowiedziałem się, że w mieście Irbit, nie 
daleko gór Uralskich, odbywa się z począ­
tkiem lutego corocznie jarmark, który trwa 
przez cztery tygodnie.

Miasto to leży w północnej Rosyi nad 
morzem Białem.

W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Nonie Str., - - - Chicago, Ills„
JEST DO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO:
■ 1

Żywoty Świętych
STAREGO I NOWEGO ZAKONU

NA KAŻDY DZIEŃ PBZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych,,
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom. przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

— PRZEZ-----—

KS. PIOTRA SKARGĘ,
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 
Oprawne cało w skórę “ $ 8.00
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze

złotymi tytulikami $10.00
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę­
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do­
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 
poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce,

W. DYNIEWICZA,
CHICAGO, ILLS.

Powyższe dzieło: “Żywoty Świętych” przez Ks. 
Piotra Skargę na krótki czas sprzedajemy po 4Oc. 
za jednego dolara.
Książka która kosztowała $6.00 teraz tylko $2.40

tl U tt $8.00 ct LL $3.20
u tk u $10.oo U $4.00
u ll $25.oo ll Cl $10.oo

BONANZA CRIPPLE CREEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 
podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda­
ją się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz, 
760 M0NADN0CK BŁOCK. Chicago, 111.

THE STANDARD GEMROLLER ORGAN.
ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU.

Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyncze, że dziecko może grać na nich.
Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 

wyższone w historyi automatycznych muzy­
cznych instrumentów; przybliżają się o ty- 
.e do ideału doskonałego instrumentu do­
mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
takowymi. Nie potrzebując znać muzy­

ki człowiek może grać najpiękniejsze 
i najtrudniejsze sztuki Muzyki kościel­
nej, Waltze, Schottische, Polki, Kwa- 

dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko­
szta w jednym wieczorze, do­
starczając muzyki do tańców. 
Piszczałki są zupełnej wielko­
ści i dostarczają tyle siły, co 
zwyczajne organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
muzyczne i nigdy się nie zuży­
ję. Są wykonane w najlepszym 

—^"'“stylu i jak najwyborniej. Są upigkszycie- 
lem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu­

pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 
$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj­
lepsze udajcie się wprost do nas.

Przyśiijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich.

ŚWIADECTWO._  Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Geni i Concert
Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Long powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895.

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City.
PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrem porządku. Zapłaci­

łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wziąłbym $20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w naszym kościele, Szkole Niedziel­
nej, jako 1 w domu u famili. 2 szacunkiem F. M. LONG.

Adres: Standard Manufacturing Co.
p 0. BOX 1355, 45 Vesey Street, New York. (March 5—97)

Od roku i 856 w Chicago.

Koźmiński & Co.
164 — 166 Randolph Str.

-q. . -j do wypożyc/.enia po najniż-
Jl lemądze szych procentach nu własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają.

, . konsularne i notaPełnomocnictwa ryalne potwierdzo­
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
i inne pretensye.

, . do i z Europy Bilety pasażerskie bardzo tamo.
1 1 i wypłatyrpocztowe na wszystkieW ekS±e Strony kuli ziemskiej.

! , , do EuropyWyprawa pakunków dwarazyty 
godmowo szybko i tanio.

Wanted—An Idea
Protect your Ideas; they may bring you wealth. 
Write JOHN WEDDER1 URN & CO , Patent Attor­
neys, Washington, D. C., for their $1.800 prize offer 
and list of two hundred Inventions wanted.

E. M. DYNIEWICZ,

Notabyusz Publiczny,
-----  WYRABIA -----

Prawne Hipoteki, Dokumentu, Kon­
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta, 
1 wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące.

532 Noble Str., Chicago,1111.

Farmy iGnmtaaa Farmy!
MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZVĄ ZIEMIĘ, 
PODDOSTATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEZIOR, 
P0DD0STATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEGO, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT,
WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 
WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH

dochodzących i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastające 
miasto GREEN BAY które obecnie jest jednem z najbardziej kwitną­
cych miast w Ameryce, a które polożonem jest tylko w krótkiej odle­
głości od tych gruntów.

Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć na przeszło tysiąc 
(1000) pięknych i urodzajnych farm. Setki mil doskonałych drogi, są 
już porobione przez te grunta.

Względem cen i bliższych informacyi piszcie po książeczkę i mapę. 
Także piszcie po kartę tykietową “jak wykupić tykiet kolejowy” tak a- 
byście nie zbłądzili w drodze. Wszyscy powinni wykupić tykiec wprost 
do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE & ST. PAUL.

Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee.
Wszystkie listy adresujcie do:

J. J. H0F, LAND 00. Milwaukee, Wis.

gĄNTAUJMjDY
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonorrhoea 
i odpływy z moczowych orga- fminw 
nów przez SANTAL MIDY ka- UUiUf 
psułki bez niedogodności.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Łe Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 

koleje żelazne.
FIRST

IAH0HAL BAHK
OF CHICAGO. 

PIERWSZY 

Narodowy Bank 
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000. 

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter­

sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czgści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowany komisyą

zarząd,
LYMAN J. GAGE, Prez.

JAS. B, FORGAN, Yice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
Sam’1. M. Nickerson, 
S. W. Allerton, 
Norman B. Ream, 
R. €. Nickerson, 
Eugene S. Pike,

E. F. Lawrence.
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 
Ł. J. Gage. 
Jas. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

$1800.00
GIVEN AWAYTOJNVENTORS.

$150.00 every month given away to any one who ap­
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding.

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
keep track, of their bright ideas. At the same time we 
wish to impress upon the public the fact that

IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES,

such as the “car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger’s back, 
“sauce-pan,” “collar-button,” “nut-lock,” “bottle­
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to the 
author. Try to think of something to invent.

IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS.
Patents taken out through us receive special notice in 

the “ National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the best newspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year s sub­
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention.

All communications regarded strictly confidential. 
Address

JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign Patents, 

618 F Street, N. W.,
Box 385. Washington, D. C.
try Reference—editor of this paper. Wnteforaur 

SO-fagepamphlet, FREE.

Są jeszcze Kalendarze Maryańskie 
z pięknemi historyami z roku 1894 
i 1895, które się z innemi książka­
mi wyseła po 10 centów. Kalen- 
rze na rok 1896 są już rozsprzedane.

x
(Ciąg dalszy nastąpi.)

PŁACĘ NAJDROŻEJ
-------  ZA —-

RUBLE rosyjskie
GULDENY Austryackie
MARKI Niemieckie
STEhLINGI Angielskie
LIRY- Włoskie
FRANKI Franeuzkie,belgijskie szwaj­

carskie i rumuńskie-
KR0NERY szwedzk:e, norwegskie i 

duńskie.

WYSEŁAM NAJTANIEJ.
RUBLE do Polski i Rosyi.
GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi.
MARKI do Poznańskiego. Prus Wscho­

dnich i Zachodnich, Szfązka i 
całych Niemiec.

STERLINGI do AngHi.
LIRY do Włoch.
FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii.
KR0NERY do Szwecyi, Norwegii 

i Danii,
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

532 Noble Str., » Chicago, Ills

PEDICURA
Napoceuienóg, bóle, złą woń itd.

Przyfiliicie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Cheat lub Registered Ldtter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszem 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy I doniesiemy 
jaką maść, medycynę lub pigułki macie uży • 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź.

Dl ILIDSBi KISZTISU, 
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE­
CYCH.

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci­
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma­
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i reumatyzm.

SODZINY OPISOWE: 2 ”
690 Milwaukee Ave., pomiędzy No­

ble i Augusta ul.,
CHICAGO, ILL.

JAN H. XELOWSKI, 
Apteka Polska 

709 Milwaukee Ave.
CHICAGO.

Kompletny wybói lekarskich i chi­
rurgicznych instrumentów, pa 

sków na ruptury, bandaży 
kuli (crutches), tu­
dzież lekarstw spe- 

cyalnych, kra- x 
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJAWKI 
sprowadzane ze zwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za­
łatwiane i w-sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyśiijcie 2 centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotna 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

JAN H. XELOW8 |,
709 Milwaukee ave., - Chicago, 111.

KONSUL
H. CLAISSSOS, 

Jeneralna Agentura
BREMEŃSKICH 

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
- I NAP0WRÓT - 

Weksle, wypłaty pieniędzy prze­
syłane wprost w dom 

NAJTAŃSZE 
KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wyciąga prawne 

i ściąga spadkobierstwa. 

i H. Claussenius, & Co. 
! 80 — 82 Fifth Ave,

GREENEBAIJM SONS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną' 
Załatwiają ogólne sprawy bankier­
skie.

CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI?
w jakiej części’Waszego systemu lub czy Wa­
sza nerwowa moc jest słabą z nieroztropnego 
życia albo jakiejkolwiekbądź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwośc ach do mnie a 
ja Wam z radością powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałem najbar­
dziej; napiszę Wam list osobisty i również 
prześlę Wam darmo receptę tego pojedyńczego 
lekarstwa, które użyłem.

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie, załączając markę na 
odpowiedź, do:
Th, Slater. P. 0. Box 1505, Kalamazoo, Mich. 

June 15—18«7



S^> •-—-■•• ..„.73
Reumatyzmowi] 
k NEVRALGII i podobnym chorobom, I 
A ' wvrabiany na podstawie ścisłych 4 

NIEMIECKICH jg 
PRAW MEDYCZNYCH 

■J^Msławny Dr- RICHTERA 
jj^“KOTWICZNY”Vi 
(PAIN EXPELLER1 
NIE MA NIC LEPSZEGO!

1 dziwy z marką ochronną KOTWICA • 
F. Ad. Richter &CO., 215 Pearl Se., New York

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych .
I 13 fllij. Wlaano fabryki Szkła, i 
LiS I 5Oc. w Chlcaco na sprzedaż n Di-i 
k net i Delfosse. (j& Wells Str. V. Bar-^ 

dofiski, 638 Noble Str. J. Nowak, 
7S4 W. 18-th Str.■Kz,

aptekar^g^K^

POSZUKIWANIA.
Poszukują Piotra Nawrockiego. Jest młyna­

rzem ze Starego Kraju. Ktoby wiedział o nim, 
lub on sam, proszą si$ zgłosić pod adresem: 

Nick Gerlach, Marquisville, Polk Co., Iowa. 
(Dec.I .96.,

Pc szu kuj g mego kolegi Kajetana Dądora, z 
Galicyi, ze wsi Grodzicka, z parć fii Dob-zecho- 
wakiej, który przebywał rok temu w Ware, Mass. 
Ktoby wiedział o miejscu jego pobytu lub on 
sam, niech mi raczy doaieść pod adresem:

Józef Wajda,
4548 Bermuda Str., Frankfort, Philadelphia, Pa.

Pofzukujg w ważnym interesie J^na Jeg’er- 
skiego; wzrostu nizkiego, włosy ma blond, czar­
ne oczy i miał pod okiem znak. Przeb wał po­
prze dn;o na M’chigan ave. w Chicago. Focho izi 
z Poznania. Ktoly wiedział gdzie mie-zka, pro­
szą mi donieść a dos’anie pigć dolarów nagrody. 
Pod adresem:

Maryanna Tolik,
436 Fulton Str., Chicago, lib.

Poszukujg Wincentego Piotrowskiego. 
S/ymon Franczak, 

Shickshinny, Luzerne Co., Pa.

Poszukują towarzyszki życia Panny, od 18 
do 20 lat liczącej, któraby posiadała kilka set 
dolarów gotówki. Ja posiadam swój własny 
biznes “Furniture Store”, i własny fabrykę me­
bli. Liczą lat 22. K*óra z panien zechciałaby sią 
przyczynić do mojej próśb}, to proszą o przy­
słać ie swojej fotografił, a ja odwroti £ poczty 
peślą &woj£. J. F Dembick , 

(34-33) Independence, Wis.

Do Sprzedania Tanio.
3 domy i 2 loty 

na jednej locie znajduje się wielki 
murowany biznesowy dom a na 
drugiej są dwa pomieszkalne mu­
rowane domy. Powyższe są na 

585 i 587 Holt Ave.
Niedaleko kościoła św. Stanisława 
Kostki. Muszę sprzedać tanio z 
przyczyny że odjeżdżam na farmy.

Zgłosić się do:
Franciszka Rybickiego,

587 Holt Avenue, Chicago, Ills. 
__________________ _______________ (35-37) 

770 Pania ave., u góry 
żądaną jest

1 dobra kobieta
oraz

1 dziewczyna do pracy
domowej u malej familii.

Taka która umie po angielsku 
lub niemiecku ma pierwszeń­
stwo.

Stara i młoda carowa.
Pomiędzy carową wdową a mło­

dą carową, tj. żoną cara Mikołaja 
przychodzi coraz częściej do niepo­
rozumienia, tak że car znajduje się 
nieraz w kłopocie, żeby matkę i 
żonę pogodzić, i nie wie, czy ma 
wziąć w obronę matkę, czy żonę, 
zwłaszcza, że nie chodzi o spory 
domowe, prywatne, tylko o spory 
polityczne. Carowa wdowa jest 
absolutnie usposobioną, nie chce 
słucha^ o prądach, wiejących z za­
chodu, o konstytucyl itp., tymcza 
Bem młoda carowa pragnęłaby mę­
ża swego tak usposobić, żeby pod­
łożył grunt, by w Rosyi konstytu- 
cyą z czasem można zaprowadzić.

O to niejednokrotnie toczą się 
spory. A że w otoczeniu carskiem 
znajdują się prawie wyłącznie prze­
ciwnicy konstytucyi, więc cłrowa 
wdowa ma skutkiem tego wielu 
zwolenników. Car bardzo boleje z 
powodu takiego nieporozumienia 
pomiędzy żoną a matką, a nadto z 
powoda rozdwojenia, jakie się sku­
tkiem tego wyłania w otoczeniu 
jego na dworze petersbuskim.

Trzy rzeczy.
Trzy rzeczy czynią narody potę­

żne: oświata, zgoda, cnota.
Trzy rzeczy są bogactwem czło­

wieka: wiara, zdrowie, uczciwość.
Trzy rzeczy budują szczęście: 

praca, cierpliwość, wytrwałość.
Trzy rzeczy otwierają wrota do 

zguby: pijaństwo, gniew, lenistwo.
Trzy rzeczy są niezwyciężone: je­

dność, pokora, miłość Ojczyzny.
Trzy rzeczy są najsłodsze: Miłość 

matki, wspomnienia, marzenia o 
przyszłości.

Trzy rzeczy są jasne jak słońce: 
prawda, sumienie niesplamione, mi­
łość bliźniego.

Trzy rzeczy są potężne: modli­
twa, poświęcenie, zapał.

Trzy rzeczy są jak noc czarne: 
grzech, niewola, wyrzuty sumienia.

Trzy rzeczy dla Polaka najdroż 
sze: Przeszłość promienna sławą, 
Ojczyzna, myśl o niepodległości 
Polski!

$100 nagrody, $100-
Spodoba sig niezawodnie Czytelnikom Gazety 

że jest przynajmniej jedna z obafrianycli cho­
rób, która wiedzą jest wstanie wyleczyć w wszel­
kich jej sropniach, a tą chorobą jest katar. Hall's 
Catarrh Cure jest obecnie jedynem pewnem le­
karstwem znanem cechowi lekarskiemu. Katar 
będąc konstytucyalną chorobą potrzebuje kon- 
Btytucyalnego lekarstwa. Hall's Catarrh Cure 
bierze sig wewnętrznie, a drJała ono wprost na 
krew i flegmiste powierzchnie systemu prrez co 
niszczy fundament choroby i codaje pacyento- 
wl siły odnawiając Jego konstytucyę i pomaga­
jąc naturze przy jej pracy. Właściciele wierzą 
tak w lecznicze przymioty tego lekarstwa, że 
ofiarują sto dolarów za jakikolwiek przypadek, 
któryby nie wyleczyło. Przyślijcie po spis świa 
dectw.

Adres, F. J. Cheney & Co., Toledo, O., 
Apteitarze sprzedają po 75c.

CHICAGO.
— Oficyn liści Wydziału 

zdrowia zadecydowali, że woda do 
picia w szkołach publicznych musi 
być przecedzoną, albow em jest za 
nadto zanieczyszczoną aby była 
zdrową do picia. Bardzo wiele przy­
padków tyfusu i chorób wewnę 
trznych panuje pomiędzy tymi, któ 
rzy piją wodę nieprzecedzoną lub 
nie przegotowaną.

Wskutek takiego oświadczenia, 
rada szkolna postanowiła we wszy­
stkich szkołach publicznych zapro­
wadzić cedzidła (filters )

— Thomas Glynn, z pn. 
490 Marshfield ave., wystrzałem z re­
wolweru odebrał sobie życie z powo­
du, że utracił wszystkie uskładane 
pieniądze, około $200, ulokowane w 
zbankrutowanym Haymarket Ban­
ku. Pozostawił żonę i dwoje dzieci 
w nędzy.

— Sierżant de Lang szef 
policyjnego biura nieszczęść, zdał ra­
port, w którym czytamy, że w mie­
siącu •sierpniu 64 osoby zostały po­
ranione przez wagony elektryczne 
“trolley”, z tych 6 osób umarło z 
odniesionych ran.

— W. H. Harvey, apostoł 
“wolnego srebra”, autor “Coin’s Fi 
nancial School”, dziełka o srebrze, 
w czwartek wybrał z Metropolitan 
banku deponowane $2500. Żądał 
wypłaty w złocie, czego nie chciał 
uczynić wypłatnik banku i dopiero 
po wielu korowodach, Harvey do­
stał $2500 w monecie złotej. Pienią­
dze zgarnął w woreczek i następnie 
w towarzystwie swojej sekretarki 
panny Josie Hix udał się do “to­
warzystwa bezpiecznych skrzynek” 
w First National Bank gmachu i 
tam schował woreczek z $2500 w 
złocie w szufladkę i zamknął na 
kluczyk, który schował odchodząc 
do kieszeni. Krok ten “apostoła 
srebra” sprawił nie małą sensacyę 
w kołach politycznych. Wykazuje 
on, że sam szermierz “wolnego sre­
bra” woli mieć “uczciwe” złote 
pieniądze jak narażać się na dosta­
nie później “tanich” pieniędzy — 
jeźliby wolne srebro przeszło.

— Nienaumyślnie zabi­
ła maleńką siostrzyczkę. W małym 
murowanym 3 izbowym domu Pa­
tryka i Maryi McGowan, no. 976 W.
21 Place, panuje żałoba a 8 letnia 
Kejty (Kasia), najstarsze dziecko 
rodziny, boi się zostać w domu. 
Podczas rąbania drzewa na opał 
toporkiem w drewniku pod chodni­
kiem nienaumyślnie zabiła 15 mie­
sięczną siostrzyczkę Małgosię. Małe 
dziecię wpadło raptem pod podnie­
siony do ciosu toporek i zostało 
tak zranione, że po upływie pół 
godziny wyzionęło ducha.

Pani Gowan prasowała w izbie 
i jej trzy córeczki bawiły się w 
pierwszej stancyi domku. Zawołała 
Kasię i powiedziała jej aby poszła 
narąbać nieco drzewa na opał. Kejty 
i Nellie, 3-letnia siostrzyczka, czę­
sto zostawały napominane aby wy­
chodząc zawsze za sobą dobrze za­
mykały drzwi ażeby malutka Mał­
gosia, licząca 15 miesięcy, która co 
dopiero nauczyła się chodzić, nie 
wyszła z izby. W czwartek gdy 
kazała Kejty wyjść narąbać drzewa, 
matka nie spostrzegła, że za Kejty 
wyszły Nellie i Małgosia, aż nie 
usłyszała krzyk Nellie i Kejty, któ­
ra wbiegła do izby wołając: “Mał­
gorzata upadła”.

Wylękniona matka nie słuchała 
dalej, ponieważ z przerażonej twa 
rzy Kejty przeczuła, że coś okro­
pnego musiało się wydarzyć. Wy­
biegła na dwór i gdy zobaczyła 
najmłodszą córeczkę leżącą na ziemi 
z toporkiem wbitym w główce, 
zemdlała na miejscu.

Pani Marya Nagle, sąsiadka, przy­
biegła i dziecię zaniosła do doktora 
C. F. Klaas, na nar. 22 giej i Lea­
vitt ul., lecz doktór nie mógł nic 
pomódz—jedynie ulżył cierpieniom. 
Śmierć nastąpiła w pół godziny 
później.

Kejty uciekła do domu sąsiadów 
i nie chciała wrócić do domu, gdyż 
nie mogła znieść widoku zmarłej 
siostrzyczki. Deputy koronerowi o- 
powiedziała, że mała Małgosia po 
cichu i bez żadnego szelestu przy­
szła do niej i raptem przed nią u 
padła w chwili gdy toporek spu 
szczała na kawałek drzewa, i nie 
mogła ciosa odwrócić.

Boleść matki była n;e do opisa 
nia i cały dom nie może przyjść 
do siebie z przerażającego przy­
padku.

— Straszna śmierć. Jó­
zef Ster, czeski robotnik, liczący 
lat 32, z pn. 680 Throop ul., pod­
czas pracy w Phoeinx yardach ka­
miennych przy Ashland ave. i W.
22 giej ul., w czwartek po południa, 
podnosząc windą kamień, przypa­
dkiem wdostał głowę pomiędzy 
kamień i windę. Zanim pomoc nad­
biegła, głowa jego została zmia­
żdżoną na bezkształtną masę. Trupa 
odwieziono do kostnicy.

— Zabity przez mło­
ckarnię. Owen Moran, liczący lat 
22, został w czwartek tak fatalnie 
pokaleczony w młockarni w czasie 
operacyi na farmie blizko miejsco 
wości Half Day w powiecie Cook, 
że wkrótce umarł. Moran był je­
dnym z gromady ludzi obsługują­
cej parową młockarnię na farmie 
Karola F. Arnold’a, pół mili od 
Half Day poczty. Gdy chodził po 
maszynie wpadł w cylinder. Noga 
jego została pomełtą w oka mgnie­
niu aż po kolano. Zanim doktór 
nadjechał, Moran począł konać. 
Oględziny' koronerskie odbyły się 
w piątek.

— W piątek przyjechał 
do miasta naszego pan William 
Jennings Bryan, nominal demokra­
tów i populistów na prezydenta 
kraju. Na dworcu zgromadziło się 
około 7<j0 osób. W sobotę wyje­
chał do Milwaukee.

— Listonosz Olszewski 
aresztowany. W ubiegły czwartek 
wieczorem Franciszek Olszewski, 
listonosz ze staeyi “F.” został 
przyaresztowany i osadzony w cen­
tralnej staeyi policyjnej za wykra­
danie pieniędzy z listów. Od kilku 
ubiegłych miesięcy skarżono się 
często na znikanie listów z pienię 
dzlhi z okręgu w którym roznosił 
listy, tak, że tą sprawą zajęli się 
tajni inspektorowie pocztowi Chi- 
stran i Mayer.

W czwartek inspektorzy ci wy­
słali list w okręgu Olszewskiego z 
$6.50 poznakowanych pieniędzy. 
Osoba, do której ten list był za­
adresowany nie mogła być znale 
zioną i list ten zwrócił się do po­
czty, gdzie wykazało się, że pienią 
dze z niego zginęły.

Natychmiast aresztowano podej 
rżanego o tę kradzież listonosza 
Olszewskiego i przy rewizyi pie­
niądze poznakowane znaleziono w 
kieszonce jego kamizelki. Z począ­
tku wypierał się jakoby on pienią­
dze skradł, uniewinniając się, że 
pieniądze te dostał w czasie pobra­
nia ostatniej pensyi.

Na staeyi aresztowanego oddano 
w opiekę urzędnika policyi, przed 
którym równocześnie inspektorzy 
wykonali pisemne zeznanie całej 
sprawy—poczem listonosz przyznał 
się do winy.

W piątek stawiony został przed 
komisarzem federalnym Humphrey.

Olszewski był listonoszem od lat 
sześciu, ma żonę i dziecko—chłopca 
i familia jego jest ogólnie znaną 
w Chicago jako jedna z najstar­
szych polskich osadników.

Szkoda wielka, że rodak nasz 
puścił się na krzywą drogę, na sie 
bie ściągnął nieszczęście a na ro 
dzinę i rodaków hańbę.

Komisarz Humphrey, po irdaga- 
cyi naznaczył kaucyę w sumie $2000 
i obwinionego oddał w ręce pa­
ździernikowych wielkich sędziów 
przysięgłych (October grand jury.)

— Pani Mary Bornstein, 
z pn. Cramer ul. wytoczyła proces 
w sądzie okręgowym w piątek prze 
ciw kompanii kolei ulicznej “Chi­
cago City Railway Co.”, za pomocą 
którego ebee dostać $50,000 poszko­
dowania za uszkodzenia odniesione 
w chwili gdy chciała wejść do wa­
gonu na 12-tej ul. i Wabash ave., 
w dniu 4 czerwca, 1889 Petentka 
podała, że została uszkodzoną na 
całe życie, oraz, że wtenczas miała 
na ręku małe niemowlę, które wsku­
tek przypadku będzie idyotą na 
całe swoje życie.

— Śmierć w elewatorze. 
Emil Anderson, klerk firmy wyro­
bów srebrnych “M. S. Benedict 
Manufacturing Co.”, w piątek o 5 
godz. po poł., gdy operował ele­
wator dostał się nieszczęśliwie po­
między ramę klatki elewatoru a 
sufit 5 go piętra i został zmiażdżo­
ny tak, że zakończył życie na 
miejscu.

Liczył lat 21, pracował dopiero 
od paru dni i tydzień przedtem 
przybył do Chicago z Vermont.

-- Kompania kolei że­
laznej “Pittsburg, Fort Wayne & 
Chicago’’ w tych dniach rozpocznie 
wywyższać tory swoje pomiędzy 
ulicami 55-tą a 63 cią.

— Chciał ukraść dzie­
cko, pieniądze i materyą. — Pani 
Jennie A. Gardner, z pn. 689 West 
Monroe ul., nieomal utraciła dzie­
cię, wózek dziecinny, portmonetkę 
i trzy węzełki bławatnych towarów 
w poniedziałek wieczorem. Złodziej, 
który ze wszystkiem uciekał został 
schwytany przez polieyanta, po dłu­
giej gonitwie w której wzięło u 
dział wielu obywateli.

Okazuje się, że pani Gardner i 
jej siostra były na zakupnach w 
kilku składach przy West Madison 
ul. i znajdowały się blizko Laflin 
ul. gdy pani Garder pozostawiła na 
chwilę na chodniku wózek z dzie 
ckiem aby pożegnać się i powie­
dzieć “good by” siostrze, która na­
stępnie wsiadła do wagonu kablo­
wego. Złodziej skorzystał z tej spo­
sobności i schwyciwszy za wózek 
począł z nim uciekać czemprędzej' 
po bruku ulicy.

Wkrótce po pożegnaniu się z sio 
strą pani G. spostrzegła uprowa 
dzenie wózka z dzieckiem i poczęła 
krzyczeć. Dziecko we wózku także 
poczęło wołać—a mimo to złodziej 
umykał coraz dalej. Lecz zanim 
dobiegł z całem łupem do Ashland 
avenue przeszło 100 obywateli znaj 
dowało się za nim w pogoni. Na 
Ashland ave. drogę umykającemu 
zagrodził policyant, który wózek 
z dzieckiem oddał zmartwionej ma 
tce a złodzieja — który nazywa się 
Andy Ramsley—zabrał do kozy.

— Bryan na pikniku 
robotniczym. W poniedziałek był 
“labor day”, dzień pracy, tj. święto 
robotnicze i rozmaite cechy rzemie 
ślnicze i organizacye robotnicze 
wyprawiły trzy pikniki, z których 
największy był w parku Celnych 
Stizelców (Sharpshooters’ Park) 
Jednym z zaproszonych gości, jako 
mówca, był nominat demokratów i 
populistów na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych pan William Jen­
nings Bryan, który powrócił z Mil­
waukee. W parku zebrało się po 
południu około 40,000 ludzi. Pan 
Bryan przyrzekł, że nie wygłosi ża­
dnej mowy politycznej i też tak 
uczynił. Przemawiał o ’ godno-ci, 
prawach i obowiązkach robotników, 
co stanowi dobry rząd ludowy, i 
świetną swą mowę upiększył żarta­
mi i dowcipami. Zdolnego i czci­
godnego mówcę przyjęto z zapałem 
a mowę jego pilni słuchacze prze­
rywali często grzmotami oklasków.

— Policyant zastrzelił 
dziecko zamiast łobuza. Policyant 
Mahoney usiłując nastraszyć bandę 
łobuzów, którzy chcieli z jego ręki 
uwolnić aresztowanego kolegę strze­
lił i — trafił 5 letniego chłopczyka 
James’a Linhart, blizko W. 15-tej 
i Jefferson ul., w ubiegły ponie­
działek o 5 godz. wieczorem.

Chłopiec stał na środku ulicy i 
kula polieyanta przeznaczona dla 
uchodzącego łotra, ugodziła jego 
tak fatalnie, że w kilka chwil pó­
źniej wyzionął ducha.

Okolica, w której patroluje poli­
cyant Mahoney jest jedną z naj­
gorszych w mieście. Krótko przed 
strzeleniem policyant spostrzegł 
gromadę łobuzów i laufrów piją- 
cych piwo z naczynia blaszanego 
w uliczce pomiędzy W. 14, 15, 
Jefferson i Union ulicami. Pobiegł 
aresztować prawo przestępujących 
łobuzów, lecz udało mu się tylko 
schwycić jednego, nazwiskiem Eu­
gene Sullivan, i tego zabrał do budki 
patrolowej, z której zatelefonował 
po patrolkę. Podczas gdy czekał 
przy budce i szamotał się z wyry 
wającym Sullivanem, napadło na 
niego dwóch kolegów Sullivana z 
pałkami. Jeden uderzył polieyanta 
pałką w głowę tak silnie, że upadł 
na chodnik. Nie puścił jednak Sul 
livana i widząc że drugi zamierza 
mu dać cios pałką, wydobył rewol­
wer. Na to dwaj napastnicy i gro­
mada sprzymierzeńców ich poczęła 
uciekać pierzchając w rozmaite kie­
runki. Policyant strzelił za jednym 
z dwóch napastników, lecz kula za­
miast łotra trafiła z fatalnym sku­
tkiem małego Jamesa.

Na staeyi policyjnej Mahony ze 
znał, że nie strzelił aby ugodzić, 
lecz aby nastraszyć gromadę łotrów.

— W mieście naszeni 
znajduje się około 250,000 cykli­
stów i cyklistek.

— W ubiegły poniedzia­
łek znaleziono przejechane na dwie 
połowy ciało nieznajomego człowie­
ka na torze “Chicago, Milwaukee 
& St. Paul” kolei blizko przedmie 
ścia Shermanville. Jest mniemanie, 
że nieznajomy wypadł z wagonu i 
dostał się pod koła.

— Wyprawa dzieci po 
skarby dla rodziców.—10 letni Frań 
klin i 12 letnia Fannie Gilmore, 
dzieci niezamożnych rodziców w 
Hinsdale często słyszały narzekania 
ojca i matki na brak pieniędzy i 
to sobie tak wzięły do serca że po­
stanowiły przyjść im z pomocą. 
Dzieci przeszłej zimy słyszały od 
przyjaciół rodziny, że tam gdzie 
kopią wielki kanał sanitarny, wy­
kopują też złoto i że wielu w paru 
dniach bardzo się zbogaciło. Natu­
ralnie było to wypowiedziane żar­
tem, lecz dzieci temu wierzyły i 
gdy słyszały narzekania rodziców 
na brak pieniędzy postanowiły do­
stać tego złota i rodziców zbogacić.

Opuściły jednego dnia w prze­
szłym tygodniu dzieci dom rodzi­
cielski i poszły szukać szczęścia. 
Lecz nie zaszły daleko. Noc ich 
zaskoczyła w West Grossdale. We­
szły tedy do jednego domu i po­
prosiły o nocleg.

Mieszkała tam wdowa pani W. 
F. Keyes, która wypytała się dzieci 
i o wszystkiem się dowiedziała. 
Tymczasem rodzice poszukiwali 
dzieci po całej okolicy i dali znać 
do wszystkich stacyj policyjnych.

Pani Keyes ulitowała się nad 
dziećmi, zatrzymała je na noc a na 
drugi dzień odwiozła do stroska­
nych rodziców.

— W Chicago lekarze 
polscy założyli towarzystwo pod 
tyt. “Stowarzyszenie lekarzy pol­
skich w Chicago”. Przystąpiło 11 
członków następujących: doktoro­
wie Ed. Czerniewski, M. Dowiat, 
M. Orglert - Kaczorowska, J. P. 
Kaczorowski, M. P. Kossakowski, 
W. Kuflewski, J. Piszczak, W. J. 
Sieminowicz, W. Statkiewicz, B. F. 
Strzyżewski i J. Ziółkowski.

Pierwsze regularne zebranie od 
będzie się o godz. 4 po południu 
dnia 12 b. m. w domu pod ńutn. 
33 .5 Laurel ul.

Zarząd stanowią:
dr. J. Piszczak, prezes;
pani dr. M. O. Kaczorowska, 

zastępczyni;
dr. W. Statkiewicz, 

sekr. i skarbnik.

— Strzelił do byka a 
trafił człowieka. W ubiegłą sobotę 
trzoda byków texaskicb rozbryka­
ła się po za ogrodzeniem firmy 
szlachtowej Swift & Co , w Stock 
Yard’ach i z tego powodu pewien 
Michał Burkę został powstrzelony. 
Byki wybiegły za ogrodzenie i po­
częły szerzyć popłoch w całej oko­
licy. Nareszcie robotnikom firmy 
udało się wszystkie zwierzęta — z 
wyjątkiem jednego byka — pona- 
pędzać do ogrodzenia. Ten jeden 
byk pobiegł do okolicy bliżko nar. 
Paulina i 47 ej ul., gdzie stał spe- 
cyalny policyant firmy Hughes. Bez 
długiego namysłu, Hughes wycią 
gnał z kieszeni reworlwer i dał 
ognia do zwierzęcia, lecz zamiast 
byka kula ugodzJa Michała Burkę, 
jednego z ludzi przyglądających się 
na chodniku. Rannego patrolka za­
wiozła do jego domu, gdzie leka­
rze opatrzyli ranę, która okazała 
się być tylko cielesną.

Na koniec byka zagnano do jego 
towarzyszy a policyant Hughes za 
wstydzony swą celnością pobiegł i 
ukry.ł się w swym domu.

— Szwedzi tutejsi w 
dniach 23 i 24 września urządzą 
uroczystość 50 letniej rocznicy przy­
bycia do Chicago pierwszego Szwe 
da —właściwie pierwszej Szwedki. 
Jest nią pani Ana Larson, licząca 
lat 84, która przybyła do grodu 
naszego w r. 1846. W tych 50 la­
tach Szwedzi pobudowali w Chica­
go prze-zło 50 kościołów i instytu 
cyi publicznych z kosztem 1| milio­
na dolarów, i ogółem liczą około 
100,000 głów tutejszej ludności.

— W niedzielę wieczo­
rem wagon elektryczny na 75 ej 
ulicy pomiędzy ulicami French i 
Mattison, w Windsor park, z całą 
siłą pędu uderzył w powóz z 3 sie­
dzeniami, potrzaskał go na drobne 
kawałki a znajdujących się w nim 
5 ludzi porozrzucał po całej ulicy. 
Pani Ludwika Concher, z pn. 9044 

South Chicago ave. i dziewczynka 
9 letnia Gertruda Pierce, No 9040 
So. Chicago ave. zostały lekko po 
ranione. W powozie jechali pań­
stwo Pierce z kilka krewnymi. Ran­
nych opatrzona w poblizkiej aptece. 
Wina leży po stronie powożącego 
powozem T. D. McMahon, który 
wj jechał z jednych szyn w taki 
sposób że dostał się przed szybko 
pędzący wagon na drugich szynach.

— W poniedziałek wie­
czorem spaliła się“Irving Pars” szko­
ła publiczna w przedmieściu Trying 
Park, a która pobudowaną została 
8 lat temu z kosztem $25,000.

Prócz budyń. 2 pięknie biblio 
teki, 1 fortepian i 350 ławek szkol 
nych zgorzało.

Przyczyny wybuchu ognia n ie 
wiadomo.

Sprawozdanie finansowe 
z Zabawy Letniej, odbytej w Parku 

Celnych Strzelców, dnia 4 go Lipca, 
hr, na rzecz pomnika Tadeusza 

Kościuszki.

Dochód.
“Bary” - - $1,108.60
“Chipsy” - - 339 00
Bilety, w ogrodzie - 295.50
Bilety, po za ogrodem - 73 25
Za trunki nie zużyte - 27 00
A. S. Trude - - 100.00
Chicago Brewing Co. - 50.00
A. Trandel - - 12.00
M. Kolassa - - 5.00
Tow. “Solidarność” • 3.00
E. Wilkoszewski - 3.00
M. Korzeniewski - 2.00

$2,078.35
R o z c h ód.

J. Rehbein, muzyka - $176.00
J. Lehmann, dzierżawa ogro­

du - - 100.00
J. Lehmann, za potłuczone 

szklanki i dzierżawa 
przedmiotów - 58.80

P. Giersch, trunki - 36.25
P. Young & Co., Soda - 44.00
Chicago C. Bottl. Co., Soda 15.65 
J. Menczarski, cygary - 44.30
J. Kempczyński, “ • 27.20
W. Timmerhoff, “ • 20.20
A. M. Kołakowski, “ - 17.70
J. Szymczak, “ - 13.40
A. Sówka, “ - 8.20
“Dzień. Chicagoski”, druki 22.50 
“Zgoda”, druki - 11.00
W estern Light & Power Co.,

światło - - 13.00
K. Fritsch, powozy ' - 9.00
W. Turkowski, ekspress - 7.50
S. Wojtalewicz, przywiezie­

nie lodu do piwa • 3.00
S. Wojtalewicz, koszt dla

ludzi w pomocy - 3.50
S. Wojtalewicz, za wypranie

bielizny - 60
A. X. Centalla, cukier, cy­

tryny itd. - 8.34
I. Pulkowski, prace sekre­

tarskie - 25.00
Wydatki sekretarza - 17.54
Obsługa za barą - 43.00
Obiady i kolacye muzykan­

tów, polieyantów i
urzędników - 28.65

Sztuczne ognie - 25.00
Dekoracye - - 4.50
Drobne pieniądze rozdane

kasyerom - 155.00
$938.83 

Czystego dochodu jest $1,139.52 
A. J. Kwasigroch, 
Jan Ne ring, 
Władysław Kloska, 
Gustaw Wojnicki, 

Komitet sprawdzenia rachunków.

(Dokończenie ze stronicy 1-ej.)

Jest on sękiem na kłodzie.
“Każdy jeden wie, że jeżeli 

Bryan zostanie wybranym to 
wybór swój zawdzięczać może 
tylkó partyi Ludowej. Jeźli 
wygraje w Nebrasce, to może 
tylko podziękować populistom 
Toma Watson’a za to. My 
mamy w kraju i,800,000 gło­
sów i wy demokraci bez nas 
populistów nie możecie się 
obyć. Wy nas potrzebujecie. 
Bez nas nie będzie zwycięztwa. 
My, populiści, chcemy się z 
wami złączyć. Nie chcemy 
was połknąć, ale też i nas nie 
chciejcie połknąć.

“Wy żądacie, aby Watson 
zeszedł (zrezygnował) z tykie- 
tu. Czyż jesteście tyle ślepy­
mi i chcecie ściągnąć z tykietu 
Watson’a, aby tern pobić 
Bryan’a? W chwili, w której 
bym ja zeszedł z tykietu, tysią­
ce protestów dałyby się sły­
szeć wszędzie.

“Sewall musi zestąpić na dół 
i pójść sobie. On nie przy­
ciągnie żadnych głosów 
Bryan’owi. On zrujpuje Bryana. 
Sewall jest bankierem, magna 
tern kolejowym, królem okrę­
towym i właścicielem listów 
zastawnych. On musi zestą­
pić na dół — ' jego wystąpie­
nie nie zaszkodzi tykietowi. Ja 
muszę stać na jego miejscu, 
tam, gdzie moi przyjaciele 
mnie posadzili. Ja nie mogę 
wystąpić i odejść na stronę. 
Wy możecie usiłować mnie 
zepchnąć, ale ja się nie dam. 
Chętnie z wami się połączę ale 
nie chcę odgrywać komedyi 
Jonasza z wielorybem. Pan 
Sewall nie jest jednym z ludu. 
Ja zaś jestem. Nawet śmiało 
mogę wypowiedzieć, że Bryan 
sam przytoczył regułę według 
której należy ściągnąć Sewalla

SPECYALNA
Sprzedaż 
Kołowców

Mamy jeszcze kilka drugo-ręcznych ko­
łowców po $15, $20 i $25.

Zgłaszajcie się jak najprędzej bo niniej­
sza oferta kończy się z bieżącym tygodniem.

Napiszcie do nas po katalog, Morgan & W righ — a wyślemy.

PULASKI CYCLE CO,
522 Noble Street, - Chicago, Ills.

z tykietu. A ta jest: Bryan w 
swojej mowie w New York’u 
oświadczył, że kandydat na 
“platformie” ogłoszonej nie 
tjlko powinien indorsować 
każdy “plenk” tej “platformy”, 
ale powinien indorsować każde 
zdanie, każdy wyraz tej “plat­
formy”. Zastosujcie te regułę 
a Sewall. wyleci z tykietu a ja 
tam zasiądę. Niechaj Sewall 
czmychnie a jego miejsce nie­
chaj Watson zajmie.”

** *
Stosownie do telegramów z 

Little Rock, Arkansas, z dnia 
7 września, popokraci w wy­
borach Stanowych zwyciężyli 
około 50,000 głosami większo­
ści. Obranymi zostali nastę 
pujący kandydaci popokraty- 
czni wzięci z obydwu partyi 
(demokraci i populiści).

Gubernatorem,
David W. Jones.

Wice-Gubernatorem,
Alex C. Hull.

Rzeczułki eni-Generaln y ni,
E. E. Kinsworthy.

Audytorem,
Clay Sloan. 

Skarbnikiem, 
Ransom Gulley.

Stanowym Komisarzem Gruntowym,
J. F. Ritchie, 

Superintendentem Nauki, 
Junius Jordan. 
Komisarzem Rolnictwa, 

W. G. Vincenheller.
Głównym Sędzia,

H. G. Bunn.
Pomocniczym Sędzią,
S. P. Hughes.

Większość obliczają od 50,- 
000 do 60,000 głosów nad ty- 
kiet republikański. W r. 1894 
większość demokratyczna wy­
nosiła 40,950.

Wybory były na urzędni 
ków Stanowych, okręgowych, 
powiatowych i township’o 
wych, włącznie połowy Stano­
wych senatorów i 100 człon­
ków Stanowej izby reprezen 
tantów. Kandydatami na gu­
bernatora byli:

Dan W. Jones, demokrata; 
H L.Remmel,republikanin; 
A. W. Files, populista;
L. W. Miller, prohibieyo- 

nista.
• ** *

Nominaci na prezydenta i 
wice-prezydenta złotych de­
mokratów, Palmer i Buckner, 
byli generałami w ostatniej 
Wojnie Domowej wrogich so­
bie armii Północy i Południa 
i obaj dzisiaj godnie przedsta­
wiają jak rozdział obydwu 
wielkich części kraju północy 
i południa — został harmonij 
nie zespolonym w jednę trwałą 
całość. Trzydzieści kilka lat 
temu Palmer i Buckner pro­
wadzili swoje zastępy do krwa­
wej walki bratobójczej, szli po 
śmierć lub zwycięztwo — a 
dzisiaj zdobią czoło tykietu 
jeffersońskich demokratów ja­
ko kandydaci północnych-po- 
łudniowych obywateli jednego 
kraju.

** *
Wice-prezydent Stevenson, 

towarzysz Cleveiand’a,oświad 
czyi się za srebrem i za Brya- 
nem i będzie miał mowy za 
“wolnem srebrem”. Wiado­
mość sprawiła wielką sensacyą 
w kołach politycznych.

Wskazówki dla matek troskliwych.
“Chcąc złe wykorzenić, zacząć 

trzeba od dzieci”, powiedział ks. 
prałat Kneipp — i któżby wątpił 
do słuszności zdania tego? Wszę­
dzie ono jest stósownem, a więc 
i w dziedzinie dentysty ki.

Dzięki bólom na własnych zę­
bach doznanym, dzięki płaczom 
maluczkich, potrzeba pielęgnowanie 
zębów przychodzi czasem do świa­
domości kół szerszych; dzięki nie­
jednokrotnemu nieudaniu się lecze­
nia na wdasną rękę, osoba dentysty 
tabiera znaczenia a działanie jego 
staje się niezbędnie koniecznem nie 
tylko ze względu na piękno, ale i 
względu na zdrowie.

Właśnie w czasie ząbkowania naj­
troskliwsza opieka jest na miejscu, 
a zaczynając od samego początku, 
zaznaczyć nam wypada, że już przy

wyborze niańki każda troskliwa 
matka ostrożną być powinna i prze­
konać się o tem, czy niańka dla 
dziecka jej przeznaczona zdrowe 
ma zęby i usta. Znaną jest rzeczą, 
że w jednych i tych samych ustach 
ząb chory zaraża sąsiada zdrowego, 
nie mniej przenosi się trucizna ta­
ka z jednych ust do drugich, bądź 
to przez całowanie, bądź też przez 
zmiękczanie pokarmu, zwłaszcza, że 
błona śluzowa u maluczkich jest 
delikatniejszą i na wszelkie urazy 
więcej wrażliwą, niż u dorosłych.

Z bólem — dla niemowlęcia dość 
strasznym — połączone jest wy- 
rzynanie się zębów, i tu właśnie 
matki często grzeszą, pozwalają na 
to, by dzieci brały do ust rozmaite 
przedmioty, przez których kąsanie 
ból ten się ma zmiejszać. Czyste 
utrzymywanie usteczek pierwsze tu 
powinno zajmować miejsce. Wy­
starczy na to woda zimna — w 
danym razie letnia — i wata; osta­
tnią należy owinąć na mały palec, 
umaczać we wodzie a potem uste­
czka, język i podniebienie lekko 
wycierać. Do wody domięszać mo­
żna słabego rozczynu jakiego śród 
ka desynfekcyjnego, którego wybór 
poleci dentysta.

Później, gdy mlecze ząbki zupeł­
nie się już przebiły, powoli należy 
dzieci przyzwyczajać do włąsnorę- 
cznego pielęgnowania ust. Teraz 
miejsce waty i palca zastąpić po­
winna szczoteczka niezbyt twarda. 
Używanie proszku nie jest konie­
cznem i lepiej bez niego się obyć.

Często słyszałem zdanie, że im 
zęby mleczne gorsze, tem lepszych 
spodziewać się można zębów trwa­
łych (!), co znaczy, że nie warto 
o zęby mleczne dbać, przeciwnie 
cieszyć się powinna matka każda, 
której dzieci mają zęby mleczne 
zepsute! Jestto zdanie oczywiście 
zupełnie fałszywe. Ząbki mleczne 
nie mniej potrzebują pielęgnowa­
nia, obserwacyi — a także i zapeł­
nienia (plombowania) — jak zęby 
trwałe; a wyrywanie ich, gdzie te­
go okoliczności nie wymagają ko­
niecznie, jest barbarzyństwem, jest 
grzechem wołającym o pomstę do 
nieba.

Skoro tylko oko matki troskli­
wej dojrzy małą plamkę na ząbku 
malca, której szczoteczką zdjąć nie 
może, winna zaraz udać się do den­
tysty a nie czekać, póki nie otwo­
rzy s’ę namacalna już dziurka, któ­
ra z czasem się zwiększa a w koń-’ 
cu prowadzi do odkrycia rnTazdry 
zębowej (tak zw. nerwu) i stra­
sznego bólu. Gdy nawet to już 
minie i dziecko przebolało, często 
pow«taje z tego obrzękłość twarzy 
lub rana ciekąca. Wtenczas wyr­
wanie jest koniecznem; a dziecko, 
które w tak młodym wieku prze­
chodziło podobną operacyę, na za­
wsze prawie nabędzie sią wstrętu 
do dentysty i jego kleszczy i w 
późniejszym nawet wdeku bać go 
się będzie. Lecz nie dla tego tyl­
ko wyrwania ząbka mlecznego uni­
kać trzeba; pociąga ono za sjbą i 
inne złe skutki. Przez brak ząb­
ków mlecznych bowiem zmniejsza 
się szczęka, zęby trwałe przebijają 
się często za rychło lub nie w 
miejscu właściwem, albo też nie 
mają dosyć pomieszczenia, przez co 
powstaje ścisk pomiędzy nimi a 
skutkiem tego nieprawidłowości w 
ukłaizie ust a nawet i całej nie­
raz twarzy.

Do takich nieprawidłości prowa­
dzą też brzydkie przyzwyczajenia, 
do których w pierwszej linii nale­
ży ssanie wielkiego palca. Na to 
nigdy matka pozwolić nie powin­
na; skutkiem tego bowiem zęby 
trwałe, (jakkolwiek w ustach już 
widoczne, ale w korzeniu jeszcze 
nie zupełnie wykształcone, a więc 
i nie umocnione jeszcze zupełnie 
w szczęce) podlegają naciskowi pal­
ca, i zamiast przybrać kierunek 
prosty, pochylają się naprzód, pod­
nosząc tem samem przednią część 
górnej wargi, przez co brzydkie 
wyrabia się ukształtowanie twarzy. 
Dalej nie należy dzieciom nigdy po­
zwolić na przegryzanie nitek, roz- 
więzywania szypełków za pomocą 
zębów lub otwieranie zębami orze­
chów. Nie na to bowiem zęby są 
przeznaczone, i tyle tylko zdziałać 
mogą, ile natura od nich wymagać 
będzie — każde nadużywanie je­
dnak karę za sobą pociągnąć musi, 
która później czy rychlej się obja­
wi. Słowem nie wolno dzieciom nic 
brać do ust, co do nich nie nale­
ży, a więc nic prócz należytego 
pokarmu i napoju.

Na zakończenie niech mi wolno 
będzie powtórzyć zdanie słynnego 
lekarza przeszłego stulecia C. W. 
Hufelanda, który powiedział: “Do­
bre zęby to podstawa długiego ży­
cia.”

Stanisław Cybulski, 
lekarz-dentysta w Wrocławiu.

Na sprzedaż Doin i Luta.
Dom jest murowany, ma 4 

staneye. Lota jest 25x125, 
pod No. 130 Fry ul., bli­
zko Noble ul. (34-35)


